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OD R E D A K C J I

S topniow y rozw ój Przeglądu wszechpolskiego 
odbyw a się tak  szybko, iż w ciągu pó łto ra  roku  z m u ­
szeni byliśm y trzyk ro tn ie  łam y p ism a rozszerzać. O sta­
teczn ie z dniem  1 styczn ia r. b. dosięgło ono rozm iarów , 
odpow iednich, zdaniem  naszem , sw em u program ow i. 
K rótki ato li okres czasu, w k tórym  się ten  rozw ój odbył, 
znaczna, pochłan ia jąca w szystkie siły p rac a  redakcy jna , 
sk u p ien ie ’ całkow itej uw agi n a  treśc i pism a, k tó rą  prag­
nęliśm y jak  najbardzie j podnieść, co nie było rzeczą 
ła tw ą  w obec tego, iż Przegląd, p ierw sze u  nas w sw oim  
rodzaju  pism o, nie m iał dróg u to row anych  —  w szystko 
to  razem  nie pozw oliło n a  początku  uregulow ać należycie 
s tosunków  p ism a i u rządzić  o sta teczn ie jego adm ini- 
s traey i. W obec tego, m usieliśm y tym czasow o połączyć 
w  jednem  przedsięw zięciu trzy  pism a, z k tó rych  każde 
je s t od ręb n ą  całością, m a sw oje, od rębne zadan ia  
i, z n a tu ry  rzeczy, m usi m ieć sw oją  sferę czytelników .

Dziś, gdy pism o, w alczące od początku  z ogrom - 
nerni, n ieznanem i innym  tego rodza ju  przedsięw zięciom  
trudnościam i, w  znacznej m ierze pokonało  je szczęśliw ie 
i z dużą  słusznością m oże byt sw ój u w ażać za  ustalony, 
chcem y wcześniej , niż p ierw iastkow e zam ierzaliśm y, 
reform y do końca doprow adzić i o rganizacyę pism a 
o sta teczn ie u trw alić . Na p rzyśp ieszen ie tego kroku  
w pływ a okoliczność, iż coraz w ięcej zgłasza się osób, 
p ragnących  bądź Przegląd  bez dodatków , bądź dodatki 
jego osobno prenum erow ać, co w skazuje nam  potrzebę 
o d d z i e l e n i a  t y c h  d o d a t k ó w  o d  Przeglądu  
wszechpolskiego  i p r z e k s z t a ł c e n i a  i c h  n a  o d ­
r ę b n e ,  s a m o i s t n e  c z a s o p i s m a .

Od 1 lipca r. b. wydawane będą, jako oddzielne 
p ism a :

1. Przegląd wszechpolski (bez do tychczasow ych do­
datków)" dw utygodnik polityczny i społeczny, w  tym  
sam ym , co obecnie form acie i rozm iarach , t. j. 
w objętości 3-ch arkuszy  druku , z okładką.

2. La  correspondance polonaise, dw utygodnik  poli­
tyczny w języku  francuskim , w form acie i ro z­
m iarach , przeszło o połow ę zw iększonych.

R edakcyę pow yższych dw u pism  obejm uje dr. 
E rnest A dam .

3. Gazeta handlowo-geograficzna (obecnie P rzew o ­
dn ik  handlow o-geograficzny), dw utygodnik ekono­
m iczny, o rgan  Polskiego T o w arzy stw a  H andlow o- 
G eograficznego, w rozm iarach  obecnych, pozosta jąca  
pod do tychczasow ą redakcya d ra  W ik to ra  U ngara.

P renum erato rzy  Przeglądu wszechpolskiego , którzy 
w nieśli p rzedpłatę  za  cały rok, będą  do końca roku 
o trzym yw ali w szystk ie trzy  w ydaw nictw a.

Pozostali o trzym yw ać będą to  pismo, k tóre zechcą 
p renum erow ać n a  now ych, w yłuszczonych poniżej 
w arunkach .

Przegląd wszechpolski będzie nadal p row adzony 
w tym sam ym  duchu i zakresie . Przyjęcie, jakiego pism o 
nasze doznało śród czytającego ogółu, je s t najlepszym  
dow odem  potrzeby organu  ogólno polskiego i m ożności 
jego istnienia. Nie znam y w n a sz y c h , stosunkach  przy­
kładu, ażeby pismo, rozpoczęte z ta k  skrom nym i, jak  
nasze, środkam i, w kró tk im  czasie przeszło ta k  szybką 
ew olucyę. P rzekonani od początku o doniosłości podjętej 
pracy, dziś w idzim y, że p rzekonan ie to  podziela liczna 
sfera czytelników , że u trzym an ie  pism a z dzisiejszym  
jego program em  stało  się po trzebą szerokich  kół, po • 
dzielających nasze  aspiracye.

U w ażając, iż Przegląd wszechpolski w dzisiejszej 
swej postaci odpow iada zadaniom , jak ie  sobie postaw ił, 
uznajem y z tern w szystkiem , że treść  jego nie je s t po ­
zbaw iona braków , że w ym aga ciągłych uzupełnień  
i ulepszeń, S taran iem  naszem  będzie nie za trzym yw ać 
się w rozw oju, ale ciągle w artość p ism a podnosić. 
P ow iększając obecnie liczbę stałych w spółpracow ników , 
będziem y w m ożności już od połow y roku  w prow adzić 
pew ne, drobne u lepszenia, nie zm ieniające ogólnego 
ch a rak te ru  pism a.

Po oddzieleniu dodatków , p renum era tę  Przeglndn  
zniżamy z 12 koron  na 10 koron (5 zł.) rocznie.

Od 1 - go lipca tedy p ren u m era ta  Przeglądu  
wszechpolskiego (bez dodatków ) w ynosić będzie :

roczn ie : półrocznie :
W monarchii  austryacko-węgierskiej 10 koron, 5 koron.

» cesarstwie niemieckiem . . . .  10 marek, 5 marek.
» Francyi, kra jach unii łacińskiej,

Brazylii  i Argentynie  . . .  14 franków, 7 franków.
* A n g l i i  12 szylingów, 6 szyling.
» Stanach Zjednoczonych Ameryki

P ó ł n o c n e j   3 dolary, 1 dolar  50 c.
» Królestwie Polskiem i cesarstwie

r o s y j s k i e m  10 rubli, 5 rubli.

W aru n k i p renum era ty  L a  correspondance polo­
naise  i Gazety liandlowo-geograficsm j zam ieszczone 
są  w dodatkach.

P renum erato rów  naszych (k tórzy  nie w nieśli p rze d ­
płaty n a  rok  cały) upraszam y o w czesne odnow ienie 
przedpłaty  na now ych w arunkach  o raz o w yraźne z a ­
w iadom ienie, k tó re  p ism a życzą sobie otrzym yw ać.

34



Str. 266. PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI. Nr. 12.

W ZAJEMNE NIEPOROZUMIENIA.

N iek tó re  . dzienniki rosy jsk ie zam ieściły  uw agi
0 zachow aniu  się p rasy  polskiej w obec koronacy i 
carskiej w M oskw ie. O grom na w iększość pism  polskich, 
nie w yłączając naw et t y c h , k tó re  zw ykle przy  podobnej 
sp o so b n o śc i lubu ją  się w pop isach  frazeologicznych, 
spokojn ie i p rzedm iotow o ocen iła  znaczenie koronacyi, 
ja k o  w ażnego w y p ad k u  politycznego, ale w łaśnie ten  
ch łó d  i ta  obo ję tność  silniej uraziły  i pod rażn iły  p rasę  
ro sy jsk ą , aniżeli uczynić b y  to  m og ły  nam iętne n a ­
paści lub skargi. N aw et lojalne ośw iadczenia Czasu
1 Kraju  i h y m n y  pochw alne dla Rosyi, za in tonow ane
przez ks. S to jałow skiego , nie o słab iły  p rzykrego  w ra­
żenia. Z aznaczono je  i dosyć  uprzejm ie pochw alono, 
ale w yw nioskow ano słusznie, źe te  g ło sy  w yrażają 
ty lk o  zdania i u sposob ien ia  osób po.jedyńczych lub 
g rup  nielicznych, bo  fałszującem u te rcetow i nie w tóruje 
w cale op in ia  publiczna, przeciw nie, zagłusza go zgodnym  
chórem  tam , gdzie się w ypow iedzieć m oże, albo milczy, 
po w yrecy tow an iu  urzędow ych spraw ozdań.

W  arty k u łach  dzienników  rosyjskich  nie znaj­
dziem y nic now ego, ale d la tego  w łaśnie, że pow tarzają 
poglądy , p rzestrog i i zarzuty  n ie jednokro tn ie  w ygłaszane, 
uznać je  trze b a  tym bardziej za w ierne, zgodne z orygi­
na łem  odtw orzenie opinii przeważnej części spo łeczeń­
stw a rosyjskiego, a pon iekąd  naw et sfer rządzących  
i z tego  w zględu pośw ięcić im  m ożna nieco m iejsca 
i czasu. Z resztą w iążą się one dosyć ściśle ze spraw ą, 
t. zw. po lityki ugodow ej, k tórej k ierow nicy i gorliw i 
w yznaw cy przy  każdej sposobności, a w ięc i z pow odu 
k o ro n acy i nie p rzestają  bałam ucić k łam stw am i i nai- 
w nem i złudzeniam i niedojrzałej lub zdem oralizow anej 

■politycznie części społeczeństw a.
J a k  zw ykle byw a w podob n y ch  w ystąp ien iach  

p rasy  rosyjskiej, w yrzuca on a  Polakom , źe przeniew ie- 
rzyli się so lidarności słow iańskiej. Isto tn ie , naw et w ynu­
rzenia w iernopoddańcze i panegiryk i naszych ugo- 
dow ców  nie m ogą iść w porów nan ie z hym nam i uwiel­
bień, z w ylew am i cham skich pochlebstw  ubogich k re ­
w niaków  słow iańsk ich  potężnej Rosyi. Chociaż sp o ­
łeczeństw o ro sy jsk ie , a zwłaszcza m ężowie stanu  
w  przystęp ie  o tw artośc i drw ią sobie z afektów  »bra- 
tuszków *, chociaż rozum ieją, źe t, zw. w zajem ność 
s ło w iań sk a , źe ca ła  ta  »polityka filologiczna* jest 
k łam stw em  um ów ionem , ta k  się je d n ak  przyzwyczaili 
do  niej, ta k  nauczyli się ciągnąć z niej zyski, źe wszelkie 
o dstąp ien ie  od  w yrobionego  szablonu uw ażają za b e z ­
p o śred n ią  obrazę Rosyi, za objaw  w rogiego w zględem  
niej usposob ien ia . D ro b n e  n aro d y  słow iańskie, w ieko­
w ym  uciskiem  i niew olą znikczem nione, słabe, p o zb a­
w ione żywej trad y cy i historycznej, dziś jeszcze poniżane, 
gnęb ione i w yzyskiw ane, n iety lko z rach u b y  św iadom ej, 
ale w znaczniejszej jeszcze m ierze bezw iednie, in sty n k ­
tow n ie  ciążyć m uszą ku  R osyi, bo  jej po tęga  podnosi 
je  we w łasnych  oczach, bo jej opieka, chociażby 
żadnych  zysków  narazie nie zapew niała, dodaje im 
o tuchy . My nie po trzebu jem y sztucznego w ytw arzania 
złudzeń, żeby z n ich  czerpać siłę m o ra ln ą , m am y jej 
d o sy ć  w sobie , w swojej trad y cy i politycznej, w  swojej 
św iadom ości narodow ej. N asz sojusz z R o s y ą , gdy b y  
n aw et k iedykolw iek  doszedł do  s k u tk u , op ie raćby  się 
m ó g ł ty lko  n a  w spólności interesów  realnych, n a  w za­
jem nej w ym ianie u s łu g , na ścisłym  rachunku, s tra t 
i zysków . T a k  to  w ym agan ie o d  nas solidarności sło ­
w iańskiej w pojm ow aniu  rosyjskiem , ja k  rów nież prze­
m aw ianie w im ię tej solidarności n iek tó ry ch  z naszych

ugodow ców  — św iadczy , że ob ie strony , k tó re  o p o ­
jednan iu , a raczej o k o m prom isie  m ó w ią , nie znają się 
należycie, nie rozum ieją się d o s ta te c z n ie  i św iadom ie 
lub bezw iednie ok łam u ją  się wzajem . N aw et ten  dziennik 
rosyjski (Nowoje Wremia), k tó ry  zasadniczo staw ia 
spraw ę »zgody  rosyjsko-polskiej* na w łaściw ym  gruncie, 
w ykazuje rażącą nieznajom ość stosunków . M ówiąc
0 znanej książce p. K oźm iana, Nowoje Wremia z a zn a cz a : 
»Dużo w ody  u p ły n ę ło  od  ow ych czasów  (1863 r.) 
a te raz  znajdą się i inne p u n k ty , w spólne m iędzy poli­
tykam i - realistam i polskim i a po lityką rosyjską, jeżeli 
ty lko  usunąć z kw esty i po jednan ia  zbyteczny  se n ty ­
m entalizm , oraz wszelki fałsz, chociażby najsub te ln iej­
szy, a  n a to m iast trak to w ać  kw estyę tę  p rosto , z p u n k tu  
w idzenia in teresu* . D alej je d n a k  dziennik  p e te rsb u rsk i 
przypuszcza, źe p. K oźm ian  p o tęp ia  p o lity k ę  p o w sta ń  
»z ludow ego p u n k tu  widzenia* i uw ażając spraw ę po lską , 
jak o  »spraw ę m iejscow ą*, p row incyonalną uznaje za 
najpierw szy w arunek  zgodnego jej załatw ienia »o tw arte  
poparc ie  w ładzy rosyjskiej i w spółdziałan ie na korzyść 
ludu polskiego*. W  tej tro sce  o lud polski w idzim y
1 sen tym entalizm  zupełn ie  zbyteczny, i fałsz niety lko 
nie »najsubtelniejszy*, ale bardzo  naiw ny i pospolity . 
N ajprzód  w ładzy rosyjskiej nie chodzi w cale o »korzyść 
ludu  polskiego«, pow tó re  ci, co o tw arc ie pop ierać  ją  
p rzy rzek a ją , m ają na w idoku nie korzyść lu d u , ale ze 
szkodą jego  swój in teres o so b is ty  lub klasow y, potrzecie 
ci, k tó rzy  dla d o b ra  ludu  p racow ać p ragną , nie m ogą 
o tw arcie pop ierać  w ładzy rosyjskiej, bo  ta  z n a tu ry  
swej m usi być in teresom  ludu przeciw ną.

Nie dla polem iki, lecz dla p rzyk ładu  p rzy to czy ­
liśm y pow yższe m ylne zdania dziennika rosy jsk iego , 
nie będziem y więc uzasadniali uw ag naszych argum en- 
tacy ą  szczegółow ą. P ow tarzam y  ty lko , że obie s tro n y  
łudzą się i nie rozum ieją się naw zajem . N ie dziwi nas 
wcale, źe Moskówslcija Wiedomosti podejrzyw ają naszych 
ugodow ców , jak o b y , n iosąc chleb w dłoni, trzym ali 
kam ień  w zanadrzu. N asi politycy, chociaż tego  nie 
m ów ią, podejrzew ają rów nież d o b rą  w iarę rządu  i. opinii 
rosyjskiej. Podejrzen ia określone m ożna w yjaśnić i o s ta ­
tecznie usunąć lub przynajm niej osłabić , ale n iep o d o b n a  
zapobiedz sku tk o m  b łędów  m im ow olnych, bezw iednych, 
w ynikających  z n iem ożności zrozum ienia się, z o d m ie n ­
nego  sposobu  m yślenia i po jm ow ania sto sunków  p o li­
tycznych.

W  złej czy  w dobrej w ierze — n a  rezu ltat po li­
tyczny  nie w pływ a to  bynajm niej — obie s tro n y  k ła ­
m ią , m ów iąc o w arunkach  po jednan ia . P o litycy  rosy jscy  
zapew niają, źe jeżeli P o lacy  ograniczą sw e dążenia do 
zachow ania b y tu  narodow ego  i w yrzekną się stanow czo 
m yśli o sam odzielności państw ow ej —  to  po jednan ie  
je s t moźliw em . N a  pozór żądanie to  zgadza się zupełn ie 
z p rogram em  naszych ugodow ców . A le R o sy an in  
i Polak, pow tarzając tę  sam ą form ułę po jednaw czą, 
zgoła odm iennie po jm ują »zachow anie b y tu  n a ro d o ­
w ego*. D la nas, nie w yłączając p. K oźm iana, koniecz­
nym  w arunkiem  zachow ania b y tu  narodow ego  je s t 
pew na m iara odrębności politycznej, pew ien s to p ień  
sam orządu. Przedstaw iciele opinii rosyjskiej, n ie w y łą ­
czając ks. U ch tom sk iego , m aja n a  celu przedew szyst- 
k iem  »um ocnien ie jed n o śc i p ań stw o w ej«. R o sy a  je st 
państw em  w ybitn ie  cen tralistycznem  i dąży w ytrw ale 
do u jednosta jn ien ia w szelkich urządzeń państw ow ych  
i spo łecznych. W  każdej spraw ie, chociażby dotyczącej 
ty lk o  prow incyj czysto-rosy jsk ich  op in ia  publiczna za­
znacza w yraźnie dążen ia cen tralistyczne, n ieraz z pom i­
nięciem  w ażnych w zględów  prak tycznych , k tó re  się
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tak iem u  sp row adzan iu  do  jed n eg o  m ianow nika sprzeci­
wiają. N iety lko  federalistów , ale n aw et um iarkow anych  
au tonom istów  n iem a w cale w społeczeństw ie rosyj- 
skiem . Je s t to  zresztą zupełn ie naturalnem , bo cała 
h is to ry a  ro sy jsk a  szła w ty m  k ie ru n k u  i z pew nością 
państw o i spo łeczeństw o nie zw rócą nagle z drogi tra d y ­
cyjnej dla w ątpliw ych rezultatów  pojednan ia się z Polakam i.

S p raw a po lska je s t dziś w kaźdem  z trzech państw , 
k tó re  P o lskę rozebra ły , spraw ą m iejscow ą —  pow iada 
p. K oźm ian  w im ieniu ugodow ców . P rasa rosy jska 
z zadow oleniem  przy jm uje to  ośw iadczenie i uw aża je  
za podstaw ę możliwej ugody . T ym czasem  je s t to  fałsz 
w ieru tny  i kom prom is, na tak im  fałszu o p arty , g d y b y  
doszedł do  sku tku , dop row adziłby  obie s tro n y  do n o ­
w ych n ieporozum ień. N ajw iększym  b łędem  polityków  
rosyjskich, k tó rzy  do po jednan ia  się z P o lakam i byli 
lub są skłonni, je s t w łaśnie uw ażanie sp raw y polskiej, 
jak o  sp raw y  m iejscow ej. B łąd  ten  p o p e łn ił również 
W ielopo lsk i a  pow tarzają dzisiaj n ieudolni naśladow cy 
jeg o  po lityki. F a k t w spólnego p rog ram u  politycznego 
dla P olaków  w trzech  zaborach , zalecanie im  je d n a k o ­
w ego w zasadzie sp osobu  postępow ania w skazuje naj­
lepiej, źe sp raw a polska nie je s t nigdzie prow incyonalną, 
m iejscow ą. G d y b y  tak i podzia ł n as tąp ił —  spraw a 
po lska p rzesta łab y  istnieć i nie b y ło b y  pow odu 
rozpraw iać o po jednan iu  z R o s y ą , bo  do załatw ienia 
w szelkich nieporozum ień  w ystarcza łoby  zastosow anie 
odpow iednich  reform  adm in istracy jnych . N aw et ugo- 
dow cy  n as i, pow tarzając bezm yślne zdanie o prowin- 
cyonalnym  charak terze  sp raw y  polskiej, uw ażają za 
obow iązek szachow an ie  jedności n aro d o w ej«. M a to  być 
jed n o ść  duchow a, nic z po lityką w spólnego nie m ająca. 
A le ta k a  jed n o ść  duchow a je s t nonsensem , k tó ry  nie 
liczy się w cale z rzeczyw istością. P rzedstaw m y sobie, 
źe n as tąp iła  u g o d a  polsko  rosy jska. P o lacy  w zaborze 
rosy jsk im  »skupien i oko ło  tronu*  carów , »w spierają 
w ładzę i uczciwie w spółdziałają w in teresie państw a, 
o tw arcie ją  popiera ją* , ja k  chcą p. K oźm ian  i Nowoje 
Wremia. T o  sam o rob ią  ich b rac ia  w Galicyi, i oba 
o d ła m y  n aro d u  usilnie p ielęgnują »jedność narodow ą*. 
Ale, ja k  w iadom o , in te resy  państw ow e R osyi i A ustry i 
są zasadniczo sp rzeczne i tej sprzeczności, w ynikającej 
z dążeń natu ra lnych  o b u  państw , z ich położenia te ry - 
to ry a ln eg o  i t. d. żadna  u g o d a  po lsko -rosy jska , ani 
naw et in te rw encya o sob is ta  jej gorliw ego fak to ra  — 
nie usunie. P o lacy  w K rólestw ie , »szczerze w spółdzia­
ła jący  z w ładzą rosy jską« , na każdym  kroku , w każdej 
spraw ie niem al przeciw działają Polakom , k tó rzy  rów nie 
szczerze »skupili się ko ło  tronu«  P labsburgów . T a k  
b y ło b y  w ok resie  pokoju , w chwili zaś możliwrej w ojny 
m iędzy dw om a państw am i, jed n i i drudzy , gdy b y  chcieli 
pozostać lojalnym i, zm ienić by  się m usieli w zaciętych 
w rogów . A  coby  się s ta ło  w ów czas z jednością  n aro ­
dow ą poprzedn io  już w sku tek  sprzeczności interesów  
politycznych zaboru  rosy jsk iego  i G alićyi m ocno  nad- 
szarpaną ?...

Jeżeli p rog ram  lojalistów  naszych, nie je s t złudze­
niem , w k tó re  naiw nie wierzą, to  a lbo  ok łam ują  R osyę 
albo zam ierzają zdradzić A u stry ę . N a k łam stw ie  lub 
oszustw ie nie m ożna budow ać po lityk i narodow ej. 
W yznaw cy  po tró jne j lojalności, w brew  sw em u p ro g ra ­
mowi, byli do tychczas naw et w zaborz.e rosyjskim  
stronn ic tw em  austryack iem , obecnie, być może, p ragną 
zostać  stronn ic tw em  rosyjskiem . W  każdym  razie, 
tw ierdząc, że sp raw a po lska je s t sp raw ą m iejscow ą — 
m ów ią n iep raw dę, m niejsza o to  —- św iadom ie, czy 
bezw iednie,

W idzim y z pow yższych przyk ładów , źe już preli- 
m inarya ugodow e, prow adzone przez pub licystów , n a ­
po tyka ją  m nóstw o  sprzeczności i wątpliw ości, k tó ry ch  
n iepodobna  zała tw ić i rozstrzygnąć teore tyczn ie , a ty m -  
bardziej prak tycznie . O ugodzie rozpraw iają po litycy  
realni, k tó rzy  n iby  sto ją  w yłącznie n a  gruncie in te resów  
i faktów , a  tym czasem  w ygłaszają ty lko  frazesy, nie 
badając w cale w arunków  możliwości zaw arcia tak iego  
kom prom isu , k tó ry  b y łb y  nie now ą p ró b ą  n ieu d atn ą  
uregulow ania sto sunku  dw óch naro d ó w , ale kom bi- 
nacyą  trw ałą .

K om prom is polityczny u daje  się ty lko  w państw ie, 
m ającem  ustró j konsty tucy jny , lub w tak iem  p rzy n a j­
m niej, gdzie s to su n ek  stron , zaw ierających ugodę, je s t 
p raw nie  określony . Inaczej, nie m ożna u n ik n ąć  n iep o ­
rozum ień, nie m ożna określić w arunków , nie m ożna 
trak to w ać  spraw y, ja k  in teresu . N ie będzie przecie rząd 
rosyjski og łaszał sw oich w arunków  po jednan ia  się 
z P o lakam i, nie będzie staw iał sw oich żądań , k tó re  
w olno przyjąć lub odrzucić. Z apew nienia prasy  ro sy j­
skiej, chociażby najbardziej k a teg o ry cz n e , nie m ogą 
m ieć dla nas  znaczenia realnego , a nasze a k ty  sk ru ch y  
i żalu za grzechy przeszłości, nasze ośw iadczenia wier- 
nopoddańcze , nie dają ani rządowi, ani opinii publicznej 
żadnej rękojm i. N ieliczna g ru p a  ludzi, nie m ająca zw o­
lenników  swej po lityki w społeczeństw ie, m oże n aw ią­
zyw ać rokow ania ugodow e, a jeszcze m niej liczna m oże 
je  dow olnie zryw ać i rozb ijać , chociażby  w brew  w oli 
ogó łu . Jeżeli spraw ę należy »trak to w ać jed y n ie  z p u n k tu  
w idzenia in teresów *, a inaczej trak to w ać jej nie m ożna, 
to  trzeba  m ieć n iety lko praw o rozpraw ian ia o ty ch  
interesach, ale i p raw o p rzedstaw ian ia ich i stanow ienia
0 nich. W  przeciw nym  razie n iep o d o b n a  un iknąć an i 
»fałszyw ego sen ty m en ta lizm u «, ani n iedom ów ień  i z a ­
strzeżeń m ilczących, dla obu  stro n  n iepożądanych , n ie ­
po d o b n a  un iknąć złudzeń, k tó re  mszczą się k rw aw o. 
W sk u tek  b rak u  takiej p odstaw y  p raw no-państw ow ej, 
konsty tucy jnej nie u d a ła  się p rzed  trzydziestu  kilku  
la ty  p ró b a  po lityk i ugodow ej i jeżeli nie w yw ołała  
b ez p o śred n io , to  p rzysp ieszy ła w ybuch  pow stan ia , 
k tó rego  zapew ne w caleby  nie b y ło  , g d y b y  zosta ło  
odroczonem .

P rzyk ład  G alicyi nie przeczy w cale naszym  .wy­
w odom , owszem , stw ierdza je  całkow icie. G alicya w tedy 
dopiero  w stąp iła  n a  d rogę kom prom isu  z państw em  
austryackim , k iedy  to  osta tn ie  p rzekszta łcać  zaczęło 
swój ustrój w d uchu  konsty tucy jnym , a  tw órcam i tej 
ugody  nie byli wcale, ja k  dziś głoszą, zw olennicy p o ­
tró jnego  lojalizmu i zachow aw cy, ale daw ni rew olucyo- 
niści, dem okraci i patryoci, ja k  np. Z iem iałkow ski.

Z pew nością oddaw na by ły  w społeczeństw ie ga- 
licyjskiem  żyw ioły, do  po jednania się z rządem  sk ło n n e , 
ale kom prom is s ta ł się fak tem  w ted y  dop iero , kiedy 
zjaw iły się w arunki odpow iednie, k iedy  ludzie, k tó rzy  
spraw ę tę  podjęli, uzyskali m ożność przem aw iania
1 działania n ie ty lko  w im ieniu sw ojem  i sw oich p rzy­
jaciół, ale w charak te rze  przedstaw icieli up raw nionych  
opinii publicznej i in teresów  kraju .

G alicya z re sz tą , naw et w czasach najw iększego 
abso lu tyzm u m ia ła  pew ną od rębność adm in is tacy jną  
i jak ąś lichą podob iznę u stro ju  konsty tucy jnego . S ta ­
now iło  to , bądź co bądź, u ła tw ien ie ugody, p o d o b n ie  
jak  stan  rzeczy w K rólestw ie i w ogóle w zaborze ro ­
syjskim  przed r. 1863, bo  przynajm niej w skazyw ało  
dosyć dok ład n ie  zakres działania pojednaw czego i um oż­
liw iało w yrażenie żądań  i po trzeb  społeczeństw a. A  je ­
dnak  p róba , pod ję ta  przez W ielopolsk iego  nie o d p o ­
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w iedziała oczekiw aniom  rządu  i nie zadow olniła sp o ­
łeczeństw a, osta teczn ie zaś doprow adziła  do  katastro fy , 
d la tego  przedew szystk iem , źe nie uw zględniono głów nego 
w arunku  w szelkiego kom prom isu  po litycznego. Dziś, 
k iedy  h is to ry a  kilku lat, poprzedzających  pow stanie, 
zosta ła  jak o  ta k o  zb ad an ą  i w y św ie tlo n ą , śm iało  p o ­
wiedzieć m ożna, że kom prom is b y ł m ożliw y w zasadzie. 
Znaczna i w pływ ow a część spo łeczeństw a nie chcia ła 
pow stan ia i jakko lw iek  o szczerem  po jednan iu  z rządem  
nie m yślała, p rzy ję ła b y  chę tn ie  modus vivendi, k tó ry b y  
jej bardzo  sk ro m n y m  w ym agan iom  i in te resom  o d p o ­
w iadał. R ząd  p rag n ą ł rów nież zjednać sob ie Polaków , 
m niejsza o to  z jak ich  p o b u d ek  i go tow  b y ł do  ustępstw  
dosyć znacznych . Z tego , co o ów czesnym  nastro ju  
spo łeczeństw a dziś w iem y, w yw nioskow ać w olno, źe 
w 1861 r. m niejsze u stęp stw a  rządu, aniżeli zaw ierały 
reform y W ielopolsk iego , zadośćuczyniłyby  w ym aganiom  
opinii publicznej i u sp o k o iły b y  n a  razie społeczeństw o. 
Chciało ono. mniej m oże, niż m u w rzeczyw istości 
daw ano, ale chciało żeby m u dano  to , co uw aża za 
niezbędne. G d y b y  zw ołano wówczas chociażby za im ­
prow izow ane na p rędce zg rom adzen ie przedstaw icieli 
spo łeczeństw a, z pew nością żądania ich b y łyby  um iar­
ko w an e , a przy sform ułow aniu szczegółow em  potrzeb  
i in teresów  kraju , jeszczeby je  zredukow ali. A ni rząd 
nie wiedział, czego społeczeństw o polskie się dom aga, 
ani to  spo łeczeństw o nie wiedziało, czego spodziew ać 
się od rządu  m oże. Człow iek zaś, k tó ry  chciał być 
pośrednik iem  i tw órcą kom prom isu , z w łaściw ości sw ych 
osobistych nie b y ł zdolny  do przedstaw ian ia dążeń 
narodu , ale gdy b y  n aw et b y ł innym , nie m ógłby  
ich ob jąć i zrozum ieć w  należytej m ierze tej różno rod ­
ności in teresów  i pragnień , n iew yjaśnionych, nie o k re ­
ślonych, naw et n ieuśw iadom ionych  dostatecznie.

W  ta k ich  w arunkach  każda p ró b a  kom prom isu  
m usi b y ć  skazaną na n iepow odzenie, nie zdoła zado- 
wolnić żadnej strony . W ielopolsk i m iał przynajm niej 
stanow isko  określone, ci, co dzisiaj w ślady jego iść 
p ra g n ą , w obecnym  uk ładzie  stosunków  nie m ogą 
znaleźć dla siebie m iejsca. G d y b y  naw et rząd godził 
się w zasadzie n a  pew ne ulgi i u stępstw a, to  n iew ąt­
pliwie chc ia łby  wiedzieć, czy za tę  cenę zjedna sobie 
Polaków . A  o tem  ugodow cy  nasi nie poinform ują go, 
bo sam i nie wiedzą i w iedzieć nie m ogą. N ajlepszym  
dow odem  są p isane przez nich m em oryały  o po trzebach  
kraju , m em oryały , w k tó ry ch  n a  pierw szym  planie 
postaw iono... obow iązkow e zniesienie służebności.

K ażda ugoda, a więc i ugoda polityczna m usi być 
zaw artą  na w arunkach  o k re ś lo n y c h , w ym aga więc 
m ożności stanow ien ia lub przynajm niej rozpraw iania 
sw o bodnego  o tych  w arunkach , a następn ie  rękojm i 
pew nych , źe b ęd ą  do trzym ane. Je s t ona zawsze w y­
m ianą usług, tym czasem  w tej kom binacyi, k tó rą  nam  
m entorow ie polityczni w rodzaju  p. K oźm iana zalecają, 
m ogą b y ć  ty lko  z jednej strony  łaski, z drugiej n ie­
określone przyrzeczenia. W  rezultacie tak ie  niejasne 
stanow isko  s tro n  obu  zawsze daje pow ód  do  n ieporo  
zum ień i n ikogo  nie zadaw alnia. I w rozpraw ach dzien­
n ikarsk ich  o tej kw esty i w idzim y z jednej strony  
obietnice, bez żadnej rękojm i, z drugiej przyrzeczenia, 
chociażby w dobrej w ierze d a w a n e , ale za k tó rych  
spe łn ien ie  n ik t poręczyć nie może. T ak ie  dyskusye, 
nie m ające podstaw y  realnej, b a łam u cą  zarów no opin ię  
p o ls k ą , ja k  rosyjską.

R ząd  rosyjski zrobi nam  ustępstw a, jeżeli uzna, 
źe są one dla niego potrzebne, albo jeżeli będzie do 
nich zm uszonym . T ru d n o  z w szelką pew nością p o ­

wiedzieć, czy uw aża dziś, źe jak ak o lw iek  zm iana w s to ­
sunku dw óch narodów  je s t dla in te resów  R osy i pożą­
daną . Jeżeli ta k  sp raw a stoi, o trzy m am y  p ew ne ulgi, 
n ie  prosząc i nie sta ra jąc się o nie i w yzyskam y , o ile 
potrafim y, to  w szystko, co d ać  m oże jak aś  zm iana 
w sposobie rządzenia. A  o trz y m a m y  ty m  więcej, im  
silniej u w y d a tn im y  nasze stanow isko , w rogie rządowi, 
m a się ro z u m ie ć , w przypuszczeniu , źe p ragn ie  nas 
sobie z jed n ać  lub n iechęć naszą osłabić. W ą tp im y  
wszakże, że b y  tego  rodzaju zm iana polityczna istn iała  
dziś już w zam iarach  rządu lub bodaj n as tąp iła  
w bliskiej przyszłości. Prędzej i pew niej m ożem y zm usić 
rząd rosyjski do  w yrzeczenia się lub  przynajm niej do 
złagodzenia tego  system u  politycznego, k tó ry  w zględem  
nas stosuje. S łow o »zmusić« w yw ołu je w w yobraźni 
po lityków  trzeźw ych i rozsądnych  w idm a pow stan ia  
zbrojnego lub zam achów  te ro ry s ty c z n y c h , zastrzegam y 
więc, źe nie m am y  n a  m yśli środków  ta k  rad y k a ln y ch  
i bezpośrednio  działających. S ą  inne, pośredn ie  sp o so b y  
w yw ierania p rzym usu  i nak łan ian ia  rządu  do  zm ian  
politycznych. N ie w ynurzenia w ie rn o p o d d a ń c z e , ale 
raczej liczne w osta tn ich  la tach  ob jaw y ag itacy i p a - 
tryo tycznej, zw łaszcza w śród ludu, a następn ie  og łaszanie 
dow odów  barbarzyńsk ich  ok rucieństw  i gw ałtów , d o ­
konyw anych  przez przedstaw icieli po lityk i rządu  — 
zw róciły  uw agę w ładzy i opinii rosyjskiej na spraw ę 
po lską i na propozycye. do tychczas lekcew ażone, n a ­
szych ugodow ców . Pow inni więc ci panow ie poczekać 
jeszcze tro ch ę  i nie śp ieszyć się ta k  bardzo  z re g u lo ­
w aniem  służebności i w ogóle z zała tw ian iem  na ryzyko  
przyszłości i hon o ru  n arodu  sw oich in teresów  osob is tych  
lub klasow ych, d o p ó k i zm iana w arunków  politycznych  
nie w ytw orzy g ru n tu  dla ich działalności. W te d y  ro k o ­
w ania ugodow e b ęd ą  przynajm niej po rząd n y m  targ iem , 
k iedy  dzisiaj są kom icznem i ośw iadczynam i afek tów  — 
bez w zajem ności lub w ym ianą zdań bez celu.

OŚW IATA, LU D U  W  GALICYI.

I. „Sskola ludowa“.
(Cifig dalszy).

N ad w szystkiem i innem i za d an iam i, ja k ie  s ta tu t 
T ow arzystw a »Szkoły ludow ej« zastrzega i n a  nie n a ­
k ła d a , góruje je d n a , za sa d n icz a , przew odnia m yśl: 
ochrony  ludu polskiego w zaborze  austryack im  od za­
tra ty  i w ynarodow ienia w szędzie ta m , gdzie m u to 
n iebezpieczeństw o grozić może. Dlatego to  w łaśn ie 
zak resem  dzia łan ia  insty tucy i objęto w ogóle »lud po l­
ski w państw ie au s try a ck iem « , n ie  ogran icza jąc go n a  
sam ą Galicyę. > W szędzie , gdzie w A ustryi po lska szkoła 
istnieje lub  istn ieć p o w in n a , — czytam y w  p ierw szem  
dorocznem  spraw ozdan iu  Z arządu  głów nego, —  działać 
m oże i pow inno nasze T o w arzy stw o , — szczególnie 
zaś t a m , gdzie dziatw ie polskiej grozi w ynarodow ien ie 
w szkole, nauczającej w obcym  języku , a  ludność pol­
ska  m usi s taczać ciężką w alkę o byt narodow y, — 
»Szkoła ludow a« pow inna stanąć i da B óg, stan ie  do 
a p e lu « .. »Ten rzeczyw iście narodow y, n a  w skroś polski 
ch a rak te r  naszego T o w arzy stw a , w k łada n a  nie szcze­
gólnie wielkie i ciężkie obow iązk i, ale p rzyczyn ił się 
też n iew ątpliw ie w w ysokim  stopniu  do z jednan ia  m u 
niezw ykłej sym patyi« ....

N iebezpieczeństw o w ynarodow ienia nie je s t  by­
najm niej w idm em  urojonem . Grozi ono ludow i naszem u 
n ie od d z iś , p o w ażn ie , , z dw óch stron  rów nocześnie.
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Z zachodu  i w schodu od szeregu la t w żera ją  się w nasz 
organizm  narodow y i toczą go żywioły o b c e , powoli, 
ale s ta le , odryw ając od niego cząstkę po cząstce. F ak t 
p o w stan ia  T ow arzystw a »Szkoły ludowej* sam  przez 
s i ę , z ogólno - narodow ego stanow iska  je s t tak tem  do­
niosłym  , bo zw rócił odrazu uw agę społeczeństw a 
i o tw orzy ł m u oczy n a  tę  lekcew ażoną , lub raczej nie- 
dostrzeżoną dotąd  tragedyę c ich eg o , bez pro testu  , sy­
stem atycznego obum ieran ia  m as całych n a  kresach, 
w ch łan ianych  przez ufne w obojętność n a s z ą , więc 
coraz śmielej w  zaborczych  sw ych zapędach  posuw a­

ją c e  się  obce organizm y. Z ch w ilą , gdy spadła zasłona 
i nagi s tan  rzeczy p rzedstaw ił się w całej swej grozie, 
pow ołan ie do życia insty tucyi. p ragnącej p rzeciw działać 
n a  lud polski sk ierow anym  z a le w o m , było p rzebudze­
niem  się naszego instynk tu  sam ozachow aw czego , a  po ­
p ie ran ie  T o w arzy stw a »Szkoły ludowej* i dbanie o jego 
ja k  najsiln iejszy  ro zw ó j, pow inno  być jednym  z do­
gm atów  naszej narodow ej w iary. „I rzeczyw iście dziś, 
po roku  istn ien ia  — m ów ił p rzew odniczący  T o w arzy ­
s tw a  dr. Adam  A snyk n a  Zgrom adzeniu  1893 roku 
w K rakow ie , — w yda się n aw e t dziw nem  i niezrozu- 
m ia łe m , że w cześniej u nas  podobna in sty tu cy a  nie 
p o w s ta ła , kiedy narody  znaczn ie  potężniejsze i m ogące 
w sw oim  zak resie  państw ow ym  ro zp o rząd zać  olbrzy- 
m iem i środkam i n a  cele edukacyjne, m im o to od daw na 
posiada ją  tak ie  in s ty tu c y e , nadzw yczaj bogato w yposa­
żone.. . Nie było do tąd  T o w a rz y s tw a , k tóreby  m iało 
n a  celu w ziąć w opiekę i obronę nasz język  i n arodo ­
w ość w szę d z ie , gdzie tylko tego po trzeba. A m am y 
przecież całe pogranicza, kresy polskości, n a  k tó re  d z ia ­
ła lność T o w arzy stw a ogrom ny w pływ  w yw rzeć może, 
m am y Ś lą s k , B u k o w in ę , co w ię c e j, m am y n aw e t n a  
Rusi ko lon ie m azurskie, k tó re  przez długie zaniedbanie, 
przez b rak  s z k ó ł, k tórych  sam e nie mogły dla siebie 
p o s ta w ić , zm uszone są  posyłać dzieci do szkół rusk ich  
i ulegać tym  sposobem  pow olnem u w ynarodow ieniu . 
W ięc ogrom  i zakres działan ia T o w arzy stw a  * Szkoły 
ludow ej*, pożyteczność jego w idoczna jest, ja k  n a  dłoni«....

P oznajm y n ie p rz y jac ie la , spójrzm y m u w oczy. 
P rzed la ty  szesnastu  Niem cy w A ustry i stw orzyli t. zw. 
S ch u lve re in , rzekom o d la obrony zagrożonego (!) ich 
s tan u  p o siad an ia , w  rzeczyw istości z a ś , ja k  to  dziś już 
dow odnie s tw ie rd z o n o , w  celu w p ijan ia  swych za b o r­
czych szponów  w narodow ości słow iańskie, z.którem i żywioł 
germ ańsk i pośrednio  lub bezpośrednio  się styka, sto p n io ­
wego uszczęśliw ian ia ich »wyźszą« k u ltu rą  niem iecką 
i ro zszerzan ia  w  ten  n iew inny sposób etnograficznych 
gran ic n ienasyconego w podbojach Vaterlandu. O sła­
w iony niem iecki D rang nach Osten o trzym ał w idoczny 
w yraz  w  Schulverem ie, k tó ry  przedew szystk iem  zw rócił 
sw e o strze  przeciw  C z ec h o m , ci jed n ak  w  lo t poczuli, 
czem  to p a c h n ie , i od razu  przeciw staw ili N iem com  sw ą 
»M acierz szkolną«. R ozpoczęła się n iek rw aw a i nie- 
g ło śn a , ale niem niej zaw zię ta  w alka szkołam i o każdą 
piędź ziem i. M ilionam i rozpo rządzał Schulverein , toż 
do m ilionow ej cyfry, doszły w net zasoby M aticy  cze­
skiej. Schulverein  w śród rdzennej, czeskiej ludności z a ­
k ładał ochronki niem ieckie, szkoły ludow e i gim nazya, — 
Czesi n ie  pozostając w ty le , czynili to  s a m o , piękne 
odp łaca li nadobnem , budow ali g im nazya, całe sw e kresy 
zarzucili siecią czeskich szkół i ochronek. P obratym cy 
nasi w obronie swej narodow ości do praw dziw ego mi- 
s trzo w stw a doprow adzili, wrogów,, w praw ili w zdum ienie 
i ro z p a c z , a  nam  dali n iezbity  d o w ó d , że n iem a n a  
św iecie tak  piekielnej mocy, iżby się jej skutecznie 
oprzeć nie m ógł n a ró d , n aw e t słabszy liczebnie, ale

położenia swego św iad o m , jednom yślny, ofiarny. D ziś, 
po la tach  zaledw ie sz esn a s tu , w idow nia kultu ra lnego  
boju Czechów z N iem cam i zm ieniła się nie do poznan ia  
na korzyść pierw szych.

N iezgnębiona żyw otność s łow iańsk iego , rzekom o 
niżej pod względem  cyw ilizacyjnym  stojącego żyw iołu, 
okazała się u Czechów w całej pełni. Malice Skolaka  
w ydziera tysiące i dziesiątki tysięcy dziatw y czeskiej 
z paszczy germ an izm u , a uporaw szy  się zw ycięzko 
w w łasnym  dom u z w rogiem , podtrzym yw ana z n ie s ły ­
chanym  zapałem  przez cały n a ró d , k tóry  słusznie w idzi 
w niej jeden z najpo tężnie jszych  środków  odrodzenia 
sw ego, w na tu ra ln y m  rozw oju rozp iera  się po za g ra­
nice k ra ju  i rozszerza  sw ą działalność stopniow o na 
Śląsk i M orawy. —  a  Schulverein  ty m c z a se m , ten  
k o lo s , do n iedaw na zdaw ało się niezw alczonv, mim o 
najw iększych w ysiłków  powoli ze w stydem  ustępow ać 
musi z n iep raw nie  zdobytych placów ek i do tego już 
d o sz ło , że n a  osta tn iem  zgrom adzeniu delegatów , od­
bytem  w Bernie m oraw skiem  b. r. urzędow nie z a trą ­
biono do odw rotu  i pow zięto rozpaczliw em i frazesam i 
upiększoną u c h w a łę , że w obec zm niejszających się 
sta le  dochodów T o w arzy stw a , przedew szystkiem  za ­
niechać trzeb a  dalszego zak ładan ia  szkół i ochronek, 
a naw et zw ijać kolejno »mniej żyw otne* zakłady, po­
niew aż siły instytucyi są  już za s ła b e , choćby tylko 
do u trzym an ia  się przy dotychczasow ych zdobyczach...

Ale nietylko Czechów  o tacza  Schulverein  sw o- 
jem i w zg lęd am i, darzy  on trosk liw ą pam ięcią i innych 
Słow ian w A u s try i, a niezapom niał też o nas, Polakach.

»Dla opieki rodzinnego życia niem ieckiego w Ga- 
licyi i niem ieckich zw yczajów , d la  pod trzym ania  n a ­
szych ciężko uciskanych (!) rodaków *. — u tw orzy ła  się 
w  Białej osobna grupa m iejscow a Schulvereinu , licząca 
k ilkuset członków, a z szczególną hojnością przez w ie­
deński zarząd  cen tra lny  w sp ie rana  jako w ażna  ekspo ­
zy tu ra  zakusów  germ anizaeyjnyeh w naszym  kraju . 
Pod bezpośrednim  nadzorem  tejże grupy pozostaje za­
łożona przed kilku laty  i sta le u trzym yw ana przez 
Schulverein  n iem iecka pięcioklasow a szkoła w Lipniku 
pod Białą. U częszcza do niej przeszło cz te rysta  dzieci 
polskich robotn ików  i w łościan  z sam ego L ipnika i gm in 
sąsiedn ich : K om orow ie, K óz, Bestw iny, Ł ękaw ic. P o ­
niew aż B iała , m im o że je s t m iastem  rdzenn ie polskiem  
i leży w  G alicy i, nie posiada do tąd  — ze w stydem  
w yznać to trz e b a , —• ani jednej polskiej szkoły lu ­
dowej , przeto dzia tw a nasza  niem czy się w szkole 
lipnickiej tem  sn a d n ie j. że doznaje t a m , głów nie dzięki 
gorliw ym  staran iom  kobiet niem ieckich , w szelkich m o­
żliwych ulg i u ła tw ień . Nie m niejszym  zapałem  w p rze ­
prow adzan iu  tego »cywilizacyjnego« dzieła odznaczają 
się też n au czy c ie le , pobiera jąc oprócz zw ykłych płac 
osobne nagrody za  energiczne w pajan ie w se rca  po l­
skiej dziatw y niem ieckiego ducha i sposobu m yślen ia . 
B ialskie koło Schulvereinu  rządzi się u n as  ja k  szara  
gęś, a  nie poprzestając na do tychczasow ych  w ynikach 
swej pracy, myśli ju ż  o założeniu podobnych szkół 
niem ieckich w sam ej B iałej, nad to  w  D ziedzicach 
i Żywcu. Pom ysłów  tych n a  razie jeszcze nie u rzeczy­
w istniono.

Lud polski n a  Ś ląsku  odbiera rów nież nam acalne  
dow ody czułej opieki germ ańskich  cyw ilizatorów  i s to ­
sunkow o w iększe jeszcze m a do za ła tw ien ia  z nim i r a ­
chunki, niż Galicya. Schulverein  u trzym uje w łasnym  
kosztem  m iędzy in n e m i: w . Opawie ogród freblow ski 
o trzech  oddziałach i p ięcioklasow a szkołę ludow ą, 
dw ukłasow ą szkołę w K lim kow cach (Konigsberg), ogró­
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dek freblow ski z ochronką w e F rysztaeie . S ubw encyonuje 
n ad to  sta le  szkoły ludow e w A leksandrow icach  i Mię-' 
dzyrzeczu górnem  (O ber-K urzw ald) w pow iecie bielskim , 
w H radcu  śląskim , Bogum inie, F rydku  i Je len icaeh  
(H irschdorf), a  w ostatnich z w ym ienionych gm in oso­
bno szkołę przem ysłow ą. Tyle w iadom o z urzędow ych 
sp raw ozdań  T ow arzystw a, rokroczn ie ogłaszanych d ru ­
kiem . Nie w chodzą tu  w  rachubę  rozliczne inne formy 
dzia łan ia  Schulvereinu, o k tórych  w publicznych sp ra ­
w ozdaniach  nie zw ykło się w spom inać, jak  zapom ogi 
daw ane  nauczycielom , w ypróbow anym  w germ anizow a- 
n iu  dziatw y, stypendya dla pilniejszych i rokujących 
lepsze nadzieje uczniów , jednorazow e zasiłki n a  budow ę 
szkół, w sp ieran ie czytelni niem ieckich i t. p.

Szczegóły pow yższe m ogą dać do pew nego stopnia 
w yobrażenie o zajadłości, z ja k ą  N iem cy n a  lud nasz 
k resow y  czychają . K w estyi żadnej nie ulega, że w ger­
m ańskiej tre su rze , ja k ą  zak łady  Schulvereinu  w celu 
z góry w ytkniętym  up raw ia ją , dzia tw a nasza  w  zacho­
dnich  pow iatach  galicyjskich i n a  Ś ląsku m usi stopniow o 
za trac ać  język  polski, obyczaje rodzim e i s taw ać się 
z czasem  w łasnem u narodow i obcą. W praw dzie  w alka 
z Czecham i, jak  zaznaczyliśm y poprzednio, znacznie 
osłabiła siły Śchulvereinu  i n a  raz ie  pow strzym ała 
skutecznie zapędy  jego w k ierunku  ekstensyw nego d z ia­
łan ia  ; m im o to w szakże n iebezpieczeństw o z tej strony  
nie p rzestało  być groźne, bo na jp ierw  germ anizacyjna, 
n a  szerokie rozm iary  podjęta akcya, k tó ra  chw ilow o 
om dlew a, m oże n iebaw em  z podw ójną siłą w ystąpić, 
w m iarę, ja k  w  narodzie niem ieckim , przyzw yczajonym  
do zaborów , obudzi się św ieży zapał dla instytucyi, 
k tó ra  treść  jego rzekom ej m isyi kulturalnej uosabia, 
pow tóre zaś dlatego, że gdyby n aw et m ożna było nie 
obaw iać się w najbliższej przyszłości dalszych postępów  
zarazy  niem czenia,, to  i tak  w yłom y dotychczas n a  k re ­
sach naszych zrobione, usilnej i energicznej w ym agają 
pracy, aby, co zan iedbano, n ap raw ić  i raz  n a  zaw sze 
ubezpieczyć w ałem  ochronnym  zachodnie pogranicze, 
najbardzie j w ystaw ione n a  zalew  w rogich nam  żywiołów.

Ale i z drugiej strony, od w schodu, nad naszym  
horyzontem  narodow ym  pow ażne grom adzą się chm ury. 
Rzecz p rzedstaw ia  się tu  n ieco inaczej, m am y bow iem  
do czynienia z żyw iołem  nie obcym , a  bratn im , nie 
w rogim , bo w iekow ą dolą i n iedolą z nam i złączonym  
i je d n ą  ziem ię w spólnie zam ieszkującym , — a  jednak  
od dłuższego czasu działającym  faktycznie n a  szkodę 
naszą . Tem donioślejszem  d la obu stron  je s t o tw arte , 
p rzedm iotow e w yśw ietlenie p raw dziw ych  podstaw  w za­
jem nego stosunku

N arzekania i skargi, jak ie  R usini galicyjscy odda- 
w na system atycznie, konsekw entn ie i głośno podnoszą 
w  prasie, n a  zgrom adzeniach  i w  Sejm ie n a  krzyw dy 
sw e i upośledzenie w e w szystk ich  n iem al dziedzinach 
społeczno narodow ego i politycznego życia, wyrobiły 
w nas m im ow oli skłonność do b ran ia  tych  n ieustannych  
żalów  za d ob rą  m onetę, do uznaw an ia  z góry ich słu­
szności, do ślepej w praw dom ów ność ich w iary.

Nie m yślim y bynajm niej tw ierdzić, że położenie 
R usinów  jak o  narodu , je s t w Galicyi idealne. P rzeciw nie, 
chętnie i szczerze przyznajem y, że niejedno z ich ż ą ­
dań, do tąd  nie spełnionych, m a is to tn ą  podstaw ę i racyę 
by tu  uspraw iedliw ioną. O ceniając jed n ak  stan  rzeczy 
takim , jak im  jest, trudno  nie podnieść stw ierdzonego 
zre sz tą  ponad w szelką w ątp liw ość faktu, że ru sk a  ludność 
w  k ra ju  naszym  posiada, ćo najm niej tyle i tak ich  sa ­
m ych w arunków  m ożliw ie w szechstronnego  rozw oju  
zapew nionych, co po lska, a  pod n iektórym i w zględam i, —

i to  głównie, jak  się zdaje, dzięki atm osferze, w ytw orzonej 
skutecznym  system em  ciągłych n arzek ań  — dziś ju ż  
n aw et cieszą się R usini z w iększych zdobyczy k u ltu ra l­
nych, niż m y Polacy. W ystarczy  w skazać choćby tylko 
n a  szybkie postępy ruskiego szko ln ic tw a ludow ego, choć 
przypom nieć, że przecię tn ie  n a  sto polskich p rzypada 
w Galicyi sto siedm  i w ięcej szkół ludow ych ruskich , 
pom im o, że ludność po lska liczy z górą p ó łczw arta  mi­
liona głów, a  ru sk a  zaledw ie dw a m iliony ośm kroć.

F razes o w ynarodow ian iu  i polszczeniu R usinów , 
jeżeli kiedykolw iek daw niej, a  i to  w ątp liw a, był choć 
trochę lub pozornie zbliżony do praw dy, w naszych 
czasach je s t w ieru tnym  fałszem , k tóry  tylko zła w ola 
lub kom pletna n ieznajom ość stosunków  dyktow ać może. 
Zupełnie co innego je st p ra w d ą : nie m y R usinów , ale 
Rusini nas w y n arad aw ia ją  od dłuższego czasu  w Gali­
cyi i ruszczą za  pom ocą cerkw i i szkół.

S tw ierdzenie tego w cale nie pożądanego objaw u, 
n a  k tóry  zasłan ia ła  nam  przez długie la ta  oczy w rodzona 
ła tw ow ierność polska i up rzedzająca  z naszej strony  
w obec R usinów  pow olność, m am y znow u w  znacznej 
m ierze do zaw dzięczenia pow stan iu  T ow arzystw a Szkoły 
ludow ej i w yw ołanem u przez nie w iększem u z a in te re ­
sow aniu  się kresam i. N iem ało też przyczyniła  się do 
rozjaśn ien ia błędnych poglądów w ydana przez zarząd  
główny T ow arzystw a p raca  J tta  p. t. „S to su n ki na -  
rodowościowe w  G alicyi w schodniej11. A utor, o p ie ra jąc  
się na sum iennem  zestaw ien iu  urzędow ych cyfr s ta ty s ty ­
cznych, ograniczył się n a  razie  ty lko do tery to rya lnego  
obrębu  rż. k. arehidyecezyi lw ow skiej i w ydobył n a  ja w  
szczegóły, w  k tó re  tu  dla b raku  m ie jsca w chodzić nie 
m ożem y, n a  m yśl o k tó rych  je d n ak  w łosy je ż ą  się n a  
głowie. G roźne m em ento  zaw iera  ta  k siążka dla nas, 
w yjaw iając op łakany s ta n  m nogich, p rasta ry ch  osad 
m azursk ich , rozsianych  po Rusi, k tó re  bezpow rotn ie wy- 
n a ro d o w ia ją  się i ruszczą, ze w szech  stro n  za lew ane 
ru sk im  żyw iołem , a  pozbaw ione kościoła, szkół i w sze l­
kiej w ogóle opieki.

Z arząd  główny T ow arzystw a Szkoły ludow ej, ogła­
sza jąc  tę p racę  drukiem , niety lko spełnił swój obow ią­
zek, ale oddał też rze te lną  przysługę społeczeństw u,, 
w skazał bow iem  u ta jone do tąd  źródło złego i »draźliwej« 
kw estyi do tknął um iejętnie, pow ażnie, bez żadnej n ie ­
chęci do tych, k tórzy  nam  w tym  w ypadku bezsprzeczną 
w yrządzają  szkodę. Zgrzytnęły w praw dzie po po jaw ieniu  
się »S tosunków  narodow ościow ych« organy p rasy  ru sk ie j, 
m ieniące się russkiem i, i co z re sz tą  było do p rze w id ze­
nia, w  naukow o trak tow anej książce koniecznie d o p a­
trzyć się chciały »intrygi polskiej*, czychającej n a  rusk i 
»stan posiadania* Były to  w szakże odosobnione głosy 
i m usiały um ilknąć w kró tce w obec niew ątpliw ej pow agi 
cyfr, z urzędow ej sta tystyk i zaczerpniętych. Inteligentny 
ogół spo łeczeństw a ruskiego zrozum iał cel książk i i w o­
bec szczerej intencyi jej w ydaw ców , zachow ał się 
i godnością. Z naszego stanow iska, w yraża jąc  au to row i 
uznanie za  doniosłą jego pracę, życzylibyśm y i pragnęli 
doczekać się w niedługim  czasie koniecznie jej uzupeł­
nienia. Jesteśm y głęboko p rzekonan i, że to  n a  zgodne 
pożycie obu b ra tn ich  narodów  w k ra ju  naszym  sz k o ­
dliwego w pływ u w yw rzeć nie m oże. P rzec iw n ie , tylko 
ja sn e  prostow anie kw estyi. w zajem ne uznanie o b u s tro n ­
nych praw  do narodow ego życia i rozw oju , w zajem na 
ochrona tych p raw , zbliży nas do siebie łacniej i ści - 
słem i w ęzłam i n a  przyszłość stokroć silniej złączy, a n i­
żeli faryzeuszow skie obełgiw ania się w zajem ne i chy tre 
w yw odzenie w  pole. W szelka n ieszczerość w publicznem  
życiu m iew a skutk i fatalne, n iepo trzebn ie  ją trzy , m a r­
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nuje siły, u sposab ia  w rogo. Z asada  clara pada daros 
faciunt amicos, ja k  m iędzy ludźm i, tak  m iędzy n a­
rodam i, k tórych  jed n ak a  je s t n iew ola i cele jednakie, pow inna 
k ierow ać nam i w  stosunku  do R usinów  i odw rotnie... 
Z agrożone kresy  w ytknęły  jasna, i p ro sta  drogę d zia ła­
n ia T ow arzystw u  Szkoły ludow ej, k tó re  w ypisało n a  
sw oim  sz tan d a rze  p rzed ew szy stk iem : ochronę polskości. 
Z arząd  głów ny T ow arzystw a poszedł tą  drogą.

(C . d. n.)
Zaiuissa.

P O L IT Y K A  PO L SK A  WOBEC N A W A Ł Y  
PRUSKIEJ.

Kilka uwag ogólnych.

Z ap rzą tn ąw szy  sobie całkiem  um ysły sporam i i ro- 
strząsan iam i, dotycząeem i d robnych  potrzeb  chwili bie­
żącej, za tracam y  częstokroć p lan  ogólny politycznego 
działania. Z większą,, n iż gdziekolw iek i kiedykolw iek, 
słusznością m ożna to  pow iedzieć o polityce naszej 
w zaborze pruskim , k tó ra  s trac iła  całk iem  szersze w idno­
kręgi. Sądzę też, iż nie będzie bez pożytku, gdy po­
dzielę się z czyteln ikam i garśc ią  m yśli ogólniejszych, 
dość jed n ak  ściśle zw iązanych  z najżyw otniejszem i za ­
gadnieniam i naszej polityki, ażeby  ich nie uw ażać za 
m a te ry a ł do akadem ickiej dysputy.

Jeżeli dotychczasow e stanow isko  przedstaw icie l­
s tw a  polskiego w parlam encie n iem ieckim  nie m a stać  
się swego rodzaju  un ika tem  w kron ikach  życia publi­
cznego k rajów  cyw ilizow anych, m usi ono uledz s ta n o ­
w czej i zupełnej zm ianie. R ozbrat, k tóry  nas tąp ił m iędzy 
po lityką urzędow ych sfer poselskich a  opinią n iezależną 
w zaborze pruskim  pogłębia się z dniem  k a ż d y m ; 
a  w szak op in ia zależna, jak iekolw iek  są  pow ody i form y 
tej zależności, op in ią  nie je s t i w bilans' narodow y 
w chodzić m oże jedynie, jako  czynnik  m ateryalny , w ż a ­
dnym  zaś razie , jako  siła m oralna. Nie dość n a  tem : 
w sp raw ach  każdego zaboru , o ile spraw y te  sięgają 
po za czysto m iejscow e interesy , głos m a i m ieć pow inna 
n ieza leżna opinia w szystk ich  dzielnic. Z tego stanow iska 
zejść nam  nie w olno, jeżeli nie p rzestaliśm y jeszcze 
być narodem  i n ie  chcem y oddaw ać dobrow olnie losów 
tej kolebki Polski n a  ła skę  i n ie łaskę ślepoty politycznej 
urzędow ego jej p rzedstaw icie lstw a. O pinia zaś innych' 
dzielnic, w całości n iem al w ypow iedziała się zdaw na 
i n iedw uznacznie.

To wielkie ogó lno -narodow e votum nieufność 
coraz donośniej, co raz  w yraźniej rozbrzm iew ać pow inno, 
chociaż każdego, co zn a  potęgę jednego zgodnego głosu 
w obec obcych rozdźw ięk  tak i kosz tow ać m usi; głos ten  
niby zgodny, s ta ł się dziś cichym  trw ożliw ym  szeptem , 
k tó ry  w  fałszyw ym  akordzie łączy skargę z w ynurze­
niem  lojalnych uczuć.

O pozycya Jego Cesarskiej M ości!., w k ra ju  w k tó ­
rym  m ocodaw cy tej opozycyi trak to w an i są, jako  żywioł, 
pozbaw iony w szelkich praw  obyw atelskich , a  naród, 
którego odłam  stanow ią, jak o  pozbaw iony p raw a  do 
bytu i p rzy sz ło śc i! G rom y losu są  niczem  w p o ró w n a­
niu z iro n ią  losu.

S tan  obecny p rzed łużać m ożna tylko za  cenę zu ­
pełnej u tra ty  w pływ u i znaczen ia polskiego w  Niem ­
czech, a  pośrednio i w  św iecie cyw ilizow anym . Nigdy 
do tąd  mniej się z nam i nie liczono, nigdy głosy, podno­
szone w im ieniu p raw  ludności polskiej, nie były słu­
chane z ta k ą  obojętnością, z takiem  znudzeniem , z ta k ą

pogard liw ą iron ią . P oprostu  jesteśm y uw ażan i, jako  ży­
wioł, k tó ry  naw et szkodliw ym  być nie może.

Gdyby Koło Polskie w Berlinie nie przyznaw ało  
sobie sam ow olnie zw ierzchnictw a niejako nad  ca łą  dziel­
nicą, śięgnąłoby zdaw na po siły now e, m łode duchem , 
odradzające cherlaw y i zużyty w politycznem  sam olub- 
stw ie jego organizm . -Ale nie, k rokam i w ręcz przeci­
wnym i dow odzi ono coraz, silniej, że niczego ju ż  od 
niego spodziew ać się nie m ożna. S tało się p a r ty ą  k la ­
sow ą, ko te ryą i pozbaw iło się dobrow olnie względów, 
jak ie każdej reprezen tacy i narodowej, choćby błądzącej, 
przynależą.

W  podobnych w arunkach  najw iększym  błędem  
krystalizującej się opozycyi byłoby .sto sow an ie  do ro z ­
kładow ych pierw iastków  panu jących  takiej w łaśnie ta k ­
tyki, ja k ą  te  z tak  m arnym  skutkiem  w obec system u 
pruskiego prak tyku ją . W  obu w ypadkach  n ie je s t to 
kw estya tak tyk i, ale zasadniczego stanow iska, nie w y­
żeb ran ia  ustępstw , ale zm uszenia do cofnięcia się w o­
bec następu jące j z n iew zruszoną sy stem atycznością 
społecznej i m oralnej siły.

W łaściw y program  polityczny w w alce z n aw a łą  
p ruską  zredukow ano u nas n iem al do w skazań  ta k ­
tycznych. Jakiegokolw iek p lan u  ogólnego kam pan ii n a ­
rodow ej, zarów no  w ew nętrznej, do w łasnego społeczeń­
stw a  zw róconej, ja k  i zew nętrznej, napróżno  od la t 
w ielu w yglądam y i tak ty k a  ugodow a m a go zastąp ić.

N iew ątpliw ie w  życiu publicznem  o zdobyczach,
0 zw ycięztw ach więcej n ieraz decyduje ch a rak te r  w y­
stąp ień  i p row adzonej akcyi, niż sam  program . Z acho­
dzi tu  tak i stosunek, ja k  m iędzy w olą a  w yrozum ow a- 
nym  planem . Chociaż p ierw sza przew ażn ie  od drugiego 
zależy, przedstaw ić, sobie jed n ak  m ożna tak i n aw et typ 
człow ieka, o jak im  T alley rand  pow iedzia ł: J l ne sait 
pas oe ąu’il veut, mdis, sapristi, U le veut bień! “ —
1 człow iek taki, czy stronnictw o, k tóre n ie  wie, czego 
chce, skoro chcieć um ie, m oże coś zrobić, m oże coś 
osiągnąć ze sw ych nieokreślonych pragnień. T aktyka, 
pozbaw iona ch a rak te ru  i energii, w olą naw et n ie  jest, 
a  kto pożądan ia  tylko czuje, a  żądań  s taw iać  nie p o ­
trafi, n ie będzie nigdy po lityczną siłą. A tak iem  je s t 
nasze  przedstaw icielstw o w Berlinie.

R ząd  prusk i dążeń  naszych an i p ragnień  podzielać 
nie może, dobrow olnie nic nam  n ie da, to  pew na, ale 
m ożem y zm usić naró d  niem iecki do tego, żeby nie lekce­
w ażył naszych  p raw  i aspiracyi, żeby, w idząc w nas 
naw et wrogów , szanow ał nas  tak, ja k  się godnych sie­
bie przeciw ników  szanuje, żeby czuł w nas  tę  siłę 
ch arak te ru  k tó rą  sam  n iezaprzeczenie posiada. W tedy  
zyskam y odrazu przew agę m o ra ln ą , p rzew agę cyw iliza­
cyjnych naszych dążeń n ad  średniow ieczną, napoły  
azyatycką, ju n k ie rsk ą  duszą P rusaków .

Koło w ręcz odw rotne zajęło s tan o w isk o : w m aw ia  
w rząd  prusk i m niem any jego in teres w  w ym ierzeniu  
spraw ied liw ości Polakom , od la t całych licytu je sam o 
in minus sw oją polityczną ofertę, a  rów nocześn ie 
zd radza tak i b rak  ch a rak te ru , tak  nizki poziom  godności 
narodow ej, ta k  słabe tę tno  ogólno-ludzkich  cyw ilizacy j­
nych dążeń, że w narodzie niem ieckim  szacunku  n aw et 
dla słusznej sp raw y  w zbudzić nie je s t w stan ie . Na tak  
przygotow anym  gruncie żaden  program  ro zw in ąć  się 
nie może.

»Naród, pow iada cytow any często  w  parlam encie  
Biuntschli, n ie inaczej p raw  sw ych dochodzi, ja k  czy­
nam i, c ierpieniem  i w a l k ą K t o  się czynu boi, k to  się 
od cierp ień  osobistych okupuje publiczną ofiarą, zam iast 
okupyw ać zw ycięztw a cierpieniem , k to  niby walczy, nie
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chcąc, czy nie um iejąc szkodzić, ten n iech nie sta je  
w roli rzeczn ika  narodu , o k tórym  św ia t m ów ił niegdyś —• 
„ecce N a tio“!

S ą to w ady zbyt organiczne i głębokie, aby niem i 
k ry tyka w strzą sn ąć  m ogła, zbyt fata lne dla losów naszej 
dzielnicy, aby  je  czczem  zbyć narzekaniem . Chciałoby 
się raczej zastosow ać tu  przysłow ie, „de rnortuis nil 
nisi bene“, i przejść w  now y okres pozytyw nej, en e r­
gicznej akcyi, k tó rą  tylko rodzące się stronn ic tw o  lu­
dowe podjąć je st w stanie. Chwilom  tych narodzin  to 
w arzyszyć pow inny jaknajliczn iejsze głosy opinii n ieza­
leżnej w sp raw ie  nowej, odrodzonej polityki narodow ej 
w zaborze pruskim .

N ajżyw otniejsze, najpotężn ie jsze program y w yra­
s ta ją  sam orzu tn ie  z instynktu , z tem peram entu  w arstw  
m łodych, zdrow ych  i silnych, k tóre bez m an d a tu  tra -  
dycyi, bez ty tu łu , w łasnym  poryw em  p arte  do czynu, 
b io rą  n a  sw e bark i zad an ia  publiczne narodu. W arstw y 
podobne są  w pruskim  zaborze, ale tak  z a h ip n o ty z o ­
w ane p rzew agą au to ry te tów , tak  zahukane przez obcych 
i sw oich, tak  nieśw iadom e swej politycznej siły, że bu ­
dzić je  dopiero trzeba, zdejm ow ać bielm o z oczu, o śm ie­
lać, przekonyw ać, rozum ow ać. R ozum ujm y w ięc: czy 
inne stanow isko  p rzedstaw icie lstw a naszego, inne p o s ta ­
w ienie kw esty i polskiej w obec Niem iec, inna  tak tyka  
nakoniec, nie polepszą naszego położenia ogólnego?

N ajprzód jedna  u w aga w stępna, dla oczyszczenia 
zby t zagm atw anego g run tu  naszej polityki. Ż ądania, b a r ­
dzo szczupłe i ła tw e sam e w sobie do osiągnięcia, s ta ­
w iać i zdobyw ać m ożna tylko w krajach , gdzie istnieje 
rzeczyw ista  w olność polityczna. W  N iem czech niem a 
jej dla nikogo, a  już najm niej dla nas. S prow adzając  
cały niem al program  do tych skrom nych  pożądań, n a ­
daje im  się n iejako znaczenie sym boliczne, znaczenie 
faktów, n a  punkcie k tó rych  ustępstw o  rów nałoby  się 
w oczach rzą d u  »uw zględnieniu żądań  Polaków *. tym  
bardziej, gdy się stale rozlegają zapew nienia, że więcej 
niczego nie pragniem y. — »To są  w szystkie w asze ż ą ­
d an ia?  — No, gdybyśm y w am  dali w szystko czego 
chcecie, skapitu low alibyśm y m oralnie przed wam i*. — 
T ak  musi, jeżeli nie rozum ow ać, to  czuć rząd  n iem ie­
cki. Otóż, gdzie n iem a sw obód politycznych ,, tam  
zdobyw a się drobne piędzi te ren u  tylko m im ochodem , 
tylko w tedy, kiedy się o nie bezpośrednio nie stacza  
w alnych bitew , kiedy się z otrzym anych ustępstw  nie 
kw ituje, ale bije ciągle w określony całokształt p raw  
au tonom icznych. W tedy rząd  robi u stępstw a nie 
>dla Polaków *, ale dla zapew nien ia sobie względnego 
spokoju, dla ustrzeżenia , »zdrow ych jeszcze owieczek* 
od opozycyjnej zarazy. N aturę grubą, dotkliw ym  
tylko bólem  poruszyć m ożna, ale nie łaskotaniem , bu- 
dzącem  tyleż n iesm aku, co i lekcew ażenia.

Co się tyczy określonych poszczególnych punktów  
program u, ch a rak te ru  akcyi i taktyki, stanow isko  ogólno­
polskiej narodow ej polityki w  zgoła odm iennem  p rzed ­
staw i je  św ietle, niż stanow isko  dotychczasow ej rutyny.

Przedew szystk iem  przedstaw icielstw o polskie w  za­
borze pruskim  w inno m oraln ie rep rezen tow ać cały n a ­
ród, a  n ie  jed n ą  tylko dzielnicę, a  tym  mniej jed n ą  jej 
w arstw ę. S tanow isko tak ie nie d a  się u jąć  w żadną  
form ułę postępow ania, ale p rzeb ijać się m usi w każdem  
słowie, w każdem  staw ian iu  kw estyi, a w głosie każdego 
posła czuć się pow inno przedew szystk iem  tę tno  duszy 
P olaka, dla którego o b rona  danego p raw a  je s t tylko 
epizodem  w w alce o całość.

W  p arlam en tach  n ik t jeszcze nikogo nie p rzek o ­
nał, po rw ać mógł tylko w tedy, kiedy ich wspólny po ­

rusza ł instynkt, a le  z głosem  m asy, z głosem  n arodu  
liczono się zaw sze. Dla Prus, czy d la Rosyi część  P o l­
ski, jako  prow incya, nigdy ani silą  m iędzynarodow ą, 
ani g roźbą naw ew nątrz  nie będzie.

Jeżeli się nas obaw ia ją , to  jak o  jedno litego  n a ­
rodu, k tóry  »kw estyę m iędzynarodow ą* w sobie nosi. 
Istn ienie narodu  polskiego je s t fak tem ; konsty tucya czy 
adm in istracya m oże fak t ten  ogran iczać za  pom ocą c a ­
łego szeregu praw , ale so lidarności narodow ej, m yśli 
w spólnej, ku ltu ry  jednolitej żaden  kodeks, naw et ro sy j­
ski nie obejm ie. Dopóki zachow ujem y legalność, n ik t 
n iem a p raw a o lojalność n aszą  się się pytać, bośm y 
jej dobrow olnie na siebie nie p rzy ję li; a  lo jalność tę  
w ręcz i stanow czo w ygrodzić sobie należy. Niegdyś 
przedstaw icie lstw o nasze w W iedniu  i Berlinie n a  tym 
gruncie stało  i w tedy, jeżeli głos jego n ie był u w zg lę­
dniany, co by dziw nem  za iste  było żądaniem , to go 
słuchano, szanow ano i liczono się z tą  siłą  opinii, k tó ra  
za  nim  stała.

Czyż m ożna rzeczyw iście w ym agać od N iem ców, 
aby b ra li w jakąko lw iek  po lityczną rachubę  Koło Pol­
skie, o k tórem  w iedzą doskonale, że niety lko nie stoi 
za  n iem  cały naród, od którego się dobrow olnie odcięło, 
ale n aw e t w łasne w arstw y ludow e, k tó rych  in teresy  
i potrzeby sprow adziło  do sw ego w łasnego m inim um . 
Że tak ie  a  nie inne zajęło stanow isko , za  to w yłączna 
odpow iedzialność n a  nie spada, ale że w podobnych 
w aru n k ach  niczego dokonać nie je s t  w stan ie , z tego 
już  za rzu tu  robić mu nie m ożna.

Od daw na, od bardzo już  d aw na nie słyszeliśm y 
w parlam encie takiego głosu polskiego, k tó ryby  w s trz ą ­
sn ą ł duszą narodu , k tóryby  p o w tarzan o  n ad  W isłą, nad 
N iem nem  i D niestrem , jako  w yraz tego, co w szyscy 
czują, a czego w szyscy w ypow iedzieć nie mogą, któryby 
się odezw ał w najdalszych zak ą tk ach  siedzib polskich 
śród  niem czyzny. A takiego echa  czujniej w p a r la m e n ­
tach  słuchają, niż potw ierdzeń tra k ta tó w  rozb io row ych . 
R ząd  nie dlatego odrzucił tę  w yciąganą rękę zgody, 
z d łonią do góry zw róconą, żeby m iał n iedow ierzać 
szczerości oferty, ale dlatego, iż w iedział dobrze, że za 
n ią  m asy  ludu nie sto ją  i nigdy nie staną.

W ielkim  błędem  polityki naszej w  zaborze prusk im  
było usuw anie  się zasadnicze i p rak tyczne od spraw  
w ew nętrznych  Niem iec. Nie m ożna przecież poczytyw ać 
za  czynny udział w tych  sp raw ac h  obrony w yznan io ­
wej obok ryczałtow ego pop ieran ia w niosków  rządow ych , 
ja k  gdyby potęga rzą d u  n a leża ła  do punk tów  p ro g ra ­
m ow ych polityki narodow ej polskiej. S koro  nas  z rob iono  
przym usow o poddanym i obcego państw a, n iechże to 
państw o ponosi konieczne tego n a s tę p s tw a : że będziem y 
korzysta li z p raw  obyw ateli niem ieckich, w  na jsze rszem , 
pełnem  tego słow a znaczen iu , że będziem y rzu ca li z a ­
czyn ferm entu  w szędy gdzie sp ra w a  sw obód, a u to n o ­
mii, rów ności p raw  i w alki z c e n tra ln ą  sam ow olą  w  grę 
wchodzi. Dla N iem ców  jedno  pow inno  być logicznym  
w ynikiem  drugiego: „rver sagt A ., m u ss  a u d i B .  
sagen“. O graniczanie swej in terw ency i do sp raw , k tóre 
nas  bezpośrednio dotyczą, spycha Koło do roli frakey i 
lokalnej, a  ró w n a  się przyjęciu z góry czysto odpornej 
tak tyk i, w ykluczającej w szelkie najście  n a  te ry to ryum  
przeciw nika. S z tuka  w ojskow a, k tó ra  tyle podobieństw  
z po litvką p rzedstaw ia , daw no ta k ą  dogm atyczną ta k ­
tykę potępiła. N ietylko w P oznańsk iem  p raw  naszych 
dochodzić m usim y, ale w  W irtem berg ii i w H anow erze, 
w  B aw ary i i w  Szlezwigu, w  A lzacyi i w szędzie, gdzie 
są  żyw ioły, k tó rym  rów nie, jak  nam , cięży uzu rpacya 
pruska, cen tralizm  jej rządów  i rozlew  ju n k ie rs tw a  n a
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prow incye, w k tó rych  p rzechow uje się jeszcze h u m a n i­
ta rn a  cytw ilizacya.

F ałszyw em  z g run tu  byłoby stanow isko  Polaków  
zasadniczo opozycyjne w obec całych N iem iec i ich zje 
dnoczonego p a ń s tw a : stanow czym  i bezw zględnym  w ro ­
giem naszym  są  tylko P rusy, z w łaściw ym  ich ch a ra  
k lerow i system em , od którego b ru ta ln o śc i c ie rp ią  całe 
rdzenne Niemcy, ich cyw ilizacya, ich w olność i trady- 
cye. Z adaniem  Polaków , obyw ateli p ań stw a niem ieckie­
go, je s t w ystaw ienie w yraźne i głośne p rogram u rozsze­
rzen ia  autonom ii i sam orządu  państw  niegdyś zw ierz- 
chniczych, decentra lizacy i P rus, o raz  stopniow ego w p ro ­
w ad zan ia  Niem iec n a  drogę federalizm u. H asła te  P o­
lacy z w iększą śm iałością, z w iększą stanow czością  
rzu cać  m ogą z trybuny  w m asy niem ieckiego ludu, bo 
płyną one z ich narodow ych  instynk tów  i tradycyi, 
z m ózgów nie olśnionych S edanam i i B ism arkiem , ale 
m ocno prześw iadczonych o tem , źe służyć tu  będą s p ra ­
wie cyw dizacyi europejskiej, przyszłości Niem iec i swej 
w łasnej zarazem . Sprzym ierzeńców  natu ra lnych  n a  tem  
polu n ie zabrakn ie , co w ażniejsza , będzie ich coraz w ię­
cej : południow o-niem ieckie s tronn ic tw o  ludow e je st 
now ą, w zras ta ją cą  siłą, k tó ra  ogarn iać będzie coraz 
dalsze kręgi lokalnego życia p ro w in cji, d ław ionych  przez 
cen tra lizm  pruski. R ów nocześnie p row adzona w alka
0 postęp  i cyw ilizacyę, o p raw a k las pracu jących , sło­
w em  o idee raczej, niż o interesy, zapew ni nam  w pływ
1 posłuch o raz  stanow isko  poczesne śród s tronn ic tw  
niem ieckich . Dobijać się p raw  dla ludności polskiej, 
a  zarazem  w zm acn iać konserw atyzm  niem iecki i reakcyę 
rząd o w ą , je s t to polityka, zm ierza jąca  pew nym  krokiem  
do n arażen ia  sobie w szystkich, a  szczególniej najzd row ­
szych, najlepszych  żyw iołów  w N iem czech.

D w a tylko s tro n n ic tw a zachow ują  przychylne 
w obec nas s ta n o w isk o : C entrum  widzi w nas so ju sz n i­
ków  w yznaniow ych, k tórzy  w spólnie z nim i znieśli na 
sw ych b ark ach  czasy K u ltu rka m p fu .  A le dziś d aw na 
w alka o w olność sum ienia s ta ła  się w alk ą  o wpływ 
w yznania, k tó re  jed n ą  ręk ą  polskość, a  d rugą germ a- 
nizm  sz e rz y ; ta  d ruga rę k a  sta je  nam  się przez to  z a ­
sadniczo  w rogą. O krucham i tradycy i p rzym ierza  się nie 
w yżyw i, kiedy teraźn ie jszość k łam  m u zadaje.

Jedynem  stronnictw em , k tó re  zasadniczo, w yraźnie 
uznaje  w nas naród  i to  naród, m ający  w przyszłości 
ogólno-ludzkie, cyw ilizacyjne zad an ia  do spełnienia, je s t 
socyalna  dem okracya. S tosunku  je j do Polski o party jną  
in teresow ność posądzić nie m ożna, gdyż głos swój za  
n ią  podnosiła w tedy, kiedy w przedstaw icie lstw ie pol- 
skiem  m iała tylko zasadniczych  przeciw ników . W  party i 
robotniczej niem ieckiej znajdzie stronn ic tw o  ludow e 
polskie n a tu ra ln y ch  sprzym ierzeńców , za rów no  w  w alce
0 p ra w a  narodow e i o dobro w arstw  upośledzonych, 
ja k  i w polityce m iędzynarodow ej Kto przyszłością 
żyć p ra g n ie , m usi w prądach  przyszłości szukać 
oparcia.

N iew ątpliw ie polityka taka. chociaż n ie jednokro­
tn ie  ju ż  zalecana, napo tka  n a  całe zasieki przesądów
1 uprzedzeń. R ząd prusk i p rzesądów  n iem a, nie m ają  
ich i Niem cy poznańscy, to  też w kaszy z jad a ją  naszych  
polityków , k tó rzy  zdaw na już przesądam i tylko żyją. 
Może czas byłby b rać  oręż tam , gdzie, się go znajduje, 
bo że w tych  p rzym ierzach  na m oralności politycznej 
n ic  n ie  stracim y, p rzyzna chyba każdy, kom u okres 
dw orskiego patryo tyzm u cięży p lam ą n a  sum ieniu  n a -  
rodow em .

W spom inaliśm y już wyżej, że je d n ą  z przyczyn 
słabości i bezradnośc i Koła je s t fakt, że m iędzy niem

a  m asam i polskiego ludu niety lko n iem a stosunku , któ­
ryby p rzedstaw icie lstw em  nazw ać m ożna, ale zgoła 
żadnego łącznika, żadnych  niem al punktów  stycznych, 
żadnej pracy  w spólnej. Z jednej strony  w ytrw ała , m a ­
sow a oporność ludu przeciw ko w ynaradaw ian iu , coraz 
liczniejsze próby o rgan izow ania akcyi społecznej prze 
eiwko zw artej natarczyw ości p rzeciw nika, z drugiej 
pusta  rep rezen tacy a  in teresów  stanow ych, politykow a- 
nie gabinetow e n a  w łasną rękę i sztuczne n arzucan ie  
sw ych bezdźw ięcznych haseł obcej im duchem  ludności. 
T aki rozdział, tak i rozdźw ięk pom iędzy akcyą  społe­
czeństw a, nie u ję tą  w  żaden plan, w ża d n ą  politykę, 
św iadom ą celów  i środków  — a akcyą p arlam en ta rn ą  
oderw anej garstki, pozbaw ionej wszelkiej siły, wszelkiego 
realnego gruntu , obezw ładnia nietylko osta tn ią , co by ­
łoby złem  m niejszem , ale para liżu je rów nież p ierw szą.

Czy w yzyskano u n as  praw o o stow arzyszeniach, 
p raw o o zgrom adzeniach, celem  rozw inięcia szerokiej 
działalności ku ltu ra lnej, społecznej o raz narodow ej ? 
Znanym  je st fakt, że stow arzyszenia polskie w  państw ie  
niem ieckiem , czy sp ec ja ln e , czy tak  zw anych przem y­
słowców, czy m łodzieży, m ając  w zględną przynajm niej 
w olność ruchów , w yznaczają  sobie bardzo w azki zakres 
działania, rozw ija ją  się słabo i nie dochodzą nigdy n ie ­
m al do tej norm y, k tó rą  z u staw am i pogodzić m ożna, 
nie m ów iąc ju ż  o tem , żeby m iały się s ta ć  rozsadnikam i 
polskości i ducha narodow ego, ogniskam i św ia tła  i ener­
gii. Bojaźń n ieokreślona przed w szelką in te rw e n c ją  
władz, obaw a wszystkiego, co nie je s t ru tyną , bierność 
jak aś  niepojęta ow ładnęła tymi n a tu ra ln y m i p o ste ru n ­
kam i zorganizow anej akcyi społeczeństw a.

Zły przykład  idzie z góry. B rak wszelkiej odwagi 
cywilnej śród p rzedstaw icie lstw a p arlam en tarn eg o  sp a ­
raliżow ał um ysły i wolę. Zbyt przyw ykło społeczeństw o 
uw ażać je  za k o n w en c jo n aln y  w yraz sw ych dążeń, d o ­
stroiło się do jego poziom u i obniżyło c h a rak te r  całej 
dzielnicy. Sum iennie pow iedzieć m ożna, że Koło ty tu la r­
nych w ybrańców  politycznych nietylko w niczem  nie 
podniosło żyw otności narodow ej ogółu, nie przyczyniło 
się do rozbudzen ia św iadom ej, up lanow anej akcyi sa ­
mego społeczeństw a, a le  podcięło m u skrzydła, oderw ało 
duszę, zw yrodziło ch a rak te r.

W  naszem  położeniu codziennej, n ieustannej walki 
o byt narodow y, ten  tylko pow inien  p iastow ać godność 
politycznogo przedstaw icie la , kto rzeczyw iście przoduje 
spo łeczeństw u w w alce pozaparlam en tarnej, k to  sam  
przyczynił się do w ydobycia z uśpienia tej siły, k tó rą  
m a rep rezen tow ać. K ażdy poseł polski pow inien być 
ag itatorem  w  w alce narodow ej, o rganizatorem  sił spo ­
łecznych, bojow nikiem  p raw  ludu, ale nie figurantem , 
nie dyplom atycznym  agen tem  do stronniczych  kon­
szachtów . Nie m ów iąc już o fak tach  skandalicznych, 
jak  staw ian ie kandydatu r ludzi, sk ładających rów nocze­
śnie oferty kom isyi kolonizacyjnej, jak  m oże wogółe 
kierow ać sp raw am i narodow em i człowiek, k tóry  nic dla 
tych  sp raw  n ie zrobił n ic  nie dał społeczeństw u, ale 
tylko zgodził się być narzędziem  w ręku  kół p a n u ją ­
cych. Ze strony  o sta tn ich  je st to  pozow anie n a  jak iś 
rząd  „m p a rtib u s in fid e liu m ", k tóry  rek ru tu je  sobie 
podw ładne organy , m ające służyć jego w łasnym , a nie 
ogólnym interesom . T aki rzą d  tylko w  p ań stw ach  i to 
w państw ach  au tokra tycznych  u trzym ać się m oże, bo 
m a za  sobą, w b raku  siły poparcia, siłę przem ocy. Ale 
tu  panow anie podobne tylko b iernością ogółu da się 
w ytłóm aczyć. Rozbudzenie sam odzielnej akcyi społe­
czeństw a, w prow adzenie w  s tan  czynny m as ludow ych 
położy kres tem u  sam oprzedstaw ic ielstw u  i w ysunie na
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czoło n a ro d u  tych, co rzeczyw iście p rzodow ać będą 
w jego życiu.

W ejście n a  to ry  polityki czysto narodow ej nadaje  
jej inny p u n k t w ychodni i szerszą  tery toryaln ie podstaw ę 
działania. N a m iejsce zaanek tow anej prow incyi, k tórej 
p ra w a  określać m ają  s ta re  trak ta ty , s ta je  odłam  na ro d u , 
k tó ry  czuje w sobie tyle p raw , ile m u ich do n o rm a l­
nego rozw oju  po trzeba, a  sięga tam , gdzie tylko istn ieją  
jednoplem ienne i so lidarne z nim  żyw ioły. N iem cy lub ią 
się podaw ać za »państw o narodow e«. My zasadzie tej 
p rzyk lasnąć tylko m ożem y, zastrzegając sobie w ypro­
w adzenie politycznych z tąd  konsekw encyi. Jeżeli tak  
je s t rzeczyw iście , n iem iecka przew aga p ań stw o w a m oże 
sięgać tylko tak  daleko, ja k  sięga naró d  n iem ieck i; 
p o za  nim , choćby w  łam ach  jednego państw a, je s t tylko 
m iejsce dla au tonom ii narodu  polskiego. Bo jedno  
z dw ojga —  albo zakres p ań stw a decyduje o g ran icach  
n aro d u  (co je s t h isto rycznym  i społecznym  bezsensem ), 
w tedy państw o  je s t sztucznym , w ym uszonym  zlepkiem  
n a  m odłę ro sy jsk ą ; albo naród, ta  p rzy rodzona form a- 
cya dziejow a, określa  g ran ice państw a, w tedy my w  jego 
łonie stanow im y w ytw ór n ienatu ralny , k tó ry  do tąd  b ę­
dzie psuł harm onię  całości, dopóki zupełna au tonom ia 
n ie usunie jego odrębności w  dziedzinę sam orządu. 
Dziś m niem ane »państw o n a ro d o w e* je s t pustym  
dźw iękiem , k tó ry  tak  się m a do cesa rs tw a niemieckiego, 
ja k  desidera tum  do rzeczyw istości. N iem cy są w g run ­
cie rzeczy państw em  pruskiem , rozposta rtem  n a  w szyst­
kie n ieprusk ie żywioły, a te, rów nież jak  m y, do swego 
rzeczyw iście narodow ego rozw oju  po trzebu ją  sam orządu  
i wolności.

W  imię tej zasady  podporządkow ania form  państw o­
w ych ■ gruntow i narodow em u, p rac a  n asza  k u ltu ra ln a  
i jedność akcyi politycznej w inny się rozpostrzeć  bez 
zastrzeżeń , głośno i jaw nie, na Śląsk, n a  M azurów  P ru ­
skich , n a  w szystkie kolonie polskie śród  niem czyzny. 
W ciśnięci w  ram ki obcych naszym  potrzebom  form 
politycznych, w ystępow ać m usim y i w ystępujem y w obec 
N iem ców, jak o  polskie s tro n n ic tw o : o tóż dla gran ic 
s tro n n ic tw a nie m oże być w państw ie cyw ilizow anem  
żadnych  ograniczeń, prócz solidarności in teresów  i dążeń.

T akim  byłby w  pobieżnym  zarysie ch a rak te r  n a ­
szej polityki narodow ej w zaborze pruskim , nie z g runtu  
stronniczego, ale z tradycyi w alk  narodow ych, z ogólno­
polskiego s tanow iska płynący. Do opinii niezależnej 
m iejscow ych kół czynnych należy poddanie pojedynczych 
punk tów  kry tyce i nakreślen ie  całej p rak tycznej pod­
staw y  now ego stronn ic tw a. Ale pod g rozą ostatecznego 
ro zp rzężen ia  przystąp ić trzeb a  do o rganizow ania akcyi 
ra tunkow ej, nietylko w obec naw ały  pruskiej, ale i w obec 
w ew n ę trz n y ch  rozkładow ych żyw iołów , k tó re  przyszłość 
naro d o w ą podcinają  u podstaw .

Bartosz Ostoja-

Z  C AŁEJ POLSKI.

L ig a  demokratyczna w zaborze pruskim. W ich rzen ia  ks. Stoja- 
łowskiego i zachowanie  się wobec n ich prasy  zachowawczej. 
A r ty k u ł  B erlin er  Tageblattu, jako zapowiedź nowych środków 

rusyflkacyjnyeh.

S p raw a organizacyi s tro n n ic tw a dem okratycznego 
w zaborze p rusk im  w chodzi, zdaje się, n a  dobrą  drogę. 
W  sp o łeczeń stw ie , w k tórem  działa lność polityczna, 
n a w e t ze szkodą innych  dziedzin ży c ia , n iem al całko­
w icie poch łan ia  uw agę ogółu, w szelka p ra c a  publiczna 
m usi być zorganizow aną, tym bardziej jeżeli chce w y­

w ierać  w pływ  n a  szerokie koła ludzi. Z rozum iał tę  
konieczność Przegląd p o z n a ń s k i , órgąn inteligencyi 
dem okratycznej, czyli inaczej »Młodej PoTski* i w ystą­
pił z odpow iednim  projektem . Istn ie je w łaściw ie w P oznań- 
skiem  zorganizow ane stronn ic tw o  dem okratyczne, t. zw . 
»ruch ludow y«, którego tw ó rc ą , k ierow nikiem  i publi­
cys tą  je s t red a k to r  Orędow nika , p. Szym ański. S tro n ­
nictw o ruchu  ludow ego d ziała  bardzo energicznie i zdobyw a 
coraz szerszy  zak res w pływ u n iety lko w W ielkopolsce, 
ale i w innych  ziem iach polskich pod panow aniem  
pruskiem . U ddziaływ aąie jego pośrednie n a  Ś ląsk  i P rusy 
Zachodnie w idocznem  je s t ju ż  dzisiaj w p rasie  m iejscow ej. 
Ale to stronn ic tw o  obejm uje niem al w yłącznie w arstw y 
średnie ,v do k tórych w  zaborze pruskim  należą  kupcy, 
drobni przem ysłow cy, rzem ieślnicy, zam ożni w łościanie 
i t. p. Nie grom adzi ono p raw ie  w cale w  szeregach 
sw oich inteligencyi, k tórej odłam , w yznający zasady  de­
m okratyczne i postępow e skupia się koło Przeglądu  
poznańskiego.

Przegląd  pow stał w  chw ili najw iększego zaognie­
nia w alki m iędzy św ieżo zorganizow anym  ruchem  ludo ­
w ym  a stronn ic tw em  »ładu i porządku*, zw łaszcza jego 
odłam em  ugodow ym . In teligencya dem okra tyczna w aha ła  
się w w yborze dróg i środków  działania, nie chciała 
i n ie m ogła zespolić się ściśle z ruchem  ludow ym , za 
słabą była, za  m ało m iała w pływ u i dośw iadczenia żeby, 
w ystąpić sam odzielnie. Z resz tą  najpilniejszem  i najw ła- 
ściw szem  jej zadaniem  była k ry ty k a  istn iejących k ie­
runków  politycznych, w yśw ietlanie sp raw  i stosunków  
fata ln ie  pogm atw anych i z um ysłu p rzedstaw ianych  lub 
w skutek  ru tyny  po jm ow anych  fałszyw ie. W  tym  w zglę­
dzie Przegląd p o zn a ń sk i  w kró tk im  okresie sw ego 
istn ien ia  zdziałał dużo w w aru n k ach  bardzo  trudnych . 
Były w tej robocie przygotow aw czej błędy, k tórych  
zresz tą  n iepodobna w tego rodza ju  działalności ustrzedz 
się zupełnie, osta teczn ie inteligencya dem okra tyczna w y­
jaśn iła  sobie sw oje zadan ia  i stanow isko  i obecnie w ejść 
zam ierza  w okres pracy  pozytyw nej.

O ddaw na ju ż  organ ru ch u  ludow ego zachęca ł ją  
do w zięcia bezpośredniego udziału  w p racach  publicznych, 
w działalności politycznej we w łaściw em  znaczeniu . 
Z łączenie luźnej grupy  in teligencyi ze s tronn ic tw em  zor- 
gan izow anem  przedstaw ia ło  je d n ak  pew ne niedogodności 
prak tyczne, być m oże zre sz tą , że jakkolw iek  istn ieje  
porozum ienie m iędzy »Młodą P olską* i »ruchem  lu d o ­
wym *, nie je s t ono dosta tecznem . W ym ienione i inne 
jeszcze zapew ne pow ody skłoniły Przegląd poznański 
do w ystąp ien ia z odezw ą do postępow ej inteligencyi, żeby 
zorganizow ała się jak o  stronn ic tw o  pod nazw ą Gigi d e­
m okratycznej* . Dopiero ow a liga, jako  odrębna a  ró w n o ­
rzędna  o rganizacya m oże zaw rzeć n a  określonych  
w aru n k ach  sojusz ze s tronn ic tw em  ru ch u  ludow ego 
i wspólnie z niem  działać. Obie strony  zyskają  n a  tem  
n iew ątp liw ie , bo ruchow i ludow em u po trzeba już dziś 
sił inteligentnych, a  postępow com  poznańskim  — bez­
pośredniego zetkn ięcia się z życiem  politycznem  i z sze- 
rokiem i w arstw am i ludności. N atu ra ln ie  sojusz tak i, 
przyuczyw szy oba odłam y działać łącznie, w yrów naw szy  
istn iejące m iędzy nim i różnice, doprow adzić je  pow i­
nien do z lan ia się w  je d n ą  całość.

S p raw a  w yborów  w pow iecie św ieckim , o k tórej 
pisaliśm y w  num erze poprzednim , w ykazuje konieczność 
ścisłej organizacyi stro n n ic tw a dem okratycznego. W y ­
borcy p rzy jm ują kandydata , którego im  z góry n a rz u ­
c o n o , którego p rzekonan ia  polityczne n ie  zgadzają się 
z ich przekonaniam i, p rzy jm ują  bez p ro testu , bo nie są 
an i uśw iadom ieni należycie, an i przyuczeni do sam o­
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dzielnego i so lidarnego działania. A ów  kandyda t n a  
py tan ie, czy je s t ugodow cem , odpow iada publicznie, że 
nie uznaje żadnych party i, g łosow ać zaś będzie tak , jak  
postanow i w iększość Koła. T ak ie ośw iadczenie dowodzi 
albo wielkiej naiw ności politycznej albo złej w iary  
i lekcew ażenia w yborców . Ci jednak  b io rą  je  za 
d o b rą  m onetę, bo do tychczasow a p rak ty k a  polityczna 
z rob iła  z n ich  b ierne n arzędzia  do głosow ania.

S łusznie pow iada w liście do Przeglądu p o zn a ń ­
skiego  dr. J. .: »O becna cisza polityczna i obecna n ie­
śm iałość party i k lerykalno  konserw atyw nej je s t tylko 
pozorną. T am  z niczego nie zrezygnow ali i przy pierw szej 
lepszej okazyi politycznej u jrzym y ich znow u w pełnym  
rynsztunku , z daw nym  program em  i daw nym  absolu­
tyzm em . Czy w iecie, co ks. arcybiskup  S tab lew ski w y­
głosił w Ś rem ie o »w spólnem  działan iu  p ań stw a z kościo­
łem  katolickim *? To, co się już  dzisiaj dzieje n a  Ś ląsku 
i w  P rusiech  Zachodnich, dziać się m oże niezadługo 
w K sięstw ie, sym ptom y tego n iebezpieczeństw a m nożą 
się z dn ia n a  dzień i w całej akcyi stro n n ic tw a ugodo­
w ego coraz w yraźniej Rzym  się odzyw a. P ow tarza  się 
h isto ryczna tragedya ojczyzny naszej... W ięc trze b a  nam  
raz  w reszcie zab rać  się do rozgran iczen ia in teresów  
n arodu  od in teresów  kościoła, trz e b a  zerw ać z hasłem , 
że »spraw y naro d o w e ro zp a try w ać  należy jedyn ie  przez 
p ryzm at katolicyzm u*, trzeba przedstaw icie li e lastycz­
nego k ierunku  ugody usunąć od w pływ ów  dem ora lizu ­
jących  i przez zdrow y ruch  dem okratyczny  odśw ieżyć 
całe życie zabo ru  p rusk iego .«

F ak t, źe w społeczeństw ie w ielkopolskiem  usłyszyć 
dziś m ożna tak ie  głosy, św iadczy, że odśw ieżanie życia 
ju ż  się tam  zaczęło i szybko postępuje. O rganizacya 
s tro n n ic tw a dem okratycznego pow inna proces ten  przy­
śpieszyć a zarazem  rozszerzyć zakres sw ego działan ia  
i zw rócić szczególną uw agę n a  m asę lu d o w ą , n a  ogół 
w łościan, n a  p ro le ta ry a t m iejski i wiejski, bo do tych­
czas m iano  n a  w zględzie tylko inteligencyę i w arstw y  
średnie.

Podów czas, gdy w W ielkopolsce s tronn ic tw o  de­
m okratyczne zespalać się zaczyna i organizow ać, w G a­
licyi w idzim y w yraźne usiłow anie rozbic ia  zw artego 
dotychczas, m łodego s tro n n ic tw a  ludowego. Ks. S to ja- 
łow ski zan iechał niem al zupełnie w alki ze stańczykam i 
i z b isk u p a m i, zapom niał o hr. B a d e n im , o k tórym  
poprzednio rozp isyw ał się szeroko w każdym  num erze 
sw oich gazetek i z w łaściw ą mu, gorączkow ą energią 
i zaw zię tośc ią w alczy ze s tronn ic tw em  ludow em  a jedno ­
cześnie w ysław ia  Rosyę. W spom inaliśm y już  o tein  
poprzednio, obecnie zaznaczyć m usim y, źe sam  ks. Sto- 
ja łow sk i w y raźn ie  określił stanow isko  sw oje i w ystą­
pił jak o  zdecydow any zw olennik Rosyi. W  liście, p rzy ­
słanym  do N owej R eform y  po w iad a , że ^nauczony 
dośw iadczeniem  porzucił politykę prow okacy jną w zglę­
dem Rosyi i w stąp ił n a  drogę szukan ia  m odus vivendi*. 
W ydrw iw szy  dążności patryo tyczne w sp o só b , przypo­
m in a jący  daw niejsze p isan iny  socyalistów -kosm opolitów , 
ks. S to jałow ski d o d a je :

♦ J a  głośno i o tw arc ie  p o w tarzać  nie p rzestanę 
tego, co zresz tą  sam i N iem cy nie jednokro tn ie już po­
wiedzieli w  parlam encie , że lepszy i uczciw szy je s t 
absolutyzm  o tw arty , niż absolutyzm  upstrzony  m artw em i 
literam i konsty tucyi, lepszy n iż polskie rządy  w Galicyi, 
k tó re  ju ż  i w A ustryi w eszły w p rzysłow ie .«

W  osta tn im  n u m erze  swego W ieńca  opisuje p rze­
pych  koronacyi i potęgę M ikołaja II, wobec której 
w ydaje się d rob n o stk ą  po tęga cesarzy  rzym skich i N a­
p o le o n a  i zachw yca §ię pobożnością cara.

„Obok tej p o tę g i , tem bardziej budującem  być 
m usi, g d y  ten po tężny w ładca korzy się przed  B o ­
giem., pości surow o przez k ilka dni przed  koronacyą, 
obchodzi w szystkie cerkw ie Moskwy, całuje obrazy  M atki 
Bożej i p rzystępuje do spow iedzi. Okrzyczane przez  
polskich  patryotów  praw osław ie , lepsze je s t od libe­
ralno-m asońskiej n iew iary, od zap ie ran ia  się chrze ■ 
ściaństw a. M anifest koronacyjny  M ikołaja II t. j. p ism o 
carskie, w k tórem  ogłasza łaski, dane poddanym  z p o ­
w odu koronacyi, zaw iera  też tyle, że zapew ne jeszcze 
żaden z m onarchów  tak  ho jnym  się n ie okazał

P ism a zachow aw cze, n ietylko Czas, ale n aw e t te , 
k tóre odznaczają się zazw yczaj patryo tyzm em  krzyk li­
w y m , ra d e ,  że ks. S tojałow ski n ap ad a  n a  stronn ic tw o  
ludow e, m ilczą p raw ie  zupełnie o tem  apo teozow aniu  
Rosyi, a  przecie tego rodza ju  agitacya m oże okazać się 
bardzo  szkodliw ą, bo chociaż w ielu  w łośc ian  opuszcza 
ks. S tojałow skiego, m a on jeszcze w pływ  dosyć znaczny 
na  najn iższe, najm niej uśw iadom ione w arstw y  ludu. Co 
dziw niejsza, p ism a zachow aw cze nie w spom inają w cale
0 tem,' że ks. S tojałow ski nic sobie nie robi z in te r- 
dyktu i publicznie ogłasza, że codziennie o d p raw ia  m sze 
w m ieszkaniach  p ryw atnych  n a  różne in tencye. Nie 
trzeba  lepszego dow odu n a  to, że relig ia i patryo tyzm  
są  dla zachow aw ców  naszych tylko płaszczykiem , k tóry  
zrzucić gotowi, jeżeli ich in teres tego w ym aga. Ks. S to ­
ja łow sk i je s t im  po trzebny  jako  narzędzie do rozb ijan ia  
s tronn ic tw a ludowego, w ybacza ją m u w ięc łaskaw ie do 
czasu  ja w n ą  apostazyę naro d o w ą i religijną.

N iedaw no B erliner Tageblatt zam ieścił zn am ienną  
korespondencyę z Petersburga, k tó rą  poniżej p raw ie  do­
słow nie p rz y ta c z a m y :

♦Stanow isko, jak ie  zajęła p rasa  polska w obec u ro ­
czystości koronacyjnych w  M oskwie —  pisze ów  dzien ­
nik — daje prasie rosyjskiej pow ód do gorzkich rek ry - 
m inacyi. W  dniu koronacyi ani jeden  z w arszaw sk ich  
polskich dzienników  nie uw ażał za stosow ne pośw ięcić 
tej uroczystości kilku słów, na tom iast pełno w  n ich  było 
artykułów  o sp raw ach  angielskich, francusk ich  i aus tryac- 
kieh. N atu ra ln ie , źe żaden  z polskich dzienników  nie 
w ysłał koresponden ta do Moskwy. P rzeznaczone dla ludu  
pisem ka i tygodniki rów nież p raw ie  nie nie p isa ły  o k o ­
ronacyi i n ie pouczyły sw ych czytelników  o w ielkiem  
znaczeniu  koronacyi. Z tego m ożna w idzieć, ja k i w ielki 
błąd zrobiły rosyjskie w ładze, polecając ow e pisem ka 
ludow e do bib lio tek  w iejskich, k tó re  m ają  być u tw orzone 
w k raju  przyw iślańskim .

♦ Co się zaś tyczy ludności, to  podnieść należy, iż 
w W arszaw ie  udział w uroczystościach ko ronacy jnych  
b rali tylko R osyanie i część żydów, ludność po lska trz y ­
m ała  się n a  uboczu. P ojednaw cza po lityka hr. S zuw a- 
łow a nie w ydała w ięc do tąd  żadnych  ow oców  i m ożna 
się spodziew ać, iż te raz  h r . S zuw ałow  w idząc ja k  sp o ­
łeczeństw o polskie opiera się zlaniu ze społeczeństw em  
rosyjskiem . porzuci swój dotychczasow y system , a  w stąp i 
w ślady Hurki. T akie zm iany n as tąp ią  m im ow olnie sam e 
przez s ię ; P e te rsbu rg  będzie niezadow olony, jen era ln y  
guberna to r w W arszaw ie w skutek tego będzie nerw ow y
1 otoczony zew sząd n ieprzy jazną m u atm osferą  nie bę-% 
dzie nikom u ufał, a gdy arm ia  cżynow nifów  poezuje, 
iż guberna to r m a zam iar nieco cugli przykrócić, s ta n ie  
się to  w krótce, ale ta k  silnie, źe przejdzie w  znacz­
nej m ierze zam iary  guberna to ra . Z ajm ującem  je s t rów nież 
to, że naw et w  dziedzinie sztuki p ra sa  po lska n iep rzy ­
chylne stanow isko  zajm uje w obec sztuki rosyjskiej. Gdy 
tru p a  S ław iańskiego podczas dni koronacy jnych  d aw a ła  
w W arszaw ie  koncerty , z w yjątkiem  jednego pisem ka
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porannego, nie w spom niało  o ko n certach  tych źadno 
z pism  w arszaw skich.*

D zienniki galicyjskie, nazyw ając JBerliner Tageblatt 
organem  h aka tystów  tw ierdzą, że ca ła  ta  koresponden- 
cya je s t tylko k łam liw ą denuneyacyą i p rzeczą podanym  
w niej faktom . Nie o fakty  w  danym  w ypadku  chodzi, 
chociaż dla dokładności zaznaczyć trzeba, że korespon­
d en c ja , m ów iąc o zachow aniu  się p rasy  polskiej, pow ta­
rza  zdanie W arszawskiego D niew nika , Pietierburgskich  
i M oskowskich W iedom osti, a  o szkodliwości pism 
polskich w b ib lio tekach ludow ych i o trup ie  S ław iań- 
skiego przepisuje niem al d o sło w n ie , co pisało o tem  
Nowoje W rem ia. W  artykule dziennika berlińskiego 
główny p unk t stanow i zapow iedź, że hr. Szuw ałow  bę­
dzie m usiał w stąp ić  w ślady H urki, ponieważ jego polityka 
po jednaw cza nie w ydała ow oców . B erliner Tageblatt 
jest, jak  w iadom o, n a  żołdzie rządu  ro sy jsk ieg o , k tóry  
w  tem  piśm ie zam ieszcza w iadom ości, że tak  pow iem , 
ćw ierćurzędow e. Z arów no  artyku ły  w pływ ow ych dzien­
ników  rosy jsk ich , ja k  i p rzy toczona wyżej korespon- 
dencya m ają, zdaniem  n aszem , n a  celu objaśnienie 
i uspraw iedliw ienie w obec opinii publicznej now ych za ­
rządzeń rusyfikacyjnych, o k tórych  ch a rak te rze  daje po ­
jęcie treść  m em oryału  generał-gubernato ra  kijowskiego. 
Czy na razie  rząd  pójdzie tak  daleko — odgadnąć 
tr u d n o , w każdym  raz ie  nie m yśli o zm ianie system u, 
k tó rą  zapow iadali nasi ugodow cy. Polityka po jednaw cza 
hr. Ś zuw ałow a była rów nie zaw zię tą  w  rusyfikacyi, jak  
polityka H u rk i, używ ała tylko środków  łagodniejszych 
i do czasu  koronacyi łaskaw ie pozw alała  łudzić się n a ­
iwnym . Po koronacyi w szelkie względy są  zbyteczne 
i rząd  m oże w rócić do daw nych środków , a  naw et pójść 
dalej.

Z achow anie się p rasy  polskiej, k tó ra  z resz tą  speł­
niła w szystk ie w ym agane form y przyzw oitości w ierno- 
poddańczej, nie m iałoby żadnego w pływ u n a  postępow anie 
rządu, gdyby .jakiekolwiek ulgi dać nam  zam ierzał. U zna­
nie działalności Pobiedonoscew a, z którego rad  Mikołaj 
11 »jak najd łużej p ragnąłby  korzystać*, nadan ie  w yso­
kiego orderu  O rżew skiem u i t. p. fakty św iadczą, że 
rząd  nie m yśli w cale o zm ianie polityki w zględem  Po­
laków, a obdarzenie hr. Ś zuw ałow a najw yższym  orde­
rem  św. A ndrzeja i godnością członka rady  państw a 
w skazuje, że znakom icie on odegrał p rzeznaczoną m u 
rolę. O bchód uroczystości koronacyjnych  w  »krąjuvnad- 
w iślańskim * tak  dobrze się udał, że n aw e t W a rsm w skij 
D niew nik  je s t zadow olony i sa rk a  tylko na prasę, 
a  m a tac tw a  ugodow e zbałam uciły  wielu ludzi i osłabiły, 
bo zdezorganizow ały  w pew nej m ierze siłę odporną 
spo łeczeństw a polskiego. J. L. Jastrzębiec.

Z  ZABORU ROSYJSKIEGO.

Warszawa 6 czerwca.
Po uroczystościach moskiewskich. Stanowisko społeczeństwa 
polskiego wobec carskiej koronacyi.  Zachowanie  się prasy. 
Odezwy przedkoronacyjne.  E c h a  polityki ugodowej. Mowa ra ­

bina. „Praw dziw y P o la k “ w W arsz. Dniewniku.

Uroczystości tedy moskiewskie skończyły się, a na 
pochwałę ich można powiedzieć, że rozmaitość wrażeń, 
które po nich zostały, jest wielka. Niesłychana pompa, na 
jaką się wysadzono, pierwszy swego rodzaju zjazd przed­
stawicieli mocarstw europejskich i azjatyckich, zabawy, ka­
tastrofa na polu Chodyńskiem, trzy tysiące trupów, duszenie 
się wzajemne, mordowanie, później obdzieranie ofiar, potem 
znowu zabawy ludowe i bale dworskie, rozruchy ludowe

w Moskwie i Petersburgu, mordowanie ludu przez policyę 
i policyi przez lud, napaść na posła tureckiego w pociągu, 
okradnięcie jednego z książąt niemieckich na kolei, i znów 
zabawy, iiuminacye, uczty ludowe po całem państwie i t. d., 
i t. d. Gzy można sobie wyobrazić większą obfitość pro­
gram u?... Państwo carów dało ciekawe przedstawienie, 
w ciągu krótkiego czasu stało się mnóstwo rzeczy, o któ­
rych społeczeństwo nasze może powiedzieć: ąuorum pars 
magna fui...

Istotnie, uroczystości koronacyjne w naszym kraju 
odbywały się też z niezwykłą okazałością, z ta k ą , na jaką 
tylko mogła się zdobyć... policya. Użyła ona wszelkich 
środków, ażeby wycisnąć z mieszkańców jak najwięcej 
wiernopoddańczego entuzyazmu, zmusić ich do wywieszenia 
jak największej ilości flag, wytopienia jak  najwięcej łoju 
na kagańce, żeby zebrać jak najwięcej jadła, a zwłaszcza 
napoju dla tłumu najbiedniejszych, którzy zawsze chętnie 
się najedzą i napiją, choćby im sam dyabeł ucztę zastawił.
I u nas w W arszawie urządzono na polu Mokotowskiem 
ucztę dla ludu, i kazano być na niej gospodarzami... leka­
rzom cyrkułowym. Postanowiono dać zgromadzonemu ludowi 
jeść i pić oraz wywołać u niego odpowiedni do chwili zapał. 
Pierwsze w części się udało, z drugiem wypadło fiasco. 
Gdy kierujący częstowaniem, zdaje się, lekarz miejski nalał 
pierwszy kubek i wygłosiwszy natchniony toast na cześć 
pary cesarskiej, krzyknął: »hurra !«, nikt mu nie odpowiedział. 
Ludek milczał; to mu jednak nie przeszkodziło rzucić się 
do stołów, zmieść wszystko, co było przygotowane, i zabrać 
się w głównej masie do domu, zanim się objęte programem 
zabawy zaczęły. Była stąd konsternacya wielka śród przed­
stawicieli władzy i postanowiono sprawę tego toastu za­
chować w tajemnicy, obawiając się kary na policyę za to, 
że nie umiała podnieść do należytej wysokości uczuć ludu.

W arszawa wyglądała świątecznie, wystrojona na roz­
kaz Wszyscy mieszkańcy mieli polecone z nadejściem 
wieczoru wystawiać w oknach zapalone świece. Wielu tego 
nie zrobiło, mnóstwo domów było ciemnych, ale zato 
w dzielnicy nalewkowskiej, dobrowolne manifestacye lojalne 
były niezliczone, żydkowie tamtejsi silili się, by jak naj­
większą zwrócić uwagę na swe domy rzęsistą iluminacyą, 
transparentam i i t. p. Wogóle żydkowie warszawscy, jak 
cały ogół ich współwyznawców, są, zdaje się, najszczer­
szymi i najgorętszymi »ugodowcami«.

Jak się zachowało nasze społeczeństwo wobec koro­
nacyi młodego cara, o tem, naturalnie, sądzić nie można 
z owych urzędowych objawów radości. Parę łokci trójkolo­
rowego perkalu i parę funtów łoju — to ofiara, którą się 
z musu składa na ołtarzu »ojczyzny«, tej »szerszej«, ro­
zumie się. To są objawy, wystarczające wyłącznie prasie 
urzędowej do sprawozdań o udziale ludności w carskiem  
święcie. Nie można też o usposobieniu ogółu sądzić z za­
chowania się prasy, bo ta ma swoją policyę w postaci 
cenzury. Dobra wola co najwyżej może jej dyktować pewną 
ilościową wstrzemięźliwość w pisaniu o uroczystościach, co 
też w pewnej mierze uczyniono. To dało powód dziennikom 
rosyjskim do nowej napaści na naszą prasę, której poczytały 
za zbrodnię, że starała się jak najmniej o koronacyi pisać. 
Zamiast takich denuncyacyi panowie ci lepiejby postarali się 
żeby zreformowano w Warszawie cenzurę: prasa polska, 
mogąc swobodniej swe zdanie wypowiadać, więcejby 
o wszystkiem pisała.

Po za tem, jako świadectwo naszego stanowiska wobec 
koronacyi, mogą służyć tylko deputacye do Moskwy, o ile 
były dobrowolne, i okolicznościowa literatura nielegalna. 
O pierwszych pisaliśmy już — wiadomo, kto pojechał i od 
kogo. Co do ostatnich, to mieliśmy przed koronacyą aż trzy 
odezwy, z tych jedną socjalistyczną, Z pozostałych dwóch
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niewielka wzywała do biernego zachowania się wobec 
j&roczystości, w drugiej zaś dość długiej wystąpiono nader ostro 
przeciw polityce ugodowej i wezwano lud do walki przeciw 
rządowi. Datowana >Warszawa, w maju 1896 r.» i n ap i­
sana dość przystępnie, widocznie przeznaczona jest ta  ode­
zwa dla szerokich mas publiczności. Odezwy te widocznie 
rozeszły się w znacznej liczbie egzemplarzy, w wielu bo­
wiem miejscach można się było z niemi spotkać. Prócz 
tego ukazała się tu  krótka broszura, zatytułowana >Na 
koronacyę Mikołaja II«, również datowana z Warszawy. 
Rzecz to wymierzona przeciw obecnej polityce ugodowej, 
ale pochodząca widocznie od ludzi, którzy na jej miejsce
nic nie m ają siły postawić. Jest to ciekawy dokument, cha­
rakteryzujący nastrój pewnych sfer naszego społeczeństwa, 
brzydzących się polityką ugodową, ale zarazem skłonnych 
do pewnej dyplomacyi bez należytego gruntu pod nogami. 
Są to sfery mogące się zdobyć co najwyżej na skargę,
bardzo piękną, bardzo humanitarnym ożywioną duchem, ale 
w swej impotencyi politycznej jednego śmielszego kroku 
niezdolne postawić. Mają ci ludzie widocznie jeden c e l: 
walczyć z dzisiejszą polityką ugodową —  ale nie rozumieją, 
że kto chce skutecznie walczyć, ten obok negacyi, musi
coś dodatniego wskazać, około czego uczciwi i dążący do 
czegoś lepszego ludzie mogliby się grupować.

Tymczasem »ugodowcy« nasi mogą się cieszyć rezul­
tatami swej polityki. Od rządu wprawdzie nic nie otrzymali 
ani dla narodu, ani nawet jeszcze dla siebie, ale zato 
znajdują chętne echo śród panów »starozakonnycli«. W spo­
minałem już o entuzyazmie koronacyjnym dzielnicy nalew- 
kowskiej w W arszawie; nie mogę pominąć milczeniem mowy, 
wypowiedzianej w dzień koronacyi w płockiej synagodze 
przez głównego rabina płockiego, Liebschutza, czy Lipszyca. 
Mowa ta  była wypowiedziana po moskiewskie. Pan rabin 
z zapałem biblijnego proroka wysławiał potęgę współczesnej 
Rosyi sypał szczodrobliwie cytatami ze starego testamentu, 
i jakby ku naigrawaniu się, z biednego Mikołaja II zrobił 
Salomona. W końcu porównał imperyum rosyjskie z carską 
koroną. W  ostatniej jest mnóstwo drogich kamieni, ale 
wszystkie je ręka artysty zebrała w jedną całość. »Czyż 
nie przedstawia takiego samego zjawiska i wielka ziemia 
rosyjska? :— zaludniają ją liczne ludy, rozmaitego pocho­
dzenia, mnogie plemiona —  najrozmaitszych wyznań. Ale 
wszystkie je zebrała tu  potężna R ę k a  O p a t r z n o ś c i ,  
wszystkie jednakowo są połączone pod berłem jedynego 
cara, przez odwieczne prawa historyczne. Bodajże wszystkie 
one z jednakową dumą mogły nazwać Rosyę swą ojczyzną, 
a Cara Władcę Rosyi swym ojcem i bodaj wszystkie miały 
obronę i moc w wielkiej koronie tronu wszechrosyj- 
skiego! niech wzrasta ona, dopóki słońce stoi. Amen*.

Oto jest jeden z faktów, z jakimi się nie liczą wcale 
nasi pionierowie polityki ugodowej. Widzą oni tylko to, że 
ich manifestacye mogą przynieść korzyść (w ich przekonaniu), 
albo jej nie przynieść, ale nie myślą wcale o szkodzie, jaka 
z nich wypływa. Żydzi w Królestwie liczyli się z opinią 
polską, która surowo karciła wszelkie przypochlebianie się 
rządowi, bali się nas, bośmy solidarnie w podobnych wy­
padkach występowali. Dziś widzą, że w łonie naszego 
społeczeństwa znaleźli się ludzie, manifestujący swe afekty 
dla rządu. Kto im przeszkadza skorzystać ze sposobności, 
iść w ślady tamtych, licytując ich przytem zwyczajem 
plemiennym i posuwając się dalej w środkach. Gdy nasi 
»politycy« zgadzają się być wiernymi poddanymi, byle 
mogli swe uczucia wypowiadać po polsku, Żyd idzie 
dalej i wnosi do swej synagogi język moskiewski. Fakt 
to znamienny i wcale nie małoważny. Kwest.ya zachowania 
się Żydów wobec rządu i rusyfikacyi — to dla nas 
kwestya, czy 1 8 %  ludności Królestwa zachowa względne

poczucie solidarności z naszem społeczeństwem, a w każdym 
razie liczyć się będzie ze stanowiskiem politycznem tego 
społeczeństwa, czy też zamieni się w jawnych zażartych 
naszego społeczeństwa wrogów, nietylko ekonomicznych, ale 
narodowych i politycznych, jak to się stało na Litwie i w Po- 
znańskiem. Grunt dla tej drugiej możliwości przygotowuje 
między innemi polityka ugodowa,

Zwolennicy jej muszą być przygotowani na to, że 
coraz bardziej będzie im się powiększało takie niepożądane 
towarzystwo, w którem bardzo smutnej wartości żywioły, 
z najniższych częstokroć pobudek głosić będą hasła ugody. 
Do tych niewątpliwie należy »prawdziwy Polak*, zamieszcza­
jący w Warsz. DniemniJcu artykuły, z których siódmy 
obecnie się ukazał. Tym razem zagadkowa osobistość za­
stanawia się nad »polskimi rządami« w Galicyi, nicuje je 
z zawziętością i dobrą wiarą co najmniej przyłączonego do 
prawosławia Rusina, galicyjskiego i każe się domyślać że 
rosyjskie rządy w Królestwie są lepsze. Wspomniałem o tym 
artykule nie dlatego, żebym miał zamiar z nim polemizo­
wać, ale dlatego, że chcę ponownie podnieść kwestyę au ­
torstwa tych elukubracyi.

Gdy Warsz. Dnieiunilc zaczął je drukować, opinia 
polska, poruszona, zaczęła się doszukiwać autora. Jedno 
z pism zakordonowych wskazało wtedy na niejakiego p. Żych- 
lińskiego, znanego panegirystę Rosyi i caryzmu, figurę bardzo 
smutnej reputacyi. Na skutek przypuszczenia owego pisma 
ów p. Ż. został uznany za »prawdziwego Polaka*. Ja ze 
swej strony także zacząłem robić poszukiwania^ których 
pierwszym rezultatem było upewnienie się, że p. Żychliński 
(przebywający, zdaje się, obecnie w Czechach), pomimo 
całych swych kwalifikacyi moralnych do podobnych rzeczy, 
autorem wspomnianych artykułów nie jest. Natomiast wska­
zano mi kogoś innego. To drugie okazało się tak trudnem 
do uwierzenia, iż rzecz całą zachowałem przy sobie, posta­
nawiając jej nie ogłaszać, dopóki danych lepszych nie 
zdobędę. Studyowałem przedmiot dalej, między innemi 
uważnie odczytywałem artykuły »prawdziwego Polaka*, 
szukając w nich wskazówek, co do osoby autora. Wszystko 
to posłużyło mi do coraz większego upewnienia się, że 
wskazana mi osoba istotnie jest autorem artykułów w urzę- 
dowem piśmie rosyjskiem.

Przypomnę czytelnikowi, iż, zamieszczając pierwszy 
artykuł, redakeya Wcirsz. Dniewnika zapewniała, iż autor 
ich jest osobistością wybitną, za którą stoją setki tysięcy 
ludzi, a wkrótce staną miliony. Jest to jedno z bardzo 
częstych kłamstw organu »czynowników«, ale wszelkie kłam ­
stwo ma pewne powody i pewną nić związku z rzeczywi­
stością, która w razie potrzeby może służyć do obrony 
twierdzenia. Przy całej swej urzędowej bezczelności, Warsz. 
Dniewnik nie mógłby niczego podobnego powiedzieć o p. 
Żychlińskim, który jest zupełnie odosobnioną jednostką, 
zwichniętą umysłowo i wykolejoną moralnie. Ta informacya 
redakeyi nie może wystarczyć do posądzania kogoś innego, 
ale przy innych danych może dużo mówić. Niestety, dane, 
które posiadam, nie są jeszcze całkiem wystarczające do 
zdobycia ostatecznej pewności. Wstrzymałbym się też jeszcze 
ze wskazaniem człowieka, gdyby nie to, że własne jego 
postępowanie w chwili obecnej przekonywa mię ostatecznie 
i upoważnia do wskazania publicznie autora. Otóż, według 
moich informacyi i według mego głębokiego przekonania, 
autorem szeregu artykułów w Warszawskim Dnieieniku 
p. t. >Gotos istinnawo Poliaka« jest ksiądz Stanisław 
Stojałowski z Galicyi.

Oskarżenie to jest ciężkie. Jeżeli jest fałszywe, niech 
ks. Stojałowski zaprzeczy, a ja w dalszym ciągu będę 
prowadził poszukiwania, by dojść ostatecznie prawdy i zna­
leźć dowody, * * *
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Warszaioa 12 czerwca.
Aresztowanie P io tra  Chmielowskiego, Rewizya i areszty na  
pensyi  żeńskiej. K a tas tro fa  na  kolei Terespolskiej .  K ilka  słów 

o nowej gospodarce kolejowej.
W ciągu ostatnich lat kilku procesy polityczne, re- 

wizye, zamykania ludzi w cytadeli stały się poniekąd chlebem 
powszednim naszego życia. Uważane dawniej za wypadki 
nadzwyczajne, dziś nikogo już nie dziwią, traktowane są, 
jako coś całkiem naturalnego w kolei naszego życia, 
i często się zdarza, iż, przyjeżdżając z W arszawy na pro- 
w incyę, przedewszystkiem się spotykamy z zapytaniem : 
»Cóż, jakże tam aresztow ania? kogo ostatnimi czasy 
wzięto?..,* Do wszystkiego ostatecznie można się przy­
zwyczaić.

Chociażbyśmy jednak do najwyższego stopnia byli 
otrzaskani z działaniem tutejszej żandarmeryi, trudno przyjąć 
za wydarzenie powszednie, czynu, którego dokonała ona 
dzisiejszej nocy, aresztując i zamykając w cytadeli jednego 
z najwybitniejszych pracowników na polu naszego współ­
czesnego piśmiennictwa. Ofiarą zbirów padł tym razem 
Piotr Chmielowski.

Nie potrzebujemy rozwodzić się nad osobą areszto­
wanego, niema bowiem chyba człowieka jako tako wykształ­
conego, któryby nie znał jego działalności, jego zasług dla 
naszej literatury, któryby nie słyszał o wielkiej monografii 
»Adam Mickiewicz*, nie czytał »Literatury ostatnich ląt_ 
dwudziestu pięciu*, a potem »trzydziestu«, której czwarte 
wydanie — niezwykłe u nas zjawisko — niedawno się 
ukazało. Jego prace o naszych powieściopisarzach, o pisar­
kach polskich, o poetach współczesnych, o kobietach Mic­
kiewicza, Słowackiego i Krasińskiego, cały szereg szkiców 
i studyów literackich, wszystko to ma liczną nader sferę 
czytelników, a mało jest pisarzy, którzyby głęboką wiedzą 
i niesłychaną pracowitością zdobyli sobie taką cześć i sym- 
palyę śród szerokich mas czytającego ogółu. Niema chyba 
u nas człowieka, któryby tyle czytał, co Chmielowski, k tó­
ryby obok tego pisał tyle, i to rzeczy gruntownych, nie 
mówiąc już o tem, że jednocześnie redagował Ateneum, 
Bibliotekę najcelniejszych utworów literatury europejskiej, 
brał udział w redakcyi wychodzącej obecnie »Wielkiej 
Encyklopedyi« i t. d. Ta namiętność, ta nieopisana żądza 
pracy, prowadzonej ciągle z młodzieńczym zapałem, musiały 
zrujnować zdrowie, poderwać siły pracow nika; kilkakrotnie 
też rozchodziły się wieści o chorobie Chmielowskiego, wy­
nikającej według opinii lekarzy, z wycieńczenia, wywołanego 
nadm ierną pracą.

Pytanie te ra z : co mógł uczynić ten człowiek nada­
jącego się do żandarmskicb inkwizycyi ? j a k . przy takiej 
nadludzkiej pracy, zarazem naukowej, literackiej i dzienni­
karskiej, mógł on znaleść czas na spiskowanie?..

To, że Chmielowski nie sympatyzuje z nikczemną 
polityką rządu rosyjskiego na naszym gruncie, dla nikogo 
nie jest tajem nicą, w szyscy. np. wiedzą o jego zachowaniu 
się przed piętnastu laty podczas obsadzania katedry litera­
tury polskiej na uniwersytecie warszawskim. Rząd zapro­
ponował jem u tę katedrę i on propozycyę przyjął, ale gdy 
zażądano, żeby wykładał po rosyjsku, Chmielowski stanowczo 
s ię 'tem u  oparł, skutkiem czego-katedry nie dostał. Wiedzą 
to pewnie i żandarmi, bo przecież oni »wszystko« wiedzą, 
przynajmniej tak utrzymują. Ale można być bardzo ogra­
niczonym żandarmem i swoją drogą rozumieć, że człowiek, 
wydający tyle ze siebie na polu pracy naukowej i literackiej, 
do konspiracyi nie może już mieć ani czasu, ani sił, ani 
usposobienia. Można, dając gardło pod topór, z całą pe­
wnością twierdzić, że żaden ważny powód nie zmuszał 
żandarmów do zamknięcia tego człowieka w cytadeli, że 
aresztowanie jego —  to jedno z tych licznych aresztowań,

dokonanych na zasadzie jakiejś pojedynczej poszlaki, nie 
zbadanej należycie, nie sprawdzonej, z aresztowań, mo­
gących jedynie odbywać się tam, gdzie byłe żandarm jest 
panem życia i śmierci spokojnych obywateli.

Pisząc te słowa, muszę się silić na spokój. Trudno 
go zachować wobec faktu, gdzie głupi policyant samowolnie 
ubezwładnia takiego pracow nika, gdzie nadto zamykają 
w wilgotnych murach więziennych człowieka, będącego 
w ciężkiem stadyum piersiowej choroby, która w nieprzy­
jaznych warunkach nader szybko może kres jego życiu 
położyć. Dzieje się zbrodnia, wobec której nawet takie, jak 
rosyjska, racye stanu muszą haniebnie zamilknąć. Doprawdy, 
nie istnieje w Europie opinia, i nasza w sferach rządowych 
jest całkiem lekceważona, jeżeli podobne rzeczy dziać się 
mogą! Wszakże nie należy nam samym siebie lekceważyć, 
i prasa zakordonowa polska powinna spełnić swój obowiązek, 
przedstawiając fakt ten we właściwem śwtetle, podnosząc 
niesłychane nadużycie, jakjego dziś pada ofiarą nasz ogół,, 
w osobie jednego z najbardziej zasłużonych swych członków.

Jednocześnie z aresztowaniem Chmielowskiego doko­
nano rewizyi w mieszkaniu i na całej pensyi pani Swo- 
łyńsk iej, właścicielki wyższego zakładu naukowego żeń­
skiego.

U panny K., mieszkającej u p. Swołyńskiej, ale nie 
będącej jej pensyonarką, znaleziono broszury nielegalne, 
skutkiem czego właścicielkę ich aresztowano, a razem z nią 
zabrano i panią Swołyńską — dlaczego, to już jest taje­
mnicą żandarmów. Zdaje się, że chodzi o to, ażeby dopro­
wadzić do zamknięcia pensyi, znoszenie bowiem szkół pry­
watnych stało się dziś dla władz jednym z najważniejszych 
punktów ich programu.

Naturalnie samo aresztowanie przełożonej i przetrzy­
manie jej chociażby krótko w zamknięciu, musi zdezorga­
nizować szkołę i przyczynić się do jej upadku, gdyby 
nawet władza jej nie zamknęła.

Na kolei Terespolskiej nastąpiło wykolejenie się po­
ciągu. Wielka ta, ze względu na ilość ofiar, katastrofa 
będzie niewątpliwie dokładnie w gazetach opisana, ale nie 
podadzą one głównej przyczyny wypadku. Już dziś można 
zrozumieć, że katastrofa nie. jest prostym wypadkiem, ale 
że musiała ona nastąpić, jako nieunikniony skutek dzisiejszej 
gospodarki.

Od paru lat rząd, objąwszy tę kolej w posiadanie, 
systematycznie usuwa ze służby Polaków, a sprowadza na 
ich miejsce Moskali z głębi Rosyi. Przybysze ci pozajmo- 
wali wszystkie wyższe stanowiska i większość podrzędnych. 
Po tej reorganizacyi, która okazała się przyczyną pogrążenia 
w nędzy mnóstwa rodzin, korespondenci do gazet rosyjskich 
(naturalnie, ci sami przybysze na nowych posadach) poczęli 
wychwalać nowe porządki na kolei, wykazywać, ile to ona 
skorzystała, na zastąpieniu Polaków przez ^zdolnych* 
Rosyan. Gazety mogą wszystko pisać, papier jest cierpliwy, 
ale rzeczywistość wkrótce pokazała, jaką ma wartość ta 
»narodowa« gospodarka. Podczas przejazdu gości na korona- 
cyę do Moskwy, kolej Terespolska nieustannie kompromito - 
wała się swym nieładem, brakiem organizacyi, sprawiającym, 
że wobec zwiększonego ruchu cała służba potraciła głowy. 
Na fakt, że kolej kompromituje się wobec zagranicznych 
gości, zwracał nawet uwagę Warsz. Dniewnik. Szkoda 
tylko, iż organ urzędowy nie był łaskaw przypomnieć, że 
za czasów polskiej gospodarki bywały także koronacye 
i nadzwyczajne przejazdy zagranicznych gości, i zarząd 
dawał sobie jakoś radę.

Opóźnienia pociągów na kolei stały się zjawiskiem 
stałem. Nie umiejąc ich uniknąć ulepszeniem organizacyi, 
zarząd kolei uciekł się do środka, najbardziej w Rosyi 
cenionego, mianowicie do kar. Maszynista za każdą minutę
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spóźnienia płaci 5 kopiejek kary. Otóż w danym wypadku 
faktem jest, że pociąg był opóźniony, że maszynista dla 
uniknięcia kary, począł zwiększać szybkość ponad wszelką 
miarę (pasażerowie nawet zwracali na to uwagę i prosili 
o zwolnienie biegu, —  rozumie się, bezskutecznie), wyko­
lejenie się więc pociągu było poprostu wywołane. Z bliż 
szymi zresztą wnioskami o przyczynach trzeba się wstrzymać 
do chwili, gdy będą wiadome rezultaty śledztwa..

Stosunki na kolei Terespolskiej, wytworzone przez jej 
rusyfikacyę, są czemś tak niezwykłem i tak oburzającem, 
że trzeba tylko naszego przytępienia pod wpływem ogólnego 
ucisku, ażeby im tak mało poświęcać uwagi.

W jednej z najbliższych korespondencyi postaram się 
bliżej zapoznać z nimi czytelnika, zasługują bowiem na to 
w zupełności. — s]ci.

Lublin 4 czerwca.
Małole tni przestępcy polityczni. Aresztowanie i inkwizyeya.

Świętujący lud.

Opinia tutejsza poruszona jest nowym faktem gwałtu, 
jakiego się dopuściły władze rosyjskie, tym razem na 
dzieciach.

Działo się dnia 23 maja w katedrze lubelskiej pod­
czas katechizacacyi. Pod kierunkiem ks. Słoneckiego gro­
madka chłopców przygotowywała się do pierwszej spowie­
dzi. Niektórzy z nich spostrzegli jakieś kartki, rozrzucone 
po kościele, popodnosili je i zaczęli czytać lub pozabierali 
ze sobą. Kartki te — były to odezwy przedkoronacyjne, 
wzywające do powstrzymania się od uciech i uczt, przygo­
towywanych przez władze dla ludności.ubogiej i uczniów szkół.

Nie wiem już, jakim sposobem, polieya przyłapała 
u jednego z tych chłopców znalezioną odezwę. Drobny ten 
fakt miał bardzo poważne skutki. Natychmiast zaareszto­
wano 26 chłopców, odstawiono ich do Zamku, a u rodzi­
ców ich oraz u ks. Słoneckiego dokonano najściślejszej re ­
wizyt Chłopców poddano surowemu badaniu, polieya bowiem 
nie wierzy, żeby kartki poznajdowali, i żąda od nich zezna­
nia, kto im dał odezwy. Nie mogąc wydobyć odpowiedzi, 
wzięto się do wymuszania zeznań rózgami, udzielanemi... 
w obecności rodziców. Dzieci uwięzione są do tej pory 
w Zamku.

Nie rozwodząc się nad tym faktem, który sam za 
siebie mówi, przechodzę odrazu do innego rodzaju nadużycia.

W  okolicach z ludnością mieszaną pod względem wy- 
znniowym, tam, gdzie są mniejsze lub większe ilości dawnej 
ludności unickiej, obecnie prawosławnej, wprowadzono ścisły 
dozór policyjny nad włościanami, mający na celu niedopu­
szczanie do tego, ażeby pracował w polu w prawosławne 
dni św iąteczne (nawet katolicy!), w dni galowe. (!) i t. p. 
O ile mi się zdaje, jest to wybryk niższych organów poli- 
cyi. W  każdym razie ma on na celu wprowadzenie nowych 
zwyczajów w życie ludu, tymczasem zaś prowadzi do osta­
tecznego zubożenia naszych, i tak już ubogich chłopów. 
Ażeby dać pojęcie, do czego te nadużycia prowadzą, wska­
żę, iż w maju włościanie przymusowo święcili pół miesiąca.

Dnia 3 m aja była niedziela, 5 —  dzień galowy (imie­
niny carowej), 8 — święto uroczyste Sgo Stanisława, 9 — 
dzień galowy (imieniny następcy tronu), 10 —  niedziela, 
14 — Wniebowstąpienie Pańskie, 17' — niedziela, 18 —  
dzień galowy (imieniny cara), 21 — święto prawosławne, 
24 i 25 — Zielone Świątki, 26 —  pierwszy dzień koro- 
nacyi, 27 — dragi dzień koronacyi, 28 —  trzeci dzień 
koronacyi, wreszcie 31 — niedziela; razem piętnaście dni. 
Polieya ziemska pilnowała w święta prawosławne, dni ga­
lowe i koronacyjne, ażeby chłopi nie wyruszali w pole.

L. S.

Z  ZABO RU  PRUSKIEGO.

Poznań dnia 12 czerwca.
Sprawa ks. Szadzińskiego. Przymusowe wywożenie dzieci p o l ­
skich. R ozpoiządzenie  dyrektora  polieyi. R ym isya  p. H asem anna .

Dzienniki hakatystowskie roztrąbiły na całe Niemcy
0 zuchwalstwie księdza Szadzińskiego z W itaszyc, który 
jakoby zapowiedział dzieciom w szkole, żeby po niemiecku 
pacierza nie mówiły i żeby pozdrawiały ludzi polskiem 
»Niech będzie pochwalony, nie zaś niemieckiem Grott sei 
gelobt, bo w przeciwnym razie nie dopuści ich do sakra­
mentów świętych. Nauczycielowi zaś miał ów ksiądz po­
wiedzieć, że, niemcząc dzieci, popełnia grzech śmiertelny
1 groził mu pomstą. P iasa  niemiecka gwałtownie domagać 
się zaczęła ukarania księdza i wkrótce Posener Tageblatt 
zamieścił urzędowe zawiadomienie od regencyi poznańskiej, 
że władza szkolna odebrała ks. Szadzińskiemu dozór nad 
nauką religii, a konsystorz dyecezyi gnieźnieńskiej przeniósł 
go za karę na inną posadę. Wobec wiejących w wyższych 
sferach kościelnych prądów ugodowych, zwłaszcza wobec 
świeżego wystąpienia ks. Stablewskiego, który publicznie 
przemawiał »o potrzebie współdziałania duchowieństwa 
z rządem*, wiadomość wydała się prawdopodobną i wywo­
łała oburzenie powszechne. Nawet bardzo umiarkowany 
i do zbytku ostrożny Dziennik poznański wyraził ubole­
wanie, że i »do dziedziny stosunków kościelnych wkradają 
się przemożne wpływy nieprzyjaciół naszych«. Dopiero po 
artykule Dziennika zjawiło się spóźnione sprostowanie, że 
zajście gazety niemieckie opisały przesadnie i że ks. Sza- 
dziński nie został przeniesiony, ale otrzymał dodatkowy zarząd 
parafii sąsiedniej, której proboszcz zm arł niedawno. Jedno­
cześnie Kuryer poznański napadł na całą prasę, nie wy­
łączając Dziennika , który rozsierdził się i ostro organowi 
władzy kościelnej odpowiedział. Widocznie krucho być musi 
z polityką ugodową, kiedy Dziennik zdobył się na odwagę 
i zdecydował się na polemikę względnie ostrą.

Wykład religii w języku niemieckim uważają pedago­
gowie tutejsi jako najlepszy środek wynaradawiania dzieci 
polskich. Ofiarami tego systemu są zwykle sieroty lub dzieci 
rodziców, o których władza szkolna przypuszcza, że pro­
testować nie będą. Dwaj zwłaszcza rektorowie szkół, Markus 
i Weymann okazują szczególną gorliwość. Pisma nasze 
przytoczyły już mnóstwo przykładów dowolnego zapisywania 
dzieci na niemiecki wykład religii, ale ani ogłaszane fakty, 
ani skargi rodziców nie mają żadnego wpływu na inspek­
tora szkolnego.

O barbarzyńskiem znęcaniu się nad dziećmi polskiemi 
świadczy wymownie fakt następujący, który nawet pod 
rządem rosyjskim byłby, zdaje się , niemożliwym. Wdowa, 
robotnica Maryanna Reichowa, dowiedziała się przypadkowo, 
że trzech jej synów, 12 letniego Teodora, 8 letniego Kazi­
mierza i 4 letniego Józefa, których miasto na swój koszt 
umieściło poprzednio u opiekunów, rozkazano wywieźć na 
wychowanie w strony niemieckie. Zrozpaczona matka p ro ­
siła o cofnięcie tego barbarzyńskiego rozkazu, ale szorstko 
jej odmówiono i zabrane od opiekunów dzieci umieszczono 
w szpitalu i następnie wysłano. Matce nie chciano powie­
dzieć nawet, gdzie przebywać będą chłopcy. Ojciec ich, Jan  
Reich pomimo niemieckiego nazwiska był Polakiem i po 
niemiecku nie umiał. Kiedy dwaj starsi wstąpili do szkoły, 
wspomniany p. Markus zapisał ich na oddział niemiecki. 
Chłopcy nic zrozumieć nie mogli, za co surowo ich karano, 
zniechęcili się więc do szkoły i często lekcye opuszczali 
bez wiedzy matki, która przez dzień cały zajęta pracą, 
dopilnować ich nie mogła. Reichowa za to, że synowie jej 
uciekali ze szkoły, skazaną była na 7 tygodni więzienia,
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a chłopców magistrat oddał pod opiekę obcych ludzi. Po 
ośmiu miesiącach p. Markus, widząc, że dzieci po niemiecku 
nauczyć się nie mogą, podał wniosek, żeby je  wysłano 
w strony niemieckie, a władza przychyliła się chętnie do 
tego okrutnego żądania.

Dawniej już pisałem o przeszkodach, które stawia 
policya tutejsza zapowiedzianemu na połowę sierpnia zlotowi 
Sokołów wielkopolskich. Wiadomość o tem, jakkolwiek po­
chodziła z wiarogodnego źródła, uważali niektórzy za fał­
szywą pogłoskę, tymbardziej, że Sokół nie dawał powodu 
do jakichkolwiek ograniczeń, a dyrektor policyi p. Nathusius 
cieszy się opinią człowieka bezstronnego. Jednakże wieść o roz­
porządzeniu policyi sprawdziła się w najdrobniejszych szcze­
gółach. Oto dosłowny przekład tego dokumentu:

»Daję moje zezwolenie, aby członkowie austryacko- 
galicyjskiego związku Sokołów uczestniczyli w uroczystości 
gimnastycznej, projektowanej w dniu 15 i 16 sierpnia, 
jako goście, jednakże z tem nadmienieniem, że co najwyżej 
może przybyć pięciu i że mi co najmniej na 14 dni przed 
rozpoczęciem wyżej wymienionej uroczystości podanem 
będzie nazwisko, stan i miejsce pobytu tych osób.

Zresztą zastrzegam sobie nakaz wydalenia i to na­
tychmiastowego, gdyby wyżej wymienieni mieli w jakikolwiek 
bądź sposób stać się niedogodnymi (lastig werden). Na 
wspólny wymarsz odmawiam swego zezwolenia, ponieważ 
z zebrania i z wykonania publicznego pochodu mogłoby 
wyniknąć niebezpieczeństwo dla porządku publicznego.

Udzielenie poświadczenia o doniesieniu (zameldowaniu) 
w myśl prawa o stowarzyszeniach z dnia 11 marca 1850 r. 
nie może dotąd nastąpić, ponieważ dotychczas nie podano 
miejsca i czasu, odnoszącego się do zabrania, tylko donie­
sienie czasu, odnoszącego się do publicznego pochodu.

Podpisano: v. Nathusius.«
Cały ten zakaz, a zwłaszcza pierwszy ustęp jego, 

dotyczący gości galicyjskich, jest bezprawiem niepraktykowa- 
nem. Policya pruska nie może zabronić pobytu w Poznaniu 
obywatelom państwa austryackiego, posiadającym należyte 
legitymacye. Ma się rozumieć, bez względu na powyższe 
i możliwe inne rozporządzenia, zlot się odbędzie, chociaż 
bez pochodu przez miasto, i goście z Galicyi pośpieszą 
licznie do Poznania, —  ale z paszportami.

Goniec wielkopolski nawołuje do uroczystego obcho­
dzenia dwóchsetnej rocznicy zgonu Jana Sobieskiego. Ob­
chody narodowe w naszej dzielnicy mogłyby i powinny 
mieć większe niż dotychczas znaczenie. Jeżeli w Galicyi 
święcenie różnych rocznic stało się zbyt częstem i dlatego 
spowszedniało, to u nas każde przypomnienie przeszłości, 
minionej chwały i potęgi, każde zaświadczenie zbiorowe 
i publiczne, że jesteśmy i chcemy być Polakami, jest ze 
wszech miar pożadanem. Poco drażnić Niemców —  mówią 
niektórzy —  i ściągać na siebie podejrzenia, i b u z uroczy­
stości narodowych będziemy Polakami. Zdaje mi się, 
z większą słusznością możnaby powiedzieć, że właśnie 
nasza potulność rozzuchwala Niemców.

Głośny inspektor szkolny śmigielski, p. Hasemann, 
z którego śmiesznego listu, podał dawniej Przegląd wszech­
polski ciekawsze wyjątki, jak przypuszczaliśmy, musiał 
ustąpić z posady. Niby to nie dano mu dymisyi, ale sam 
prosił o n ią , wiadomo jednak, co to znaczy. J. M .

Prusy Zachodnie 8 czerwca.
Wybory. Wiec w Świeein. Mowa pp. Jaworskiego i Pa rczew ­
skiego. Niesłuszna napaść  na  p. Kulerskiego. P rawybory  w okręgu 
starogardzko-czezewsko-kośeierzyńskim. Z jazd  delegatów towa 

rzystw rolniczych. D obra  wiadomość. Skazanie redaktora.
Prawie jednocześnie odbędą się w dwóch okręgach 

wybory posłów w porze dla nas niewłaściwej, bo znaczna

część ludności wiejskiej rozeszła się za zarobkiem. W  okrę­
gu świeckim w d. 25 czerwca wybierać będziemy posła do 
parlam entu, zaś w kilka- dni później —  w okręgu staro­
gardzko - czczewsko - kościerzyńskim posła do sejmu. W  obu 
okręgach, dotychczas przez Niemców przedstawianych, kan­
dydaci nasi mają widoki zwycięztwa.

Jeżeli w okręgu świeckim przejdzie p. Jaworski, będzie 
dwudziestym posłem w polskim parlamencie. A przejść po­
winien, bo na 80.000 ludn. tego okręgu wypada 4 3 — 44.000 
Polaków. Niemcy popierać będą wybór p. H oltza, dotych­
czasowego posła, którego m andat z powodu nadużyć, doko­
nanych przy wyborach przed trzema laty, teraz dopiero 
unieważniono. Socyaliści mają zamiar stawiać swego kandy­
data , co dla nas wcale nie jest groźnem, owszem, raczej 
jest pożądanem, bo odejmie trochę głosów p. Holtzowi. •

Kandydatura p. Jaworskiego wywołała polemikę w pra­
sie. Postanowiono ją wbrew wyraźnym przepisom regulaminu, 
można powiedzieć, narzucono wyborcom. Ale na to nie 
zwrócono by zapewne uwagi, gdyby nie podejrzewano p. 
Jaworskiego, że jest zwolennikiem polityki ugodowej. Sprawa 
ta, bardzo ważna, nie została należycie wyjaśnioną. Na wal­
nym wiecu przedwyborczym w Świeciu p. Jaworski oświadczył, 
że nie chce narzucać się wyborcom i chętnie ustąpi, jeżeli 
zaufaniem swem obdarzą innego kandydata. Po kilku ogól­
nikach o potrzebie obrony' do ostatniego tchu »świętości 
religijnych i narodowych*, wyznał szczerze p. Jaworski, że 
nie może na razie odpowiedzieć, jaką drogę wybierze, bo 
wstąpiwszy do Koła, będzie m usiał głosować wedle uchwał 
większości. Z pewnością nie o to wyborcom idzie, jak p. 
Jaworski będzie głosował w Kole. Z obecnych na wiecu 
jeden tylko p. Kulerski, redaktor Gazety grudziądzkiej, 
postawił sprawę wyraźnie. Zdaniem jego i większości wy­
borców posłowie polscy nie powinni nadal prowadzić poli­
tyki ugodowej, która w zamian za udzielane rządowi pjparcie 
nie daje nam żadnych korzyści. Zapytał więc kandydata 
jakie pod tym względem zamyśla zająć stanowisko ? P. Ja ­
worski, przyparty do m uru , wykręcił się oświadczeniem, 
że zważywszy na ogólną biedę w społeczeństwie polskiem, 
będzie wobec żądania nowych ofiar »bardzo wstrzemięźli­
wym*, ale powtarza, że musi głosować w imię solidarności 
zgodnie z uchwałami Koła.

Zebranie przyjęło to oświadczenie za dobrą monetę 
i odpowiedziało na nie oklaskami, które w danym wypadku 
dowodzą tylko braku wyrobienia politycznego. P. Jaworskiego 
jednomyślnie uznano jako jedynego kandydata, bez zastrze­
żeń żadnych. Nie wyrażono nawet zdania o tem , jakiej 
polityki trzymać się powinien. Gdyby wyborcy jasno i do­
bitnie życzenia swoje zaznaczyli, musiałby się przyszły poseł 
chociaż cokolwiek liczyć z niemi w późniejszej działalności 
parlamentarnej.

Opiekun i mentor polityczny p. Jaworskiego, wielce 
popularny w powiecie świeckim obywatel, p. Parczewski, 
dziękując za składane mu życzenia w siedemdziesiątą rocz­
nicę urodzin, zapewnił zebranych, że póki mu sił i życia 
starczy, pracować będzie dla dobra ludu , w którym widzi 
przyszłość narodu naszego. Pragnie bardzo żeby lud brał 
udział czynny w pracy narodowej i żeby z łona jego wy­
chodzili jej przodownicy.

P. Parczewski jest obywatelem zasłużonym i człowie­
kiem rozumnym, pojmuje więc konieczność powołania ludu 
do czynnego udziału w pracy narodowej W  powiecie świec­
kim są już cztery tylko polskie rodziny szlacheckie. A jednak 
te cztery rodziny nie myślą o zrzeczeniu się przywileju 
przewodnictwa i p. Parczewski postępowaniem swojem w spra­
wie kandydatury p. Jaworskiego okazał dowodnie, że czyny 
nie zawsze zgadzają się ze słowami i że starych nałogów 
wyrzec się trudno.
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Gdyby nawet p. Jaworski był jedynym kandydatem 
odpowiednim, nie należało go narzucać wyborcom, i bronić 
potem tej samowoli szlacheckiej wykrętnem dowodzeniem, 
że kandydatura przed trzema laty przyjęta jest obecnie 
obowiązującą, ponieważ wybory zostały unieważnione. Ale 
p. Jaworski nie był bynajmniej kandydatem jedynym. Odzy­
wały się nawet w prasie miejscowej głosy za kandydaturą 
p. K ulerskiego, który wówczas odsiadywał jeszcze karę 
w więzieniu. Nie chcąc wnosić rozterki, Gazt ta grudziądzka  
nie popierała kandydatury swego redaktora i sam p. Ku- 
lerski, po wypuszczeniu z więzienia, zrzekł się jej jawnie. 
Pomimo to ugodowcy, których politykę w piśmie swem 
zwalczał, rozpuszczać zaczęli pogłoski potwarcze o osobie 
i działalności publicznej p. Kulerskiego. W  sposób nikczemny 
oczernił go korespondent poznański K raju , który zarzucił 
p. Kulerskiemu, że chodzi mu po prostu o płatny mandat. 
W  tych plotkach potwarczych, które korespondent powtó­
rzył lub zmyślił, nie ma za grosz prawdy...

Wybory w okręgu starogardzko - czczewsko - kośeie- 
rzyńskim mogłyby wypaść na korzyść naszą , gdyż w po­
przednich dlatego głównie ponieśliśmy klęskę, że głosy wielu 
prawyborców polskich unieważniono. Prawybory uzupełnia­
jące odbędą się 23, wybory zaś 30 czerwca. Ludność w tych 
powiatach nie jest dostatecznie pod względem narodowym 
uświadomioną, ale jeżeli agitacya dotrze do wszystkich 
zakątków, poseł polski prawdopodobnie będzie do sejmu 
wybrany.

W  Grudziądzu odbyło się 25 maja walne zebranie 
delegatów towarzystw rolniczych polskich w Prusiech Za­
chodnich. Przybyło na zebranie 25 delegatów, którzy przed­
stawiali 12 towarzystw. Na porządku dziennym stała sprawa 
połączenia towarzystw w jeden związek. W Poznańskiem 
oddawna już istnieje centralne towarzystwo rolnicze, które 
opiekuje się kółkami włościańskiemu Kółka włościańskie 
powstały najpierw w Prusiech Zachodnich, mianowicie towa­
rzystwo rolnicze w Piasecznie, założone w r. 1862, które 
było wzorem dla kółek wielkopolskich. To pierwsze towa­
rzystwo dawno już upadło, a te, które później utworzone 
zostały nie rozwijają się należycie. W celu rozbudzenia ich 
działalności poruszono projekt utworzenia zarządu central­
nego lub patronatu. Wniosek ten na zebraniu delegatów 
upadł, ponieważ większość obawiała się , że władze mogą 
uznać towarzystwa rolnicze polskie jako towarzystwa poli­
tyczne, którym łączyć się nie wolno. Prawo o towarzystwach 
i zebraniach odróżnia wprawdzie zajmujące się sprawami 
publicznemi od towarzystw politycznych. Jest nawet wyrok 
najwyższego trybunału, który zalicza polskie towarzystwa 
rolnicze do pierwszej kategoryi, a więc do takich, które 
mogą tworzyć związek i mieć zarząd centralny. Ale wobec 
stosunku władz rządowych do instytucyi polskich obawa, 
być może p rzesadna, wydała się uzasadnioną. Zamiast 
związku towarzystw delegaci postanowili wybrać zarząd 
nadzorczy, składający się z kilku członków, którego zada­
niem ma być opieka nad towarzystwami i nadawanie im 
jednolitego kierunku.

Odrzucono również wniosek, domagający się przy­
łączenia pruskich towarzystw rolniczych do patronatu poz­
nańskiego.

Z powiatu tucholskiego dochodzi nas wiadomość po­
cieszająca o przejściu dwóch majątków niemieckich w ręce 
polskie. P. Janta - Półczyński nabył folwark Reglin, a wieś 
rycerską Zarzecze, przez właściciela Niemca przechrzconą 
na Carlsbrau, podzielono obecnie na włości rentowe, które 
objęli wyłącznie Polacy z sąsiedniego Rytla.

Redaktor Gazety toruńskiej, p. Jan Brejski, skazany 
został na 100 marek kary lub 20 dni więzienia, za umiesz­
czenie artykułu p. t. »Sposób na sposób«, w sprawie wy­

dalania robotników polskich z państwa pruskiego. W  artyku le 
tym przytoczona była rozmowa dwóch obywateli Niemców, 
z których jeden skarżył się, że na zimę robotników polskich 
z Prus wydalają, chociaż i w tej porze roku są właścicie­
lom majątków potrzebni, na co drugi poradził mu, żeby Po­
laków w policyi nie meldował. Sąd uznał, że rozmowa 
powyższa zawiera wezwanie do nieposłuszeństwa przepisom 
władzy państwowej. M . W il—

Z  GALICYI.

Lirnw  14 czenoca.
Wiec katolicki. Pismo nuneyusza  i ks. Stojałowski.  Nowela 

emigracyjna.

Wiec katolicki, o którym wspominaliśmy poprzednio, 
zbierze się we Lwowie dopiero 7 lipca. Odezwa, wzywająca 
do udziału w wiecu i opatrzona podpisami stukilkudziesię- 
ciu osób robi wrażenie manifestu stronnictwa. Trudno zre­
sztą inaczej zrozumieć potrzebę obrad wspólnych, których 
przedmiotem ma być »rodzina i społeczeństwo, życie pry­
watne i publiczne, dom i szkoła, przemysł i rola, nauka 
i literatura*. Ponieważ istnieje niewątpliwie zorganizowana 
grupa ludzi, która wiec zwołuje i urządza, jest więc już 
właściwie i stronnictwo, chociażby tylko składające się 
z samego sztabu.

Wbrew dosyć powszechnemu zdaniu, że my Polacy, 
ze względu na nasze stosunki zewnętrzne, nie powinniśmy 
dzielić się na stronnictwa, uważamy właściwe społeczeń­
stwom współczesnym różniczkowanie się dążeń i interesów 
za objaw pożądany. Każde stronnictwo, mające wyraźny 
zakres zadań i program działania, dopomaga rozwojowi 
świadomości politycznej i społecznej. Tylko w hordach bar- 
barbarzyńskich niema różnicy zdań, tylko słabe i zwyro­
dniałe narody lękają się ruchu i walki. Bezbarwność poli­
tyczna i społeczna jest stokroć szkodliwszą, aniżeli najbar­
dziej zaciekła zawziętość stronnicza. Istnienie stronnictw nie 
szkodzi wcale sprawie narodowej, przeciwnie, w społeczeń­
stwie naszem, niewyrobionem politycznie, bodaj najpilniej- 
szem zadaniem jest wyjaśnienie pogmatwanych nieraz 
umyślnie dążeń i interesów różnych grup i warstw ludności. 
Wtedy dopiero, kiedy wytworzą się u nas stronnictwa, 
mające wytknięte cele i drogi działalności, możliwym bę­
dzie prawidłowy rozwój polityczny.

Stronnictwo katolickie w Galicyi ma niewątpliwie pe­
wniejszą podstawę, aniżeli niektóre ze stronnictw, dzisiaj 
istniejących, jak  np. stronnictwo t. zw. autonomistów. Są 
w innych krajach stronnictwa katolickie, mimo odrębnych 
zadań praktycznych, mające programy bardzo podobne. Ta­
kie stronnictwo byłoby u nas zupełnie uprawnionem, po­
wiemy nawet —  pożądanem.

Ale przeglądając uważnie podpisy, umieszczone na 
odezwie, widzimy w liczbie inicyatorów wiecu ludzi, wy­
znających dotychczas przekonania bardzo odmienne. Jeżeli 
jest co między nimi wspólnego — to chyba tylko, że tak 
powiem, »przynależność formalna« do religii katolickiej. Spo­
tykamy w tym spisie stańczyków i demokratów, zawziętych 
wsteczników i liberałów, narodowców ruskich i moskalofi- 
lów obok gorących patryotów polskich. Czy można uwierzyć, 
że wszyscy ci ludzie pragną zespolić się pod znakiem 
krzyża i czerpać mądrość z »jedynego źródła wód żywych«. 
Opinia publiczna o wielu z nich mówi, że nie są wcale 
prawowiernymi i gorliwymi katolikami, a do niektórych nazwisk 
dodaje złośliwy komentarz, objaśniający dlaczego pp. X. Y. 
lub Z. znaleźli się w liczbie inicyatorów wiecu. Jedni p ra­
gną zyskać poparcie sfer wpływowych, drudzy —- zjednać
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sobie wyborców katolickich, żeby ratować zagrożone m an­
daty lub zdobyć zaszczytne i popłatne stanowiska. A nie 
są to plotki, lecz podejrzenia, uzasadnione argumentami 
dowodnymi.

Taki zbiór ludzi niczem właściwie, oprócz wyznawa­
nia religii katolickiej, niezwiązanych, nie może wytworzyć 
zwartego, świadomego swoich dążeń stronnictwa. Przewi­
duje to odezwa i oświadcza, że »gdzie nie będzie jedno­
myślności zdań, niechaj będzie jednomyślność dobrej woli, 
która daje pokój i pocieszenie*. Niestety, dobra wola nie 
wystarcza do podejmowania tych zadań, które sobie wiec 
zakreśla. Dobrą wolę mają zapewne i p. Daszyński i ks. 
Stojałowski i posłowie stronnictwa ludowego i p. Romano- 
wicz i wielu innych, z którymi inicyatorcwie wiecu nie 
chcieliby, zdaje się, mieć nic wspólnego.

Zresztą ks. Stojałowski zapowiada, że na wiec przy­
będzie, jeże li znowu, soszukany przez złych ludzi*, nie prześpi 
odejścia pociągu. Ciekawem będzie spotkanie nieposłusznego 
księdza z nuncyuszem Agliardim, który również na wiec 
przybyć zamierza. Przed paru tygodniami policya (?) dorę­
czyła ks. Stojałowskiemu następujące p ism o:

♦ My Antoni Agliardi z Bożej łaski i Stolicy Ap. 
Arcybiskup Cezarejski etc...

♦ Gdyśmy dekretem z dnia 8 października ubiegłego 
roku pod 1. 2268 Wiel. X. St. Stojałowskiego, który zwłasz­
cza w Galicyi ośmiela się mącić publiczny spokój i targać 
karność kościelną, upomnieli, aby pod obowiązkiem ścisłego 
posłuszeństwa opuścił w przeciągu 8 dni państwo austrya- 
cko-węgierskie i udał się do swojej dyecezyi antiwareńskiej, 
do której należy, wyżej wspomniany kapłan dał nam znać 
listownie, że napomnień naszych nie usłucha i dotąd rze­
czywiście przebywa w Galicyi i jużto przemowami, jużto 
gazetkami nie przestaje podburzać ludu przeciw powadze 
czcigodnych biskupów. Dlatego też, po upływie określonego 
czasu, mocą szczególnej władzy i upoważnienia od św. 
Stolicy Nam udzielonego i w imieniu św. Stolicy suspen- 
dujemy Wielebn. X. Stan. Stojałowskiego od sprawowania 
wszelkich czynności, czy to z tytułu święceń kapłańskich, 
czy jurysdykcyi wypływających, jakoteż chcemy i rozkazu­
jemy, aby go wszyscy jako suspendowanego uważali.

Dan w W iedniu dnia 16 maja 1896.

f  A ntoni 
Arcybiskup Cezarejski*.

Jakkolwiek działalność ks. Stojałowskiego w ostatnich 
czasach zeszła na bezdroża i stała się w wysokim stopniu 
szkodliwą, takiego sposobu prowadzenia z nim walki nie 
możemy uznać za właściwy. Dodać zaś trzeba, że jest on 
i bezskuteczny. Ks. Stojałowski publicznie drwi sobie z in- 
terdyktu i z powagi najwyższej władzy kościelnej, traktuje 
pismo nuncyusza jak zwyczajny list a osobę jego ośmie­
sza, odprawia msze po dawnemu i ogłasza o tem. Jako 
obywatel ma prawo, powinien nawet stawić opór wszelkim 
ograniczeniom swej działalności, ale wątpić można, czy jako 
ksiądz ma słuszność za sobą. On sam wprawdzie twierdzi, 
że ma, lecz nikt nie może być sędzią w swej sprawie, 
a trudno przypuścić, żeby nuncyusz i biskupi nie wiedzieli, 
co robią i nie znali prawa kanonicznego. Rozmaicie można 
sądzić ich pobudki, ale gdyby nawet były złe i niespra­
wiedliwe, nie zmienia to sprawy. Kurenda konsystorza bi­
skupiego, nie wymieniając z nazwiska ks. Stojałowskiego, 
tak o nim mówi:

♦ Najprzewrotniejsi (z agitatorów) podnoszą wbrew 
wszelkiej prawdzie i sprawiedliwości zarzuty, jakoby biskupi 
i kapłani nadużywali swej władzy, a nawet bezczelnie fał­
szują naukę Kościoła o władzy Namiestnika Chrystusowego

i biskupów. A czynią to w tym celu, aby tym fałszem 
usprawiedliwić wobec prostaczków swoje karygodne postę­
powanie, potępione przez episkopat, i tak wytłómaczyć swój 
opór, który nosi piętno heretyckiej buty i zaciekłości*.

♦ Wspominamy o tem dla tego, że jeden kapłan, mimo 
suspensy od ołtarza i innych funkcyi kapłańskich, bałamuci 
wiernych, utrzymując, że żadna władza, a nawet Papież, 
nie mogą mu odebrać kapłaństw a.'  Tak jest, gdyż wyświę­
cony na kapłana otrzymuje na duszy piętno niezmazalne 
nie tylko w tem, ale w przyszłem życiu... Lecz gdy taki 
kapłan został przez biskupa suspensą ukarany, a wbrew 
tej karze spełnia czynności kapłańskie, natenczas staje się 
winnym nowej zbrodni świętokradztwa.*

Ks. Stojałowski — powiada Noiua reforma  — do­
szedł do punktu, z którego niema drogi naprzód wiodącej, 
radzi mu więc, żeby się cofnął póki czas. Ale, zdaje się, 
że on cofnąć się już nie może, i musi iść dalej, cho­
ciażby przez manowce i bezdroża. Bo chociaż stańczycy 
świeccy wybaczyliby mu zapewne stare grzechy, władza 
kościelna uczynić tego nie może, gdyż rozbiłaby wszelką 
karność i ks. Stojałowski znalazłby rychło wielu naślado­
wców. Zresztą wygórowana miłość własna i próżność, do­
chodząca do obłędu, któremi objaśnić można wszystkie 
wichrzenia jego i zwroty w przekonaniach, nie pozwolą mu 
upokorzyć się przed czyjąkolwiek powagą. Ten człowiek 
niezwykle energiczny i zdolny, a nawet, przyznać trzeba, 
w przeszłości bardzo zasłużony, zmarnował się w walce 
zaciętej, w której ani on, ani przeciwnicy w środkach nie 
przebierali. Ale jakkolwiek rola jego, jako wodza i przed­
stawiciela ludu, jest już bodaj skończoną, stać się on może 
bardziej niebezpiecznym, niż był dotyczas, jako wichrzyciel 
polityczny i religijny. W tej nowej roli zyskał już pochwały 
H ałyczanina, który się cieszy, że w ks. Stojałowskim ode­
zwała się wreszcie »russka« krew.

Rada państwa, która w ostatnich kilku miesiącach 
stała się fabryką pospiesznego wyrobu wszelakich ustaw, 
uchwaliła na wniosek p. p. Pinińskiego i Wielowiejskiego 
nowelę do ustawy karnej, zwróconą przeciw agentom emi­
gracyjnym, — Czy nowela taka jest potrzebną — spierać 
się nie warto, nic nie szkodzi, że ją uchwalono, chociaż 
ustawy dotychczasowe wystarczały do karania agentów nie­
sumiennych. Ale nie można tej uchwały w żadnym razie 
uważać za próbę rozstrzygnięcia sprawy emigracyjnej. Tym ­
czasem wnioskodawca, p. Piniński przyznał wprawdzie, że 
stosunki ekonomiczne mają pewien wpływ na zwiększenie 
wychodztwa, ale wpływ agentów jest daleko większy. Ma się 
rozumieć, na poparcie swego twierdzenia nie przytoczył, 
bo przytoczyć nie mógł, żadnych poważnych dowodów. Takie 
łałszywe i jednostronne przedstawienie sprawy może być 
w skutkach swych wielce szkodliwem, bo odwraca uwagę 
rządu i opinii publicznej od właściwych środków przeciw­
działania wychodztwu i odracza pilną potrzebę uregulowa­
nia tego ruchu, który w znacznej mierze, jak niejednokro­
tnie wykazywaliśmy, jest objawem naturalnym, zależnym 
przedewszystkiem od względnego przeludnienia kraju. Tym- 
bardziej o noweli powiedzieć to można, poznawszy jej treść, która 
agentów nieuprawnionych, namawiających lud do opuszcza­
nia kraju, karze aresztem od 6 tygodni do 6 miesięcy, 
a ludziom, nawet mającym koncesye na agentów, którzy 
przez fałszywe przedstawianie stosunków skłaniają włościan 
do wychodztwa, grozi karą więzienia od 6 miesięcy do 2 
lat. Na podstawie tego paragrafu agitator polityczny, kry­
tykujący stosunki społeczne i polityczne w Galicyi, może 
być oddany pod sąd i nawet skazany.

J . Raźmiak.
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=  Macierz polska. Ostatnie sprawozdanie »Macierzy 
polskiej« wykazuje smutny stan tej instytucji. W ubiegłym 
roku sprawozdawczym oprócz kalendarza i tygodnika N ie­
dziela wydała insty tucja tylko trzy książki i miała około 
5000 zł. deficytu. Pisma zachowawcze, które dawniej miały 
tylko pochwały dla ♦ Macierzy*, uderzyły teraz na tę insty- 
tucyę, osypując ją  słusznymi i niesłusznymi zarzutami. 
W ykazują one, że lud w Galicyi czyta i czyta coraz wię­
cej, ale nie chce książeczek ♦ Macierzy*, ta zaś strawa 
umysłowa, z której korzysta, jest złą i szkodliwą. Należy 
więc, zdaniem ich, zreformować »M acierz«, żeby przeciw­
działała skutecznie szkodliwej propagandzie radykalnej.

Jeżeli lud daje pierwszeństwo pewnym wydawnictwom 
nad książeczkami ♦Macierzy*, to dla tego głównie, że od­
powiadają one jego uczuciom, usposobieniom i potrzebom. 
W ydawnictwa ♦ Macierzy*, niektóre przynajmniej, mają pe­
wne zalety, ale szkodzi im tendencyjność w kierunku, prze­
ciwnym dążeniom ludu. Obecnie pisma zachowawcze pragną 
jeszcze tendencyjność tę wzmocnić, mylnie sądząc, że nie 
ona, ale nieudolne prowadzenie wydawnictwa jest przyczyną 
niepowodzenia. Nie przeczymy, że kierownictwo wydawnictw
♦ Macierzy* i adm inistracja tej instytucji pozostawiają wiele 
do życzenia, zdaje się nam  jednak, że główna wina cięży 
na opiekunach instytucji, którzy wymaganiami swemi rozwój 
jej krępują. W łaśnie w ostatnich latach wydała »Macierz* 
kilka rzeczy bardzo dobrych i pożytecznych, jak np. Śpiewy 
historyczne, Księgę rzeczy polskich i t. d. Takie wyda­
wnictwa mogłyby z czasem podnieść jej powagę i zyskać 
popularność. Zwrócenie zaś działalności instytucji, której 
celem powinna być oświata ludu •—• do robót stronniczych, 
zabarwienie jej wyraźną tendencyą polityczną, jak pragną 
niezadowoleni krytycy, doprowadzi do tego, że lud wcale 
książeczek, firmą ♦Macierzy* opatrzonych, czytać nie będzie. 
Dla podniesienia oświaty i dobrobytu ludu dużo jeszcze 
zostaje do zrobienia i ta praca kulturalna, wolna od wszel­
kich domieszek politycznych i społecznych, ale oparta na 
gruncie narodowym, powinna być zadaniem takiej, jak
♦ Macierz polska*, instytucji. W tedy zyskałaby ona niewąt­
pliwie poparcie powszechne, a wydawnictwom jej nie za­
brakłoby czytelników.

Z  K RESÓ W .

=  Polacy na Bukowinie. Ludność polska na Bu­
kowinie, jak to już zaznaczyliśmy, stale wzrasta liczebnie 
a zamożni jej przedstawiciele zajmują nawet stanowiska 
wpływowe. Pomimo to jednak nietylko wobec władz, ale 
i wobec panoszących się na Bukowinie Niemców i Rum u­
nów, żywioł polski, który nietylko w tej prowincyi, ale 
i w całej monarchii ma prawo i podstawę do zajmowania 
poczesnego miejsca —  niejednokrotnie czuje się upośledzo­
nym. Wychodząca w Czerniowcach Gazeta polska donosi 
np. o następującym fakcie. S tarosta pewnego powiatu przy­
był do wsi, w której znajduje się kilkadziesiąt rodzin pol­
skich. Rodziny te wysłały do niego deputacyę z prośbą, 
żeby dzieci w szkole mogły się uczyć języka ojczystego, 
gdyż teraz nie korzystają nawet i nie potrafiłyby korzystać 
z polskiej nauki katechizmu. P. starosta wręcz odmówił 
zadośćuczynienia tej prośbie, a kiedy jeden z deputatów 
odezwał się: ♦ Cóż my, biedaki, mamy robić«, urzędnik za­
w ołał: ♦ Jeżeli jesteście Polakami, to wynoście się do K ra­
kowa, tutaj na Bukowinie nie macie co robić«.

W Korowii pod Czerniowcami mieszka kilkunastu 
włościan katolików. Jednemu z nich umarło dziecko, spro­
wadził więc księdza, żeby je pochował. Kiedy orszak po­
grzebowy przechodził koło cerkwi, otoczyła go gromada

prawosławnych Rumunów i na cmentarzu zelżyła zwłoki, 
a księdzu nie pozwoliła odmówić modlitwy. W ypadek po­
wyższy jest wymowną ilustracyą do uchwały synodu p ra­
wosławnego, skarżącej się przed rządem na ucisk prawosła­
wia ze strony katolicyzmu.

Podobne fakty, jak postępek owego starosty, powinny 
być przedmiotem interpelacji w Radzie państwa, gdyby 
Koło polskie poczuwało się do obowiązku naturalnego obro­
ny ludności naszej w Austryi, nietylko w Galicyi. Jest P o­
lak posłem z Bukowiny, ale i ten zapewne milczeć będzie. 
A czas już wielki, żeby położenie ludności na Bukowinie 
prawnie zoslało określonem. Na sejm miejscowy liczyć 
w tym względzie nie można, niechajby więc rząd centralny 
wyjaśnił władzom bukowińskim, że Polaćy mają takie pra­
wa, jak inni obywatele, na mocy ustaw zasadniczych i s u ­
rowo zalecił przestrzegać równouprawnienia.

Słusznie powiada Gazeta polska, że »tylko pokorne­
mu usposobieniu rodaków naszych, których w podobny spo­
sób zelżono, zawdzięcza ów wymieniony p starosta, że nie 
oni do Krakowa, ale on nie poszedł nach Draussen«. Nie 
można dziwić się pokorze chłopów, ale dziwić się trzeba 
potulności i obojętności tej inteligencji, która na takie fakty 
pozwala. Nawet potępiająca pokorność gazeta nie wymieniła 
nazwiska starosty.

Istnieje w Czerniowcach niemiecki Theater -Verein, 
który powstał w tych czasach, kiedy z Bukowiny usiłowano 
zrobić twierdzę niemczyzny na kresach wschodnich. Do 
tego towarzystwa, prowadzącego najszkodliwszą, bo działa­
jącą na szerokie masy, robotę germanizacyjną, należą obok 
Niemców i Żydów, Polacy, Rusini i Rumuni*. Rzecz dzi­
wna —  powiada Gazeta uolska —  dopomagają do niej 
(germanizacyi) optima fide  ludzie, którzy na każdem innem 
polu spraw publicznych aż do szowinizmu troszczą się
0 utrzymanie i wzmocnienie uczuć narodowych w swych 
żywiole«.

Taka optima fides patryotów polskich, zasiadających 
w zarządzie niemieckiego Vereinu dowodzi zupełnego braku 
poczucia narodowego lub braku zastanowienia, żeby nie po­
wiedzieć wyraźniej. Teraz Yerein, który stoi licho pod 
względem finansowym , zamyśla o wyzyskaniu nowych 
źródeł dochodu i w tej robocie gorliwie z nim współdzia­
łają patryoci polscy lub ruscy. Takich ludzi zaślepionych
1 na szkodę własnego żywiołu działających nie wolno na­
zywać ♦ poważnymi, zacnymi i bezstronnymi«, chociażby na 
innem polu położyli zasługi niewątpliwe.

=  Centrum na Warmii. Zwolennicy stronnictwa 
centrum urządzili w Olsztynie zebranie, na które zaprosili 
sławnych mówców aż z Kolonii, ale ks, Wolszlegierowi, 
posłowi polskiemu zaproszenia nie posłano. Dawniej W armia 
wybierała posła, należącego do centrum, dopiero na ostatnich 
wyborach przeszedł kandydat polski. Katolicy Niemcy chcieliby 
odzyskać utracone stanowisko, dokładali więc wszelkich sta­
rań, żeby pozyskać sobie wyborców Polaków. Przemawiano 
na zebraniu po polsku i niemiecku, zapewniano, że centrum 
broniło zawsze praw języka polskiego. Ks. Herrmann dowo­
dził, że jeżeli wyborcy chcą przywrócenia nauki języka 
polskiego w szkole, to powinni naprzód zwrócić się z m o­
dlitwą do nieba, a potem z prośbą o poparcie do centrum . 
♦ Próżno się w Berlinie wadzisz, kiedy doma nie uradzisz*, 
odpowiada centrowcom Gazeta olsztyńska. Niechaj księża 
nie znoszą śpiewu i kazań polskich, niechaj nie uczą dzieci 
po niemiecku religii, a na skargi rodziców niech nie odpo­
wiadają , że Bóg i po niemiecku rozumie. Ks. Herrm ann 
dowodził, że nawet Dziennik poznański i Czas niedawno 
odradzały Polakom , żeby na Śląsku i Warmii kandydatów 
swoich nie stawili. Tymczasem oba te pisma z okazyi 
jubileuszu centrum wyraziły tylko życzenie, żeby mię­
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dzy tem stronnictwem a ludnością polską wszelka waśń 
ustała.

Dążenia katolików niemieckich szczerze odsłonił p. 
Krebs, który oświadczył, że centrum nie uznaje narodowości 
a wybór ks. Wolszlegiera nazwał zdradzieckiem wydarciem 
mandatu. Germania  a za nią W arm iak  (pisemko po pol­
sku ale w duchu niemieckim wydawane) oznajmiły, że mo­
wę p. Krebsa w dziennikach polskich przekręcono. Gazeta 
olsztyńska twierdzi jednak, że podała dobrze treść przem ó­
wienia, które powtarza obecnie prawie dosłownie. »Jestem 
tu sam tylko jako poseł do parlam entu, gdyż m andat po­
selski z okręgu olsztyńsko reszelskiego przed trzema laty 
zdradziecko i postępnie wydarty został centrum. Spodziewam 
się, że centrum go jednak znowu przy przyszłych wyborach 
zdobędzie. Centrum jest partyą katolicką i żadnej narodo­
wości nie uznaje. Wnoszę okrzyk na cześć przewodniczą­
cego partyi centrowej w okręgu olsztyńsko - reszelskim, ks. 
dziekana Romahna*.

Ks. Wolszlegier, przeciw któremu centrum kampanię 
prow adzi, jest człowiekiem bardzo rozumnym i ze wszech 
miar godnym szacunku, a zupełnie wolnym od zaciekłości 
klerykalnej.

Z  W YCH ODZTW A I  KOLONII.

M ilwaukee 3 0  maja.
Sprawa języka polskiego w szkołach miejskich. Odczyt prof.

Siemiradzkiego.
Tutejszy ogół polski zajęty jest obecnie sprawą petycyi 

wniesionej do milwauckiej rady szkolnej w sprawie wpro­
wadzenia nauki języka polskiego do szkół miejskich. Sprawa 
ta już od pewnego czasu zajmowała ludzi i zamiar zakrzątnięcia 
się około wprowadzenia tej myśli w życie nie od dziś się 
datuje. Dopiero jednak ostatnimi czasy zrobiono krok sta ­
nowczy. Na mitingu polskiego Towarzystwa Oświaty powzięto 
następującą uchw ałę:

»Ponieważ coraz więcej rodziców polskich posyła swe 
dzieci do niższych lub wyższych klas elementarnych szkół 
publicznych;

»Ponieważ dziecku trudno jest wykład pojąć, jeżeli 
tenże nie jest w rodzicielskim języku;

»Ponieważ, w braku dobrych polskich szkół wyższych, 
wielu rodziców polskich zmuszonych jest do posyłania 
synów swych do wyższych szkół miejskich;

»Ponieważ nauka wyższa jest dla synów polskich ro­
dziców koniecznie potrzebną — a biorąc wzgląd na rozwój 
kolonii polskich w Północnej i Południowej Ameryce, gdzie 
handel i przemysł niezadługo szeroko rozkwitnie, niedokładna 
znajomość polskiego języka byłaby dla Polaka w handlu 
w przemyśle wielkim brakiem, przeto

» Postanawia się wnieść petyeyę do miejscowej rady 
szkolnej o ustanowienie polskich nauczycieli lub nauczy­
cielek i o wykład języka polskiego w takich elementarnych 
szkołach publicznych, gdzie znaczna liczba dzieci polskich 
uczęszcza, oraz

»Postanawia się wnieść petyeyę do miejscowej rady 
szkolnej o ustanowienie profesora polskiego języka w jednej 
z miejskich szkół wyższych, jeżeli dostateczna liczba ucz­
niów na naukę tegoż języka się zgłosi«.

Zdaje się, iż rzecz jest bardzo prosta i że z polskiej 
strony żaden nie może powstać zarzut przeciw podobnej 
sprawie. Tymczasem okazało się przeciwnie. Tutejszy obóz 
klerykalny wystąpił energicznie przeciw inieyatorom, dowo­
dząc, że wprowadzenie języka polskiego do szkół miejskich 
szkodliwe jest dla katolicyzmu, ponieważ skutkiem jego

będzie odciąganie dzieci od polskich szkółek parafialnych. 
Na tem tle powstała polemika gazeciarska i rozmaite in­
trygi zakulisowe, które bardzo łatwo mogą udaremnić zamiar 
Tow. Oświaty.

Nie można obrońcom szkół parafialnych odmówić 
pewnej słuszności. Istotnie, uznanie języka polskiego w szko­
łach miejskich będzie przyciągało do nich dzieci polskie, 
które przeważnie korzystają dziś ze szkółek parafialnych, 
ale nie trzeba zapominać także, iż winniśmy myśleć o tych 
dzieciach, które już dziś do szkół miejskich chodzą i nauki 
języka ojczystego całkiem są pozbawione. Powtóre obo­
wiązkiem naszym jest wywalczać dla języka polskiego 
miejsce wszędzie, gdzie się da, bo przez to podnosimy po­
wagę i znaczenie naszej narodowości na zewnątrz a rodakom 
własnym dodajemy otuchy i zachęcamy ich do wytrwania 
przy swej mowie tu, gdzie na każdym kroku grozi wyna­
rodowienie.

Gdyby obrońcy szkół parafialnych byli mniej po k a­
tolicku jednostronni i gdyby wielu z nich dbało o coś więcej, 
po nad dochody parafialne, możeby przeciw dobrej sprawie 
z taką zaciętością nie występowali.

Co do samej petycyi, to dotychczas znajduje ona we 
właściwych sferach dobre przyjęcie. Nie wiadomo, jakie 
będą dalsze jej losy. Komitet reguł rady szkolnej, zrazu 
niechętny, w części przez zwykły konserwatyzm, w części 
przez angielski patryotyzm, uznał w końcu argumenty ze 
strony polskiej za słuszne i oświadczył, iż żadne reguły 
niestoją na przeszkodzie wprowadzeniu języka polskiego do 
szkół publicznych. Z tą opinią petycya przechodzi do ko­
mitetu podręczników szkolnych, będącego zarazem komite­
tem programu nauk. Ponieważ obowiązkiem tego komitetu 
jest między innem i: »od czasu do czasu badać program 
nauki przepisany dla szkół i polecać radzie szkolnej pożą­
dane zmiany, ulepszenia i dodatkowe nauki*., przeto los 
petycyi od niego właściwie zależy. Jeżeli z niego wyjdzie 
polecenie zaprowadzenia nauki nowego przedmiotu, sprawa 
jest załatwiona.

Dnia 26 m aja był tu  odczyt prof. Siemiradzkiego
0 polityce narodu polskiego w okresie porozbiorowym. Prof. 
S. przybył tu z Chicago, gdzie prowadzi wykłady w naszym 
uniwersytecie ludowym i po odczycie niebawem wyjechał, 
ażeby później wrócić do nas na dłużej. Spora liczba słu­
chaczów opuściła salę z wdzięcznością dla prelegenta, 
odczyt bowiem był w całem tego słowa znaczeniu zna­
komity.

W p Siemiradzkim, który niedawno przybył z Europy, 
społeczeństwo polskie w Ameryce niewątpliwie pozyskało 
człowieka wielkiej wartości, moralnej i umysłowej. Człowiek 
z tak szlachetnemi inteneyami, z jego zdolnościami i wykształce­
niem , może wiele dobrego wprowadzić w nasze tutejsze 
życie.

Serdeczne przyjęcie, jakiego w naszem mieście doznał, 
świadczy, że sz. profesor i przedstawiana przezeń spraw a 
uniwersytetu ludowego znajdzie tu szerokie poparcie
1 współdziałanie. F ia t.

PR ZEG LĄD  P R A S Y  POLSKIEJ.

—  W Słowie polskiem  p. Romanowicz, mówiąc o wy­
daniu niemieckiem znanej książki p. K oźm iana, wykazuje, 
że autor nieuwzględnił wcale słusznych zarzutów i sprosto • 
wań krytyki i opuścił tendencyjnie w przekładzie niektóre 
fakty i rozum owania, które w oryginale polskim , przezna­
czonym dla czytelników, lepiej znających sprawę, pomieścić 
musiał. Pismom niemieckim i rosyjskim podobały się zda­
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nia p. Koźmiana, że sprawa polska jest dziś sprawą miej­
scową i że istnienie samodzielnej Polski jest niemożliwem.

„Jeżeli  to je s t  istotnie przekonaniem  i wiarą  p .  Koźmia- 
na  — pisze p. Romanowiez — trudno odmówić mu praw a do 
g łoszenia  tyeli zasad między rodakami. Ale jaki  eel, jak i  sens 
m ą podawanie tego wszystkiego europejskiej,  a szczególnie n ie ­
mieckiej publiczności?  Czy sprawa narodowa może jakikolwiek 
odnieść 7. tego poży tek ,  czy raczej nie musi ponieść szkody, 
gdy się  o narodzie  polskim takie „p raw dy“ głosi i w opinii  
europejskiej rozpowszechnia ? Czy jes t  gdzie na  św iec ie 'naród ,  
k tóryby swą politykę zasądzał  na  t e i n , żeby po szerokim świe­
cie głosić ,  iż nie ma żadnej p rzed  sobą politycznej przyszłości,  
iż nie j e s t  żad.jym czynnikiem poi . tycznym , lecz jes t  tylko 
jak im ś żywiołem etnograficznym, któremu do szczęścia  s t a r ­
czy — zachować swój język i obyczaj. Czy gdziekolwiek w świe­
cie znajdzie  się historyk, czy publicysta ,  któryby przed obcymi 
własny swój naród w tak  przesadnie  ezarnem świetle p rzedsta ­
wił,  j a k  to uczynił  p Koźmian w  swojej autorisirte, deutsche 
Bearbeitung ?

Zdaje s ię , że w forsowaniu książki p. Koźmiana, 
która ma też ukazać się, a może się już ukazała w taniem 
wydaniu polskiem, gra główną rolę chęć zyskania rozgłosu, 
nie zaś świadomie określony cel polityczny. P. Koźmian, 
znany dotychczas jako „przyjaciel poufny* znakomitych 
stańczyków, zdobywał sobie sławę przy stolikach karcianych 
lub za kulisami teatrów. Dzisiaj pierwszego rodzaju sukcesy 
nie wystarczają mu już widocznie a do drugich on ju ż ., 
nie wystarcza, zapragnął więc na starość laurów męża 
stanu.

=  Pisma górnośląskie coraz wyraźniej zaznaczają 
swoje stanowisko narodowe, wobec usiłowań germanizacyj- 
nych duchowieństwa. Najumiarkowańszy z organów polskich 
na Śląsku, Katolik tak pisze w tej sp raw ie:

„Obrony swojej polskiej narodowości i polskiej mowy nie 
może lud zdawać jedynie  na  samych księży, bo stosunki obe­
cne są  takie, iż ksiądz, choćby chciał ,  nie może często bronie 
spraw narodowych ludu polskiego, jak  potrzeba, gdyż mu tego 
zakażą. Lud musi sam o sobie m yśleć ;  musi sam siebie b ron ić ;  
z pomiędzy siebie wyrabiać przewodników świeckich, ażeby so­
bie d a ł  radę z walką i obroną skarbów swoich, choćby wszyscy 
księża zupełnie  odsunęli się lub odsunięci zostali od p rzewodni­
czenia  i dz ia łan ia  wspólnie z ludem przeciwko germanizaeyi.

„Wobec takiego położenia jednak  ma lud prawo oczeki­
wać od duchowieństwa, że nie będzie p rzeszkadza ło  samodziel­
nej organizaeyi ludu polskiego dla obrony narodowości swojej 
i języka. A więc mianowicie,  że nie będzie walczyło z ruchem 
ludowym, który zawsze drogami katolickiemi postępu je ;  że nie 
będzie odmawiało charakteru  katolickiego towarzystwom pol­
skim, k tóre  jakkolwiek ze szczerych katolików złożon», osoby 
duchownej na  czele nie m a ją ;  że nie będzie potępiało  gazet 
polskich, które widząc jasno położenie, p rag n ą  usamodzielnić 
lud ze względu na przyszłość jego.

„Kto z księży naszych chce i może stanąć, jak  potrzeba, 
na  czele obrony przeciwko germanizaeyi,  z radością  przez lud 
dowódzeą i przewodnikiem uznany zostanie. Albowiem wierny 
lud katolicki zawsze najchętniej  swoich duchownych przewo­
dnikami mieć pragnie.

„Kto jednak tego uczynić nie chce lub nie może, niech 
ludowi przynajmniej razem z rządem  i polieyą nie przeszkadza 
w usiłowaniach, skierowanych ku zachowaniu narodowości i m o ­
wy polskiej “.

=  Zaznaczyliśmy już pewne objawy, świadczące o nie­
zadowoleniu duchowieństwa z sojuszu ze stańczykami 
i wogóle zachowawcami, który ostatni na swoją wyłącznie 
korzyść wyzyskują. Sojusz ten .podkopał wpływ księży na 
lud, im zaś nie dał żadnych zysków. Korespondent k ra ­
kowski Klingera poznańskiego tak pisze w tej spraw ie:

„ D rugi  zwrot znaczący — to najnowsze objawy co do s ta ­
nowiska duchowieństwa w sprawie ludow ej; zajmuje ono coraz 
wyraźniej stanowisko stanowcze nie przeciw ludowi i n ie  p rze ­
ciw sz lachcie, ale w obronie prawdy i sprawiedliwości. W  K ra ­
kowie i po za Krakowem rozpoczęło duchowieństwo tworzyć 
związki robotnicze pod nazwą „przyjaźni" ,  i postawiło  sobie za 
zadanie bronienie prawdziwego do b ra  robotnika miejskiego i ludu 
wiejskiego; nie wiem, czy w związku z tem odezwali się w Wiedniu 
kap łan i  posłowie, p rag n ąc y  przynieść ulgę ludowi włościańskiemu 
w jego c iężarach gruntowych, gniotących go n ies łychanie ,  tak

dalece, że n ieraz biedny właściciel  1 morga grun tu  i tę resztę 
ziemi obdłużyó i sprzedać musi, byle zapłac ić  podatek. Ks po ­
seł  Kopyeiński powiedział z ca łą  odwagą, a słowa jego oby nie 
przebrzmiały bez echa, że sejm powinien był wybrać komisyę 
nieusta jącą, k tóraby wszystkie nierówności w ustawach k ra jo­
wych zniosła i w taki sposób środek agitacyjny z ręki ra d y k a ­
łów wytrąciła . O tym znaczącym zwrocie w stanowisku ducho­
wieństwa miałem sposobność mówić onsgdaj z jednym  z kapłanów, 
który sprawie s icyalnej i sprawie ludowej życie swoje poświęcił  
jako zakonnik.  Rzekł  mi on: Wywoła to dużo krzyków jeszcze, 
ale nasze stanowisko jes t  jasne,  wskazane ewangelią  i musi mieć 
dobro ludu na oku."

Wiadomo, jak przyjęło Koło polskie wniosek ks. Ko- 
pycińskiego i jego kolegów. Pierwsza próba poparcia inte- 
lesów ludu »nie przeciw szlachcie, ale w obronie prawdy 
i sprawiedliwości* — skończyła się porażką tych, co ją 
podjęli.

=  57 włościan i robotników polskich rodem z Gali­
cyi i z Litwy, mieszkających w Stanach Zjednoczonych, zło­
żyło kilkadziesiąt guldenów i przesłało tę sumę do lwowskiego 
Przyjaciela ludu na pomnik dla Jana Gila, któremu ksiądz 
odmówił pogrzebu za to, że był gorliwym członkiem stron­
nictwa ludowego. Z listu dołączonego do przesyłki i wydru­
kowanego w Przyjacielu przytaczamy ważniejsze u stępy :

„Z wami myślimy i sercem czujemy, bo my tu w obcej 
ziemi niepotrzebni. Kiedy nasza Polska nas zrodziła , toby i wy­
chowała, gdyby nam jej nie zabrali . I  oto dziś jako nędzni wy­
robnicy musimy' się włóczyć poza fale morskie. A uiedość tego 
nieszczęścia, że musimy rozstawać się z tem, co nam miłe, ale 
jeszcze sól na  rany  nasze sy p ią ,  bo nie chcą nas puszczać 
z kraju  i zastawiają  drogi publiczne i koleje, nibyto, że nas 
żałują,  żeby my się nie sponiewierali .  I  z tej żałości rabu ją  
i sadzają po ciemnicach. Ja k  przed narodzeniem P a n a  Jezusa 
sadzali ojców świętych, tak  teraz wychodźców sadzają. A prze­
cież człowiek nie je s t  towarem albo zwierzyną, aby mieć prawo 
nad nim."

W  Niemczech a nawet w Ameryce wychodźcy nara­
żeni są. na przykrości i prześladowania.

„I wszystko musimy p rz y ją ć ,  jako sieroty i tu łacze ,  po 
całej kuli  ziemskiej rozproszeni po zmarłe j  matce Polsce. Ale 
ona nie um arła  tylko śpi dla nas.  Ona u m ar ła  tylko dla tych, 
co j ą  przedali .  O Polsko , my maluczcy, my ci nic nie winni.  
W stań  już nasza Matko i pozwołuj swoje córki i s y n y ! Popieść 
się z nami, jako matka ze synami,  a my Cię kochać będziemy 
i potargać Cię nie damy !“

W  końcu listu podpisany na nim Jan Winnicki z-roz­
rzewniającą naiwnością zwraca się do redakcyi:

„Proszę szanowną redakeyę o umieszczenie  moich słów 
w gazetce waszej i o wybaczenie mi, jakem  w ozem czasem albo 
i teraz  przewinił.  I  za to podłe pismo proszę wybaczyć, bo ino 
tyle  umiem, com po świecie nazbiera ł ,  jak  kura, a nie w szkole."

=  W  wysławianiu koronacyi łączy się z Czasem 
i ks. Slojałowskim Przegląd polski, w zeszycie ostatnim 
tego pisma czytamy :

„Jeżeli  z aktu i manifestu koronacyi da się więc wyciągnąć 
nauka na przyszłość,  to zapewne ta, że Mikołaj I I  t rzyma się 
stale myśli  sam ow ładz tw a , że niema obecnie w Rosyi żadnej 
mowy o jakichś konstytucyjnych, lub innych, zachodnio-europej­
skich „nowinkach", ale że równocześnie ten samowładzca chce 
swoje rządy uczynić i sprawiedliwszemi i więcej ludzkiemi, jak 
dotychczas. O reformach politycznych w Rosyi więc i za nowego 
władzey mowy nie będzie, ale będzie może mowa o reformach 
administracyjnych, sądowych i innych.

„Z tą  myślą  — pisze Przegląd — muszą się oswoić i nasi 
bracia  w Królestwie; wysłannicy szlachty  Królestwa nie o d e ­
g ra li  podczas koronacyi żadnej ro l i ;  ale byli tam jako jedno 
ciało, jako reprezen tanci  j e in e g o  kraju,  a n ie ja k o  rep rezen tanci  
różnych gubernii .  W  tem je s t  może wskazówka, a razem  nauka 
na  przyszłość.  To wydaje się obecnie jedynym politycznym mo­
mentem (?), jaki da się upatrzyć w koronacyjnych uroczystościach 
i w. manifeście Mikołaja II.  Ale jeżeli  w koronacyjnych u roczy­
stościach nie było politycznego dzia łania,  to polityczne z n ac ze ­
nie było. Było w jednomyślnym zapale ludności dla c esa rza  
i c esars tw a ;  było w tym przepychu, w jakim Ro<ya święciła, 
swoją potęgę, a odbiera ła  jej uznanie przez wszystkich. E uropa  
i Azya pośpieszyły sk ładać jej hołdy. Narodowa miłość w łasna



Str. 286. PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI. Nr. 12.

i duma (czyja?) m ia ła  się czego radować, a w Mstoryi Rosyi 
ta  koroiiacya bodzie wspania łą  kartą ,  jak  była wspaniałem w i­
dowiskiem dla naocznych świadków."

=  Oryginalny, grzecznie mówiąc, pogląd na awantury 
uliczne w Petersburgu wygłasza krakowskie pismo socyali- 
styczne Naprzód :

„Mglis te , cenzurowane wiadomości pozwalają  nam tylko 
dorozumiewać się, że to była rewolucyjna demonstraeya. Odby­
cie się jej podczas uroczystości  koronacyjnych w na jp iękn ie j ­
szej ulicy miasta, przez dziesiątki tysięcy ludzi,  którzy p rze ­
cież nie mogli  w takiej masie być pijani,  okoliczność, że przeciw 
polic jan tom  i a ry s to k rac j i  była skierowaną, powtórzenie bójki 
ulicznej na  drugi dzień o tej samej porze — wszystko to daje 
dużo do myślenia. Musi być już w stolicy państwa rosyjskiego 
pomimo azyatyckiego despotyzmu, który z europejskiem w yra­
finowaniem t łum i każdy ruch  wolnościowy, silny ruch  rewolu­
cyjny wśród p ro le tarya tu ,  ruch, który dotarł  już nawet do mało- 
mieszczańs^wa".

„I dla nas Polaków ważną je s t  ta demonstraeya,  która 
świadczy o istnieniu ruchu mogącego kiedyś obalić c a r a t ;  nie 
jes t  to już nihil izm, nie zam achy na życie c a ra ;  jes t  to już  m a­
sowa akeya pro le tarya tu" .

Niestely, ta * olbrzymia demonstraeya rewolucyjnego 
proletaryatu a nawet drobno mieszczaństwa* zaczęła się od 
zrzucania czapek z głów przechodniom, porządnie ubranym 
i domagania się, żeby krzyczeli »hurra*. Dodać trzeba, że 
arystokracyą zapewne nazywa Naprzód wogóle ludzi, nie 
należących do rewolucyjnego proletaryatu i drobnego mie­
szczaństwa, bo właściwa arystokracya była wówczas w Moskwie.

PRZEG LĄD  P R A S Y  OBCEJ.

=  Wiadomo, że zjednoczenie kościołów chrześcijań­
skich jest ulubionem marzeniem Leona XIII. Ciekawe wy­
nurzenia o tych ułudnych nadziejach zamieszcza Voce della 
verita z powodu wyjazdu nuncyusza Agliardiego do Moskwy 
na uroczystości koronacyjne:

„To nadzwyczajne poselstwo jes t  ezemś więcej, niż ze­
w nętrzną  formalnością , więcej niż obowiązkiem towarzyskim. 
Ten  bowiem, kto zastępuje papieża, je s t  prawdziwym przedsta ­
wicielem Rzymu i świata  katolickiego to jes t  tego Kościoła, 
który swe znaki pokojowe roztacza nad wszelkiemi częściami 
cywilizowanego świata, nad najróżnorodniejszymi narodami, j ę ­
zykami i rasami. Głowa Kościoła powszechnego (katolickiego) 
ma swego przedstawiciela  wobec głosu w ;elkiego Kościoła n a ­
rodowego (prawosławnego).  I  przez to ciśnie się do duszy ka­
żdego katolika jakiejkolwiekbądź narodowości myśl o jedności 
re lig ijnej,  jedności,  za którą w duszy każdego chrześeianina 
odzywa się tęsknota, jako głos ducha bożego. T a  myśl, to ży­
czenie leży w duszy całego Kościoła katolickiego. Kiedy i jak 
spe łn i  się to życzenie katolików'? To jest  głęboką tajemnicą 
Boga, który nad swym Kościołem czuwa , k tóry rządzi w ypad­
kami, który trzym a w swem ręku serca  królów".

Niestety, my płacimy koszta tej fantazyi, o której 
z pobłażliwą ironią odzywają się dzienniki rosyjskie, bo 
właśnie ta  mrzonka o zjednoczeniu kościołów tłómaczy 
w znacznej mierze niezrozumiałą inaczej, dziwną uprzej­
mość Kuryi względem rządu rosyjskiego i jego stosunku do 
ludności katolicko-polskiej.

Z  OBCEGO ŚW IA T A .

=  Uroczystości koronacyjne ive Francyi. Jak w ia­
domo, we Francyi obchodzono koronacyę Mikołaja II równie 
uroczyście jak w Rosyi. Nie wszędzie jednak to nowe »święto 
narodowe* miało powodzenie. Dziennik Le petit journal 
podaje ciekawą wiadomość o rozruchach ulicznych w mieście 
Loos, którą w przekładzie przytaczamy :

»Wczoraj (d. 26) z okazyi koronacyi cara Mikołaja 
II patryoci (?) miasta Loos, (depart. Pas-de-Calais), urzą­

dzili wieczorem pochód z pochodniami i muzyką na czele. 
Ponieważ obawiano się kontr-manifestacyi, zawiadomiono
0 tem przeto prefekturę, która wydelegowała komisarza, 
policyę i stosowną ilość żandarmów dla osłony »patryotów«. 
Przy odgłosie muzyki, pochód wyruszył w porządku przez 
ulice miasta, napełnione publicznością, iecz skoro muzyka 
zagrała hymn rosyjski, nastąpiło z początku sykanie i gwi­
zdanie, następnie rzucanie kamieniami ze strony zebranej 
publiczności, wreszcie bicie kijami i kopanie nogami, nie 
oszczędzające przytem ani komisarza, ani polieyantów i żan­
darmów. Rannych i kontuzyonowanych jest niemała liczba. 
Władza policyjna, która podczas całej tej krwawej sceny 
zachowała zimną krew, aby uniknąć bezpotrzebnie dalszego 
krwi rozlewu, dała rozkaz muzykantom do rozpierzchnię­
cia się«.

Dziennik francuski nie podaje szczegółów o przeci­
wnikach manifestacyi rusofilskich. Prawdopodobnie byli to 
w większości robotnicy-socyaliści, bo w departamencie Pas 
de Calais ruch socyalistyczny jest bardzo rozwinięty.

=  Rozruchy uliczne w Petersburgu. Pisma zagra­
niczne podały wiadomość o rozruchach ulicznych w Peters­
burgu i Moskwie podczas uroczystości koronacyjnych, którą 
następnie potwierdziła Juridiczeskaja Gazeta. Pijane tłumy 
na Newskim Prospekcie i innych ulicach pierwszorzędnych, 
napadały na porządnie odzianych przechodniów, zrywały im 
z głowy czapki i kapelusze i biły wszystkich, którzy próbo­
wali stawić opór tej swawoli. Polieya, która przy pomocy 
dworników (stróżów) usiłowała zaprowadzić porządek, m u­
siała cofnąć się przed rozszalałym tłumem, złożonym prze­
ważnie z robotników fabrycznych. Lud wyrywał kamienie
1 drewniane kostki z bruku i bombardował bramy domów, 
w których poukrywali się policyanci. Jednego z komisarzy 
policyi niebezpiecznie zraniono kamieniem w głowę. Dopiero 
kozacy około północy, w pierwszy dzień uroczystości koro­
nacyjnych, zdołali rozpędzić tłum. Na drugi dzień powtó­
rzyły się rozruchy i starcia krwawe z policyą oraz koza­
kami. Mówią, że podczas zaburzeń ulicznych zginęło lub 
zostało rannych około 250 osób , a kilkuset ludzi areszto­
wano. Znany w Warszawie generał Kleigels odznaczył się 
»odwagą i roztropnością* w stłumieniu rozruchów, które 
już nie powtórzyły się w ciągu dni następnych. W  tym 
w ypadku, jak  w wielu innych , niektóre dzienniki zagra­
niczne widzą rękę mitycznych »nihilistów«. Zaburzenia nie 
były z pewnością następstwem obmyślanego planu i nic nie 
wskazuje na ich charakter polityczny. Tego rodzaju rozruchy, 
zdarzające się zresztą w Rosyi dosyć często , są przede­
wszystkiem dowodem niekulturalności ludu rosyjskiego, dzi­
kości jego instynktów, następnie zaś świadczą o n ie n a ­
wiści względem klas inteligentnych, i względem policyi. 
Zrzucania kapeluszów przechodniom, przy okrzykach »hurra< 
na cześć cara —  nie można nazwać manifestacyą poli­
tyczną. Ale niewątpliwie takie usposobienie ludu stanowi 
grunt podatny do wywoływania zaburzeń, z których agitacya 
rewolucyjna mogłaby korzystać, gdyby chciała i umiała.

Niektóre pisma przy tej sposobności przypominają, że 
podobne zaburzenia były w Paryżu podczas koronacyi 
Ludwika XVI i Maryi Antoniny i że lud uważał je za złą 
wróżbę. I na lud rosyjski wiadomość o krwawej katastrofie 
w Moskwie i o rozruchach w Petersburgu wywrzeć muszą 
wrażenie przygnębiające, tym bardziej, że tworzą się już 
fantastyczne legendy o tych w ypadkach, zwiększające ich 
grozę i tajemniczość.

=  Katastrofa na polu Chodyńskiem. S traszny ten 
wypadek, kończący uroczystości koronacyjne, zajął na chwilę 
uwagę całej prasy europejskiej. Mniej jednak o nim pisano, 
aniżeli można się było spodziewać, wobec tego, iż stał się
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w oczach korespondentów największych dzienników wszystkich 
krajów. Wiadomości podane przez pisma sprowadzają się 
prawie wyłącznie do rosyjskich danych urzędowych, obfit­
szych niż zwykle, z konieczności wywołanej lak bliską 
kontrolą gości, sproszonych z całej Europy. Źródła urzędowe 
podały o wypadku dużo, ale jednocześnie rząd poczynił 
starania, ażeby więcej nie dostało się do wiadomości cywi­
lizowanego ogółu: Najlepiej na tem musieli wyjść obecni 
w Moskwie korespondenci, którym za milczenie sowicie 
pewnie postarano się zapłacić. Jest jednak nadzieja, że 
dziennikarze europejscy, wróciwszy z Rosyi nie omieszkają 
podzielić się z publicznością swemi wrażeniami, chociaż 
bowiem ważne względy mogą ich od tego powstrzymywać, 
to po nad wszystkimi musi górować interes reporterski, 
liczący się z żądzą sensacyi u czytelników. Zapowiedzią tego 
rodzaju sprawozdań jest ostatni numer znanej na całym 
świecie, paryskiej L ’lllustration, przynoszący ciekawą wcale’ 
korespondencyę i parę obrazków, otrzymanych drogą foto­
graficzną. Korespondencyę poprzedza krótki wstęp, w którym 
redakcya usprawiedliwia się przed czytelnikami, że dopiero 
w 10 dni po katastrofie zaspakaja ich ciekawość, chociaż 
droga z Moskwy do Paryża trwa tylko 4 dni, i tłómaczy 
się tem, że dla uniknięcia cenzury rosyjskiej trzeba było 
krętemi drogami fotografie i korespondencye przesyłać. Dla 
podniesienia zasługi swego korespondenta, redakcya podaje, 
że robienie zdjęć fotograficznych było rzeczą niezmiernie 
ryzykowną, gdyż administracya stawiała temu wszelkie 
możliwe przeszkody, a adm inistracji pomagał lud, który 
rzucał się na fotografujących, a jednego Anglika, który 
ukazał się z aparatem i bez ceremonii zabrał się do roboty, 
„les moujiks'-1 dobrze poturbowali i aparat mu potłukli.

Administracya rosyjska przezornie bardzo postępowała, 
nie pozwalając robić zdjęć fotograficznych, bo te, które się 
udało korespondentowi ilustracji francuskiej, otrzymać robią 
silne nader wrażenie i nie można powiedzieć, żeby się 
przyczyniały do podniesienia kredytu Rosyi za granicą. 
Widok pola zasłanego trupami tak gęsto, że miejscami nie 
wiadomo, do którego ciała dana ręka lub noga należy, 
i dzikich postaci chłopów, chodzących po polu, okraczając 
ciała, jest poprostu straszny, a- nie można powiedzieć, żeby 
wzbudzał wiarę w kulturę rosyjską, fotograficzny obrazek, 
przedstawiający robotnika, leżącego na brzuchu na 
ziemi, z której świeżo sprzątnięto trupy i ciągnącego ustami 
piwo, wytoczone z beczki i tworzące na ziemi ogromną 
kałużę, w której zmieszało się z błotem, krwią i wszelkiego 
rodzaju wydzielinami ludzkiemi, kałużę, w której kąpały się 
martwe ciała ofiar. Pod tymi wszystkimi obrazkami, jakby 
dla ironii, położono ogólny tytuł.... »Uroczystości korona­
cyjne!*

W  korespondencie paryskiego pisma walczy Francuz 
z reporterem. Pierwszy nie chce obrazić Rosyi, drugi nie 
może sobie odmówić podzielenia się z czytelnikiem rzeczami 
sensacyjnemi. To też, pomimo całej oględności, podał fakty, 
rzucające smutne światło na rząd i na lud rosyjski.

Opowiada on swoje zdziwienie na widok tłumu, który 
na dwie godziny przed chwilą, oznaczoną na rozdawanie 
podarków, dążył już w kierunku Moskwy z pola Chodyń- 
skiego. Uderzyła go niezwykła fizyognomia tego tłumu, 
w którym ludzie żywo rozprawiali, potwierdzając gestami 
jakieś, straszne widocznie opowiadania. Zdziwiło go, że 
wielu z tych ludzi o tej już porze niosło w ręku zawi­
niątka z podarkami, że odzież ich była poszarpana, że 
wielu »moujilcs«, mając na nogach po parze butów, niosło 
pod pachą.... po drugiej parze. Później ujrzał szereg długich 
wozów, na których pod pokryciem leżały jakieś bezkształtne 
masy, nie mógł się domyśleć — co. . Dopiero na jednym 
z oslatnich zobaczył wyglądającą z pod pokrycia nogę

trupią i wtedy straszny domysł przesunął mu się w myśli. 
Domysł ten się potwierdził, gdy przybył na pole. To, co 
tam zobaczył, uwiecznił aparatem fotograficznym i przesłał 
pismu. Opis jego, zgodny mniej więcej z tem, co wszędzie 
pisano, zawiera miejscami znamienne szczegóły. Powiada 
Francuz, że wkrótce zaczęła się zabawa: lud tańczył
przy dźwiękach muzyki, a o sto metrów od tańczących 
ładowano na wozy trupy Niewielki kontrast i wspaniały 
przyczynek do psychologii »młodego«, »niezgniłego* społe­
czeństwa. Francuz robi subtelną uwagę, że na to nie trzeba 
się zapatrywać ze stanowiska, przyjętego na zachodzie, bo 
lud rosyjski ma inne pojęcia i inne usposobienie. Ma to 
być usprawiedliwienie nieszczęsnych. Tą odmiennością pojęć 
i usposobienia usprawiedliwia też korespondent »biednego« 
cara, który musiał po masowem nieszczęściu tańczyć na 
balu. Racye wyższe kazały bawić, się i tańczyć w Moskwie, 
udekorowanej trzema tysiącami trupów, bo tyle ich legło 
na polu Chodyńskiem, co i korespondent stwierdza, a urzę­
dowa cyfra podaje przeszło 1.300 tylko tych, których ciała 
zostały poznane przez krewnych.

Ogromną ilość zgromadzonych na polu korespondent 
objaśnia tem, że po wsiach okolicznych rozchodziły się 
wieści, iż car każdemu da konia lub krowę. Skutkiem tego 
wielu biedaków przyszło nawet z postronkami.

Tak więc w relacyi nawet Francuza nie brak rzeczy, 
któreby rząd rosyjski chętnie ukrył, nie brak faktów, jak 
obdzieranie trupów z butów, jak pląsy na świeżych grobach 
i t. p., rzucających smutne światło na moralność wschodnich 
sprzymierzeńców. A ileż szczegółów musiało pozostać w cie­
niu dzięki umiejętnemu wzięciu się do rzeczy władz 
rosyjskich!

Dowiadujemy się, że car cofnął swoją ofiarę — po 
1000 rubli dla rodziny każdego zabitego. Ogłosił on ją  nie­
opatrznie, wiedząc dopiero o kilkudziesięciu ofiarach —  
później doszedł do przekonania, że mógłby się zrujnować.

Po katastrofie bezpośrednio nastąpiły na ulicach Moskwy 
zaburzenia, które policyi udało się uspokoić. Byli jednak 
i przedstawiciele władz poturbowani - -  między innemi 
policmajster Własowski, którego o mało nie ukamienowano — 
były okna potłuczone i t. p.

Rząd rosyjski po tej katastrofie musi żałować prze- 
dewszystkiem masy wydanych na olśnienie gości pieniędzy. 
Zostały one zmarnowane. Przy całej szczodrobliwości, z jaką 
łożono na pompę zewnętrzną, goście rozjechali się z w ra­
żeniem, wywołanem przez katastrofę. Ta właśnie chęć z a ­
imponowania światu wywołała w znacznej mierze nieszczę­
ście. Władze skupiły całą uwagę na stronę zewnętrzną, na 
to, żeby jak najlepiej świat swem bogactwem, potęgą i ładem 
okłamać, o tem tylko myślały, obok tego myślały jeszcze
0 możliwych zamachach i z tej strony rozwinęły czujność,—  
skutkiem tego zapomniały zupełnie o swych obowiązkach 
względem zwołanego tłumu, pozostawiły bez opieki tę dziką, 
pozbawioną wszelkiej tresury masę, i katastrofa musiała 
nastąpić. Stało się to, co w jednej z ramotek Wilkońskiego 
z dorobkiewiczowską, ekonomską rodziną, bawiącą się w pań­
stwo, która paradowała w koczu z chłopakiem w liberyi 
z tyłu pojazdu. Ale liberya na Kubę okazała się zaobszerna
1 wobec całego świata opadła mu najważniejsza część ubra­
nia, której nie mógł podtrzymać, bo ręce miał zajęte trzy­
maniem się kocza. Tylko u Wilkońskiego mamy zabawną 
ramotkę, a rząd rosyjski nam pokazał straszny, krwawy 
dramat.
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=  Proces Krożan przed Izbą sądową wileńską, 
na podstawie aktóiu sądowych i innych dokumentów 
(z sześciu iluśtracyami i dwoma planami). Kraków 1896. 
in 8° str. 292.

Rzecz powyższa je s t  pierw szą  p racą  o sprawie krożań- 
skiej, opartą  na autentycznych dokumentach i wyczerpującą 
przedm iot  należycie. Należy się wielka wdzięczność jej autorowi, 
który um ia ł  wydobyć ukrywane sta rann ie  dokumenty i opraco­
wał je umiejętnie.  Mamy tu szkic historyczny o przeszłości 
Kroż, dokładne sprawozdanie z posiedzeń sądu, akt oskarżenia, 
mowy prokura to ra  i obrońców, badanie  świadków, wyrok wraz 
z motywami, wreszcie akt ułaskawienia.  Dodano do tego szereg 
dokumentów, z których na  szczególną uwagę z as łu g u ją :  opis 
wypadków krożańskich, sporządzony w więzieniu wileńskiem 
przez oskarżonych, list  Orźewskiego do m in is tra  spraw wewnę­
trznych  i l is t  prezesa Izby sądowej do m in is tra  sprawied liwo­
ści. Książka zaopatrzona jes t  w wykaz alfabetyczny osób i u rzę ­
dów, sporządzony umiejętnie i s ta rann ie .  Zdobią  j ą  i lus traeye, 
między któremi zwracają  uwagę podobizny oskarżonych i sk a z a ­
nych oraz ich katów

Dzięki tej procy dopiero dziś można sobie wyrobić na le ­
żyte pojęcie o całej sprawie. To też ograniczając się dziś do 
obeem j notatki,  skorzystamy w następnych num erach  z dosta r­
czonego m ate rya łu  i podamy możliwie dokładny obraz sprawy.

K R O N IK A  BIEŻĄCA.

=  Od 1 s tycznia  do końca m aja  w y e m i g r o w a ł o  
z Niemiec do Ameryki 6096 osób, w tej liczbie z Poznańskiego 
860, z Prus  zachodn ich896, z P ru s  wschodnich 131, ze Śląska 123.

=  Pierwszy p o l s k i  b a u k  l u d o w y  na  Górnym Ś lą­
sku, założony w maju r. ub. rozwija  się bardzo pomyślnie. 
W chwili  założenia  jego było 16 członków, w końcu r. 1895 
102, obecnie jes t  225. Depozytów do końca g rudn ia  1895 r. zło­
żono 145,665 marek, od .stycznia do końca m aja  1896 — 340.553 
marek. Pożyczek wydano w ciągu ostatnich 5 miesięcy 215.565 
marek.

=  W  komisyi budżetowej pa r lam entu  niemieckiego były 
dosyć ostro rozprawy z powodu wydatku 250.OCO marek, wypła­
conych posłowi n iemieckiemu na u r o c z y s t o ś c i ,  k o r o n a ­
c y j n e  w Moskwie. P izem aw iali  przeciw m arnowaniu pieniędzy 
na takie cele wolnomyślny R ichter ,  soeyalista  Bebel i nawet 
konserwatysta, hr .  Limburg.

=  K  a z a  ń  i a. p o 1 s k i e w G d a ń s k u zapro wadzono, ale 
nie zawiadomiono o tem wcześniej ludności.  Pomimo ' to na  
pierwsze kazanie  przybyło, około 400 osób. Ale polskiej nauki 
re lig i i  dla dzieci, przystępujących do spowiedzi,  do(ąd  niema.

=  P iu sk i  m in is te r  spraw wewnętrznych wydał rozporzą­
dzenie, że Polacy, s ta rs i  wiekiem, którym w P r u s ie c h  mieszkać 
pozwolono, n i e  m o g ą  o t r z y m a ć  n a t u r a 1 i z a c y i. Sy­
nowie ich m ają  prawo starać  się o na tura lizaeyę, jeżeli 1) uro­
dzil i się  i wychowali w Prusiech  2) umieją mówić po niemiecku, 
3) są  w wieku, w którym się pe łn i  służbę wojskową. — Minister  
oświadcza, że wskutek nowego rozporządzenia  młodzi Polacy, 
poddani obcy, muszą albo naturalizować się albo wynieść się 
z Prus .  W ładze  chcącym się naturalizować powinny dać czas 
do nauczenia  się po niemiecku.

=  Ks. Zaleski,  ty tu la rny  arcybiskup tebański ma zostać 
d e l e g a t e m  p a p i e s k i m  w Ameryce północnej. Nominaeya 
ks. Zaleskiego byłaby dla rodaków naszych w Stanach Z jedno­
czonych wypadkiem bardzo ważnym i pożądanym. Ks. Zalesk i ,  
ul', w r. 1852 na Żmudzi,  dopiero w 30 r.  życia wstąpił  do se- 
minaryum w W arszawie.  Używany do rozmaitych misyi dyplo­
matycznych, był w osta tnich czasach delegatem . papieskim 
w Indyąeh  W schodnich.

, =  Cesarz F rsn e isz e k  Józef s a n k c j o n o w a ł  u s t a w ę ,  
mocą której  Lwów zamiast 4 będzie wybierał  6 posłów na  sejm 
krajowy, Kraków zaś 4 zamiast 3. W ybory nowych posłów od ­
będą się w jesieni,  przed sesyą sejmową.

=  Kolnische Zeitung  pisze, że katastrofę  n a  polu 
Chodyńskiem wywołali w naeznej mierze s a m i  u r z ę d n i c y ,  
rozdający podarki,  żeby ukryć popełnione nadużycia .  Jeszcze 
przed  wypadkiem policyanei i heroldowie (?) zabili podobno 
18 osób.

=  Przed  wyborem p. R i t tn e ra  rozeszła się wiadomość, że 
Koło polskie zamierza postawić wniosek o p r z e n i e s i e n i e  
i z b y  h a n d l o w e j . z  Brodów do Tarnopola.  Pogłoska  w pły­
nę ła  decydująco na rezu l ta t  wyborów. W tedy Koło oświadczyło, 
że rozstrzygnięcie tej sprawy pozostawia  sejmowi.

=  Do Poznania  przybył niedawno z Sybiru p. Józef Sko­
wroński, a r e s z t o w a n y  i w y s ł  a n y jeszcze w 1863 r. J a k ­
kolwiek kilkakrotnie były m anifesty o uwalnianiu poddanych 
zagranicznych, nie stosowano ich do p. Skowrońskiego, który 
i po ostatnim m anifeście  zostałby zapewne t a  wygnaniu,  gdyby 
nie pośrednictwo kanclerza  niemieckiego, który wskutek prośby 
rodziny wygnańca, wyjednał mu uwolnienie. Dodać trzeba, że 
p. Skowroński nie był wcale skazany do eięźkieh robót, dawno 
więc na leża ła  mu się amneśtya.

=  Komisarz włościański na  Podlasiu  dla uczczenia  ko- 
ronaeyi rozkazał  włościanom kupie do kościoła  o b r a z  ś w. 
A l e k s a n d r y  i z trudnośc ią  mu wytłomaezono, że to być nie 
może, bo takiej świętej kościół katolicki nie zna.

=  W  Londynie, na wielkiem zebraniu stowarzyszeń ro- 
botniezyeh przem aw ia ł  L iebkneeh t  i takie wygłosił  zdanie
0 sprawie polskiej:  „Nie zapominajcie o tem, że ten dobrze
1 pożytecznie dz ia ła  dla sprawy międzynarodowej, który dobrze 
rozumie in te res  własnego kraju. Rzućcie  okiem na nieszczęśliwą 
Polskę, pomimo że najpo 'ężnie js i  despoei ju ż  od wieku podpi­
sali  na nią wyrok śmierci,  ona ciągle ży je l  ciągle d ra !  a ru ­
mieniąc się k rw ią  swoich bohaterów woła — j a  muszę być 
wolną!  Soeyaliści polscy już  zrozumieli,  źe wtenczas mogą dać 
ludowi, polskiemu całą wolność i swobodę, kiedy kraj  swój 
uwolnią od carskiego najazdu i*

=  Do Gazety gdańskiej p iszą  z okolicy podmiejskiej,  że 
pastor miejscowy cieślom Kaszubom, pracującym  przy kośeieie,  
z a b r o n i ł  m ó w i ć  p o  p o l s k u ,  bo znieść nie może tego 
języka. Kaszubi oburzeni porzucili  robotę. Tenże pas to r  radz i ł  
kupcom Niemcom, żeby nie sprzedawali  towarów Polakom !

SPROSTOW ANIE.

Przed paru miesiącami wszystkie niemal pisma pol­
skie w Galicyi i zaborze pruskim obiegła wiadomość o książce 
Jerzego Brandesa »W rażenia z Polski*, która jakoby obecnie 
w języku duńskim się ukazała. Wiadomość tę powtórzyło 
i nasze pismo.

Otóż p. J. Brandes w liście do naszej redekcyi 
zawiadamia n a s , iż rzeczywiście laką książkę napisał, ale 
wyszła ona już p r z e d  o ś m i u  l a t y ,  i nikt jej wtedy 
w Polsce nie zauważył. Znakomity pisarz czyni słuszną 
uw agę, że Polacy mało w iedzą, co się o nich mówi za 
granicą.
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